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samorządu chłopskiego
Franciszek Gesing — ponownie prezesem Centralnego Związku Kółek Rolniczych

WARSZAWA (PAP)
Po dwudniowej gospodar­

czej dyskusji. III Krajowy
Zjazd Delegatów
Kółek Rolniczych zakończy! w

piątek obrady. Zjazd podjął
ważne dla dalszego rozwoju
tej wielkiej organizacji chłop­
skiej decyzje. W przyjętych
uchwałach zjazd wytyczył
główne kierunki działania kó­
łek rolniczych i kół gospodyń
wiejskich na najbliższe lata,
nakreślił program i zadania
samorządu chłopskiego w ro­
zwoju rolnictwa i całej wsi.

Pod koniec drugiego dnia
obrad delegaci wybrali nowy
Zarząd Centralnego Związku
Kółek Rolniczych, Radę Głó­
wną Kół Gospodyń Wiejskich i
Główną Komisję Rewizyjną.
Prezesem Zarządu CZKR zo­
stał ponownie Franciszek Ge­
sing.

Obradom zjazdu przysłuchi­
wali się: Mieczysław Jagiel­
ski, Józef Ozga-Michalski, Jó­
zef Tejchma, Zdzisław Tomal,
Stefan Ignar, członkowie rzą­
du, przedstawiciele instytucji
i organizacji gospodarczych,
spółdzielczych, społecznych i
młodzieżowych działających
na wsi.

Związku

Z Wietnamu

75 pirackich
nalotów

na DRW
LONDYN — NOWY JORK

— HANOI (PAP)
Mimo niesprzyjającej pogo­

dy Amerykanie — jak poin­
formował rzecznik wojskowy
USA — dokonali w czwartek
75 nalotów na Wietnam pół­
nocny, bombardując głównie
okolice Hanoi, Hajfongu i Dien
Bień Phu oraz pas przybrzeż­
ny. W pobliżu Hanoi doszło
do walki powietjznej między
pólnocnowietnamskimi Miga­
mi a samolotami amerykań­
skimi atakującymi stację ra­
darową w odległości 10 km na

północny wschód od stolicy
DRW. Rzecznik oświadczył, iż
w toku tej walki żadna stro­
na nie straciła samolotu.

Równocześnie podał on, iż
obrona przeciwlotnicza ze­
strzeliła amerykański myśli­
wiec bombardujący na przed­
mieściach Hanoi. Dwa samo­
loty USA zestrzelili, partyzan­
ci nad Wietnamem południo­
wym. Jednym z nich był bom­
bowiec B—57,z drugim samo­
lot odrzutowy' Supersabre.

W czasie obrad w imieniu
Naczelnego Komitetu ZSL
wygłosił przemówienie sekre­
tarz NK — Zdzisław Tomal

(skrót przemówienia zamiesz­
czamy na str. 2).

Najwięcej czasu poświęcono
w tym dniu na dyskusję. Po­
dobnie jak w pierwszym dniu
obrad, także w piątek mówcy
poruszyli szeroki wachlarz
problemów dotyczących zaró­
wno działalności kółek rolni­
czych, jak też spraw obej­
mujących różne dziedziny ży­
cia wsi, a także całego kraju.
Obok delegatów, w dyskusji
zabrali głos przedstawiciele
niektórych resortów i organi­
zacji.

Mechanizacja i łączące się z

nią rozliczne problemy i trud­
ności, jakość maszyn rolni­
czych, organizacja usług
świadczonych przez kółka
chłopom, udział kółek w pod­
noszeniu produkcji rolnej, u-

powszechmianie szkolenia rol­
niczego, rola zrzeszeń branżo­
wych, zadania kółek oraz

KGW w tworzeniu nowych
stosunków międzyludzkich i
społecznych,- zachodzących w

procesie przemian socjalisty­
cznych na naszej wsi — oto

sprawy, które najczęściej
przewijały się w wystąpie­
niach mówców.

Jako ostatni przemawiał w

dyskusji min. rolnictwa —

Mieczysław Jagielski, który
ustosunkował się do niektó­
rych spraw,
czasie

Po

zjazd
części
misji
absolutorium
zarządowi CZKR.
przeprowadzono wybory no­
wych władz. Zjazd wybrał za­
rząd Centralnego Związku
Kółek Rolniczych w liczbie 85
osób, komisję rewizyjną (7
osób) i Radę Główną Kół Gos­
podyń Wiejskich (35 osób).

Zarząd CZKR na I- plenar­
nym posiedzeniu, które odby­
ło się w przerwie obrad, wy­
łonił 15-osobowe prezydium
w następującym składzie:
Franciszek Gesing — prezes,
Leon Janczak i Roman Wac­
ławski — wiceprezesi, Stefan
Godlewski — sekretarz gene­
ralny oraz członkowie prezy­
dium: Stanisław Gucwa, Mie­
czysław Jagielski, Tadeusz
Janczyk, Mirosława Jarocka,
Janina Kubani-Fulińska, Zdzi­
sław Kurowski, Antoni Łada,
Feliks Pisula i Edward Pod­
górny, Józef Tejchma i Zdzi­
sław Tomal.

Przewodniczącym komisji
rewizyjnej CZKR został Ma-

poruszonych w

dyskusji zjazdowej.
zamknięciu dyskusji

przystąpił do końcowej
obrad. Na wniosek ko.
rewizyjnej udzielono

ustępującemu
Z kolei

rian Rodziewicz, a przewod­
niczącą Rady Głównej KGW
— Janina Kubani-Fulińska.

Zjazd powziął jednogłoś­
nie dwie uchwały, przedsta­
wione przez komisję wniosko­
wą. Pierwsza z nich określa
kierunki działalności kółek
rolniczych w najbliższych la­
tach, druga dotyczy dalszego
rozwoju społeczno-gospodar-

czej i kulturalnej działalności
kobiet wiejskich.

Na zakończenie obrad głos
zabrał prezes Fr. Gesing,
który zapewnił zjazd, że za­
rząd i prezydium CZKR nie
będą szczędzić wysiłków, aby
jak najlepiej rozwiązywać
problemy wsi. Wszystkie
sprawy zgłoszone w dyskusji
będą przeanalizowane i w ra-

zie potrzeby kierownictwo
CZKR wystąpi o ich załatwie­
nie do odpowiednich władz.
Wierzę — zakończył Fr. Ge-
sing, zwracając się do dele­
gatów — że w każdej wsi spo­
pularyzujecie uchwały i zada­
nia wytyczone przez zjazd i
że będziecie mobilizować
wszystkich rolników do ich
wykonania.

Gazeta

Brandt

W Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki w

Warszawie toczyły się
od 8 bm. dwudniowe ob­
rady III Krajowego Zjazdu
Delegatów Kółek Rolni­
czych. Na zjazd przybjrło
blisko 1500 przedstawicieli
kółek rolniczych, KGW,
zrzeszeń i związków bran­
żowych z całego kraju.
Wśród delegatów znajdują
się najlepsi prezesi i dzia­
łacze kółek, przodujący
chłopi, gospodynie wiejskie
agronomowie oraz najzdol­
niejsi słuchacze szkół i ze­
społów przysposobienia rol­
niczego. Oprócz delegatów
w zjeździe uczestniczą za­
proszeni goście —- przed­
stawiciele organizacji i in­
stytucji wiejskich współ­
pracujących z rolnictwem,
a więc POM, PGR, spół­
dzielczości wiejskiej, nauki

rolniczej itp.
Na zdjęciu t na lali w

czasie zjazdu.
CAF — Rosiak

Drugi dzień obrad

sesji naukowej
w związku

z 20-leciem SN
WARSZAWA (PAP). W pią­

tek uczestnicy sesji naukowej
odbywającej się w Warszawie
z okazji 20-lecia Sądu Najwyż­
szego w PRL obradowali nad

problematyką ochrony praw­
nej mienia społecznego. Pod­
stawą dyskusji był referat o

orzecznictwie SN w tym za­
kresie, przedstawiony przez
sędziów SN: Zbigniewa Ku-

beca, Tomasza Majewskiego i

Zbigniewa Trybulsklego.

Chaos komunikacyjny
w stolicy Włoch

RZYM (PAP). W piątek 9
bm. przystąpiło do 24 godzin­
nego strajku 170 tys. pracow­
ników

wej i
szech.

dzaju

komunikacji autobuso-

tramwajowej we Wło-
Jest to szósty tego ro-

strajk w tym roku.

Premier A. Kosygin zakończył wizytę we Francji

Komunikat
radziecko-francuski

PARYŻ (PAP)
Związku Radzieckiego, Kosygin, który

z wizytą oficjalną do Francji 1 grudnia bm.,
Paryża w piątek 9 bm. o godz. 8.53 GMT
Orły.

Premier
przyjechał
odleciał z

z lotniska
W czasie swego pobytu we Francji premier Kosy­

gin odbył kilka spotkań w cztery oczy z generałem de
Gaulle’em. Najkrótsze takie spotkanie miało miejsce
w piątek rano w zamku Rambouillet przed wyjazdem
Kosygina na lotnisko. Po czterech dniach spędzonych
w Paryżu premier Związku Radzieckiego zwiedził 5, 6
i 7 bm. Tuluzę, Lyon i Grenoble, a w nich najbardziej
nowoczesne zakłady przemysłowe Francji. W czwartek,
tzn. w ostatnim dniu wizyty, odbyła się na zamku Ram­
bouillet parogodzinna rozmowa Kosygina z prezydentem
de Gaulle’em, po której obydwie delegacje, francuska
i radziecka, w pełnym składzie spotkały się z sobą
na konferencji. Wkrótce potem, o godzinie 19 GMT,
premier Kosygin wystąpił w telewizji francuskiej.

Na lotnisku Orły żegnali go premier Francji Pompi-
dou i trzej ministrowie rządu — Couve de Muryille,
Debre i Messmer.

Starej polityki
nie wyrzucimy za burtę

Rząd polski
pomoże

w odbudowie
zbombardowanej

Szkoły
im. Przyjaźni
Wietnamsko-

Polskiej
w Hanoi

WARSZAWA (PAP)
2 grudnia br. lot-

amerykańskie do-

nowego barbarzyń-
nalotu na Demo-

Dnia
nictwo
konało

gkiego
kratyczną Republikę Wiet­
namu 1 jej stolicę — Ha­
noi. Przeprowadzając pi­
rackie naloty na gęsto za­
ludnione przedmieścia sto­
licy DRW lotnicy amery­
kańscy zbombardowali m.

In. Szkolę im. „Przyjaźni
Wietnamsko-Polskiej” w

w dzielnicy Tu Ky. Na

szkołę zrzucono kilkanaście
bomb. Bombardowanie mia­
ło miejsce podczas nor­
malnych zajęć szkolnych.
W wyniku nalotu są cięż­
ko ranni wśród dzieci i

sauczyciell. Poważnym zni­
szczeniom uległy również

pomieszczenia szkolne.

Nowy barbarzyński wy­
czyn amerykańskich pira­
tów powietrznych, zrzuca­
jących bomby niosące
śmierć i zniszczenie wśród

cywilnej ludności DRW 1
nie oszczędzających nawet

szkół i szpitali, wywołuje
powszechne oburzenie i

potępienie całego społe­
czeństwa polskiego.

Jak się dowiaduje PAP,
rząd PRL postanowił u-

dzielić pełnej pomocy w

odbudowie zbombardowa­
nej Szkoły im. „Przyjaź­
ni Wietnamsko-Polskiej” w

Hanoi.

-i ''y

Do końca br. nowa odlewnia wie wnle w Hucie Im. Lenina wy­
produkuje 70 tys. ton osprzętu stalowniczego. Ten nowy oddział,
produkujący na podstawie techn ologii opracowanej wg patentu
polskiego, dającej wielntniliono we oszczędności, osiągnie pełną
zdolność produkcyjną po 6 miesiącach eksploatacji. — Na zdję­
ciu: na składowisku nowych wie walc. Gawliński

Strajk jest wynikiem fiaska
rokowań na temat nowej u-

mowy zbiorowej, pracownicy
komunikacji miejskiej w Rzy­
mie domagają się podwyżki
płac o 14 proc.

W Rzymie zapanował wczo­
raj z tego powodu chaos ko­
munikacyjny, ludzie udają się
do pracy własnymi samocho­
dami. Do transportu miejskie­
go używa się ciężarówek
skowych itp.

Do strajku przystąpili
dziennikarze włoscy,
właściciele gazet odmó-

podwyżki płac.

woj-

rów-
któ-

Ponad 150 ofiar

demonstracji
w Makao

NOWY JORK (PAP). • Agen­
cja AP donosi s Makao, iż

podano tam oficjalnie do

wiadomości, że w wyniku nie­
dawnych demonstracji w tej
kolonii portugalskiej, zginęło
podczas starć z policją 8 osób,
123 zostały ranne (55 nadal

przebywa w szpitalach), a 16
osób zostało aresztowanych.

Chińska ludność tej
która uczestniczyła w

stracjach twierdzi, że

są znacznie zaniżone.

kolonii,
demon-
dane te

Ponad 53 mld zł

w PKO
WARSZAWA (PAP)

Stan wkładów pienięż­
nych ludności w PKO osią­
gnął w dniu 30 listopada
br. kwotę 53 mld 19 min

zł., w tym na książeczkach
oszczędnościowych 59 mld
695 min zł, a na rachun­
kach bieżących i rozlicze­
niowych 2 mld 324 min zł.

W listopadzie br. wkłady
wzrosły o 1 mld 23 min zł.
a łącznie w okresie 11 mie­
sięcy o 8 mld 439 min zł.

Tytułem odsetek i premii
właściciele książeczek o-

Bzczędnościowych otrzymali
wbr.1mld222minzł.

PARYŻ (PAP)
Wizyta we Francji przewo­

dniczącego rady ministrów
ZSRR A. Kosygina i rozmo­
wy. które się z tej okazji od­
były, pozwoliły znacznie roz­
szerzyć serdeczne stosunki
istniejące między ZSRR i
Francją oraz przyczyniły się
do umocnienia konsekwentnie
rozwijającej się współpracy
radziecko-francuskiej. Wizyta
jest nowym, poważnym wkła­
dem do umocnienia przyjaźni
między narodem radzieckim 1
francuskim, do sprawy zacho­
wania pokoju w Europie i na

całym świecie — podkreśla m.

in. opublikowany w piątek ko­
munikat radziecko-francuski.
Obie strony wypowiadają się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BONN (PAP)
„Starej polityki nie wyrzucimy za burtę”. Oczekiwać

należy jedynie „rozłożenia szeregu akcentów inaczej i do­
bitniej”. Taki pogląd wypowiedział nowy minister spraw
zagranicznych NRF Willy Brandt przed kamerami telewizji
zachodnioniemieckiej w czwartek wieczorem. Te stwierdze­
nia Brandta rozwiały nadzieje tych, którzy przypuszczali,
że z chwilą objęcia resortu spraw zagranicznych przez przy­
wódcę socjaldemokratów nastąpi zasadniczy zwrot w tej
polityce.

Willy Brandt bronił aparatu bońskiego ministerstwa
spraw zagranicznych przed zarzutami konserwatyzmu,
wbrew temu, co jeszcze do niedawna mówili socjaldemo­
kraci pod adresem tego resortu. Podobnie dowodził też, że
w jego ministerstwie nie występuje problem „nieprzezwy­
ciężonej przeszłości”, mimo iż
w bońskim MSZ pracuje wielu
rowskich.

Określając kierunki polityki
dowodził, iż trzeba przekonać świat, że Niemcy zachodnie
szczerze chcą przyczynić się do utrwalenia pokoju. Stosunki
NRF wobec Paryża i Waszyngtonu muszą być „uwolnione
od wszelkich obciążeń”. Należy też rozwijać współpracę
europejską, rozważając możliwości dalszego rozszerzenia
EWG (chodzi tu głównie o przystąpienie do EWG Wielkiej
Brytanii).

Jeśli chodzi o stosunki z Europą wschodnią, Brandt po­
wiedział, że USA, Wielka Brytania i Francja wiele czynią
na tym polu. Unormowanie stosunków z sąsiadami na

wschodzie mogłoby znaleźć wyraz w postaci nawiązania
stosunków dyplomatycznych, ale — jak zastrzegł się —

tylko wtedy, jeśli „strona przeciwna nie będzie stawiać
warunków nie do przyjęcia”.

Głównym celem polityki zagranicznej NRF musi pozo­
stać — zdaniem Brandta — zjednoczenie Niemiec. Brandt
wypowiedział się jednak przeciwko uznaniu NRD.

Republika Federalna powinna zdaniem Brandta
nie traktować” problem swego bezpieczeństwa w

sojuszu. Powinna jednak wyraźniej odciąć się od
posiadania lub dysponowania bronią atomową.

Zginęło ok, 250 osób

powszechnie wiadomo, że

starych dyplomatów hitle-

zagranicznej NRF, Brandt

Zatonięcie greckiego promu

„poważ-
ramach

ambicji

u

Na zdjęciu: premier A. Ko­
sygin żegna się z prezyden­
tem de Gauilem na zamku
w Rambouillet, podczas u-

roczystości pożegnalnej przed
odlotem do Moskwy.

Tele-Foto

Krakowscy kolejarze
pracują już na poczet

przyszłego roku
Rekordowo

swych zadań

Okręgu Kolei
23 dni przed
grudnia br.

_____________________ ,

kolejarze wykonali roczne1 zadanie

planu przewozu przesyłek. Stało się
to możliwe dzięki umiejętnemu zor­
ganizowaniu pracy, pomocy klientów

korzystających z usług PKP oraz

przekroczenia załadunku statycznego
wagonu o 220 kg. (mp)

zakończyła realizację
załoga Krakowskiego
Państwowych. Już na

teminem — w dniu 8

krakowsko-rzeszowscy

Sukces załogi
KPRI-2

Rok

11 miesięcy

ATENY (PAP)
Wody w pobliżu niezamieszkałej wyspy Falkonera (odległej

o 120 km od Aten) stały się w czwartek widownią jednej z naj­
większych po wojnie tragedii na morzu. W ciągu 10 minut z bli­
żej nieustalonych przyczyn zatonął tam 8 bm. o godz. 2 w nocy
podczas wielkiego sztormu, jaki szalał w tym czasie na Morzu

Egejskim grecki prom „Iraklion” (o wyporności 10 tys. ton). We­
dług oficjalnej listy na pokładzie znajdowało się 281 osób. Ura­
towało się zaledwie 47 osób.

Trudno ustalić jaka była dokładna liczba pasażerów i członków

załogi. Władze greckie głoszą, że ostateczna liczba ofiar (obecnie
mówi się o utonięciu 170 osób) może być wyższa, ponieważ na

liście pasażerów nie figuruje wielu urzędników, którzy podróżują
na statku bez biletów, a ponadto lista ta nie obejmuje pasażerów,
którzy kupili bilety na pokładzie statku.

Problemy prasy terenowej
tematem obrad

Plenum ZG SDP
BYDGOSZCZ (PAP)

W Bydgoszczy rozpoczęło się 9 bm.
dwudniowe plenum Zarządu Główne­
go Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, poświęcone roli prasy tereno­
wej 1 rozgłośni regionalnych oraz

dalszym perspektywom ich rozwoju.
W obradach wziął udział "'kierownik
Biura Prasy KC PZPR — Stefan Ol­
szowski. Obecni byli gospodarze woje­
wództwa z I sekretarzem KW PZPR
— Marianem Miśkiewiczem 1 prze­
wodniczącym Prezydium WRN —

Aleksandrem Schmidtem.

Obrady plenum zagaił przewodni­
czący ZG SDP — Stantsław Mojkow-
ski, zaś wprowadzenia do dyskusji,
dokonał przewodniczący Bydgoskiego
Oddziału SDP Janusz Garlicki.

Harbor odbyły

N
iniejszym uprzejmie zawiada­
miam, iż w bydgoskim Przedsię­
biorstwie Sprzętowo-Transpor-
towym Budownictwa Rolniczego
pracuje kilku kierowców-rekor-
dzistów. Jeden z nich np. pro­

wadził samochód przez 27 godzin bez prze­
rwy. Tym wyczynem całkowicie zdystan­
sował swych kolegów, którzy tkwili za

kierownicą poruszającego się pojazdu bez
przerwy przez 16—20 godzin. Pragnę za­
razem poinformować, iż rekordzistami ty­
mi — nie wiadomo dlaczego — zaintereso­
wała się miejscowa prokuratura...

Podaję również do publicznej wiado­
mości zainteresowanych, iż w st. m. War­
szawie wszedł w życie nowy, nader inte­
resujący obyczaj, stosowany przez pewną
grupę pasażerów tramwajowych. Oto, za­
chwyceni nowo wprowadzona, metodą bez-
konduktorowej samoobsługi pasażerskiej,
zapałali przedziwną miłością do... kasow­
ników. Nie tylko kasują sobie samodziel­
nie bilety, lecz również kasują kasowniki.
Koła zorientowane twierdzą, iż pewną
ilość kasowników odnaleziono w nurtach
Kanału Żerańskiego.

I jeszcze jedna atrakcyjna wiadomość.

Tym razem z Katowic. Tytuł sam jest za­
chęcający: „»Andrzejki< w izbie wytrzeź­
wień". Z treści wiadomości wynika, że nie
chodziło tu o nową, atrakcyjną imprezę,
zorganizowaną przez katowicką izbę wy­
trzeźwień dla swych klientów, lecz o to,
iż personel tejże iżby miał wyjątkowo
dużo zajęcia w dniu 30 listopada br. Cie­
kawe, czy wysoka frekwencja w owej
izbie powtórzyła się w dniu Barburki (po
katowicku: Barbórki).

Przechodzimy do tematyki wypadkowej:
Wypieszczony przez Kraków mis „Kra­

ków” został uszkodzony przez szwedzki
motorowiec „Nordland”. Rzecz zdarzyła
się nieopodal Antwerpii, przy czym nasz
mis dostał w dziób. „Nordland” nie został
uszkodzony, chyba dlatego, że tonażem
przewyższa „Kraków” prawie pięciokrot­
nie. Z czego nie wynika, iż gotowi jeste­
śmy stracić sympatię dla naszego sześcio-
tysięcznika. Albowiem mimo przeróżnych

obrzydzań — przywiązaliśmy się do tego
miasta oraz jego pływającego reprezen­
tanta.

Tematyka wypadkowa d rebours doty­
czy pociągów na trasie Warszawa—Gliwice
(i z powrotem). Jeszcze w bieżącym mie­
siącu na tej właśnie trasie zainstalowane
zostaną tranzystorowe urządzenia do sa­
moczynnego hamowania pociągów, działa­
jące wówczas, gdy maszynista nie dostrze­
że sygnału „stop”. Nie ulega wątpliwości,
iż wprowadzenie tych urządzeń przyczy­
nić się może do zapobieżenia wypadkom.,
Ulega natomiast wątpliwości, czy urzą­
dzenie owo ułatwi maszynistom drzemkę
w czasie jazdy. Bo przepisy — nie po­
zwalają...

Na koniec uwaga miła naszym zagorza­
łym Czytelnikom: katowicki bratni organ
wprowadził na łamy swej kolumny miej­
skiej — śladem naszych coniedzielnycli
felietoników pn. „Ulice Krakowa" — „Ga­
lerię patronów katowickich ulic”. Pierw­
szy znalazł się w. „Galerii” Juliusz Ligoń,
znany starszym słuchaczom radia jako
Karlik z Kocyndra.

Pięknie. I — na dziś — wystarczająco.
Phi

W 2n rocznicę Japońskiego ataku na Pearl
w Honolulu, na Hawajach uroczystości żałobne. Na zdjęciu-
chwila składania wieńca na cmentarzu, na którym spoczywają
zabici podczas japońskiego ataku żołnierze amerykańscy.

CAP — Unifax

Załoga Krakowskiego
Przeds. Robót Inży­
nieryjnych nr 2 jako
jedna z pierwszych w

budownictwie wykonała
plan roczny w ciągu 11
miesięcy.

Planowaną produkcję
roczną na ogólną sumę
148',5 min zł wykonano
już na koniec listopada
w kwocie zł 149 min. Do
końca roku ponadplano­
wa produkcja wyniesie
ponad 15 min zł.

Warto tu podkreślić,
że pierwszy plan techni­
czno-ekonomiczny 1968
r. wyznaczał zadania
roczne KPRI-2 w wysos
kości 133,5 min zł, je-:
dnak z inicjatywy kie-
rownictwa przedsiębior­
stwa, popartej przez Sa-:
morząd Robotniczy, pod­
wyższono
roku o 15
148,5 min.

Decyzję
konieczną,
by społeczne na roboty
inżynieryjne, wyrażone
w zleconych KPRI-2 ro­
botach na 1966 r. w woj.
krakowskim przekracza­
ły planowaną produkcję
o30minzł.

Nie poprzestano je­
dnak na tym. W wyniku
całego szeregu przedsię­
wzięć, zwiększających
środki produkcji oraz

znacznie poprawiając jej
dotychczasową organiza­
cję — stało się możli­
we podwyższenie osią­
gnięć do 163,5 min zł
w 1966 r. (tj. o 50,5 min
zł więcej, aniżeli w r,
ub.) — i uzyskanie po*
nadplanowej zwyżki.
Jest to zasługą nowego
kierownictwa przedsię­
biorstwa z dyr. nacz.

mgr inż. St. Stoltzem o-

raz aktywu polityczno-
społecznego z I sekreta­
rzem POP Rapałą oraz

przew. Rady Zakładowej
Z. Brodą.

W bezpośredniej pro­
dukcji wyróżnili się: inż.
S. Chudyba, inż. T. Bo-
chniak, inż. B. Ziarko,
S. Twardosz, R. Kolber-
ski, inż. S. Tuła, R. Fi­
lip — brygada Podol­
skiego, Potery, Turskie­
go, Kasprzyckiego, Mi­
chalika i Frytka.

go w ciągu
min zł, tj. do

tę uznano za

gdyż potrze-

/
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(od 12 do 18 XII)
PONIEDZIAŁEK

16.10 „Na opolskiej ziemi”. 16.40

>,Aktualności”. 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla dzieci: film z serii „Za­
czarowany ołówek”. 17.10 „Mło­
dzi w gromadzie” z cyklu: „7
milionów młodych”. 17.45 Meble
do naszych mieszkań. 18.15 Kino
krótkich filmów. 18.45 Eureka.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 „Ród Herstów” — reportaż
filmowy. 20.15 Teatr telewizji:
„Oszukana” — Tomasza Manna.

Reżyseria — L . Rene, reż. TV —

A. Minkiewicz. Scenografia —

Kymena Zaniewska. Wykonawcy:
Nina Andrycz, Renata Kosso-

budzka, Emil Karewicz, Włady-
Bkał Krasnowiecki, Mieczysław
Milecki i inni. 21 .25 „Na półkach
księgarskich”. 21.35 „Rozmowy o

Współczesności” — przed kamerą
prof. dr Konstanty Grzybowski.
21.55 Dziennik.

WTOREK

9.55 Dla szkół: j. polski (dla
klas IX) Jan Kochanowski — „Od­
prawa posłów greckich”, 10.25

„Wir” film fab. prod. węgier­
skiej. 11.55 Dla szkół (klasy V—VI)
„O miejsce wśród ludzi” — „Kto
Zwycięży”. 12.25—15.25 przerwa.
15.25 „Przysposobienie rolnicze”.

16,00 Politechnika TV — matema­
tyka. 17.00 Wiadomości. 17 .05 Dla
dzieci: „Zręczne ręce”. 17.20 Dla

młodych widzów: „Zapraszam na

wtorek wieczór” — wizyta u Wło­
dzimierza Puchalskiego (z Kra­
kowa), 17.50 Aktualności. 18.00
Film krótkometrażowy. 18.20

„Giełda piosenki”. 18.55 „Dwie
epoki — dwie partie” program
dokumentalny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Dla kogo
m-4?”. 20.15 „Wir” film fab. 21.35

panorama literacka. 22 .05 Dzien­
nik. 22.20 Program na jutro. 22.25
Politechnika TV — matematyka.

ŚRODA

10.00 „Skrzydła nadziei” film z

lerii: „Dr Kildare”. 10.55 Dla
Bzkół: fizyka (klasa VII) „Bez­
władność ciał”. 11.25—11.55 przer­
wa. 11 .55 Dla szkół: fizyka (kla­
sa VIII) „Elektroliza”. 12.25—16.05

przerwa. 16.05: 39 lekcja j. ro­
syjskiego. 16.25 Przypominamy,
radzimy”. 16.35 PKF. 16.45 Aktual­
ności. 16.55 Wiadomości. 17 .00 Dla

młodych widzów: ..Klub •pancerz
nych’*, 17.30 „Nię tylko dją pąń”.
17,50 Wszechnicą TV? „Mnią i

plama” z cyklu: „Jak patrzeć na

dzieło sztuki”. 18.25 Program spor­
towy. 19.00 Sprawy do załatwie­
nia. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik, 20.00 „Boczny tor — pro­
gram z cyklu: „Naśladownictwo
wskazane”. 20.20 „Skrzydła na­
dziei”. 21.10 „Światowid”, 21,40
Mały teątF TV; „Zamknięty prze­
dział” dramat Zbigniewa Kubi-

kowskiego. Reż. — A. Witkowski.
22.35 Kroniką kplturąlną, 22.55
Dziennik.

CZWĄĘTEK

10.55 Dla szkół: j, polski (klasą
VIII) St. Żęrorpski — „Ludzie
bezdomni’’. 11.25—11 .55 przerwa.
11.55 Dla szkół: historia (dla klas

V) „Opowieść urędFownego kup-
cą”, 15.50 Język francuski. 16.10
Kurs rolniczy — „Bilans paszowy
gospodarstwa”. 16.40 „Aktualno­
ści”, 16.50 Dziennik. 16.55 Dla dzie­
ci: „Kino Ptyś”. 17.10 Dla mło­
dych widzów: z cyklu „Sporty zi­
mowe”, „Narty”. 17.30 „Marim­
ba” pr. w wyk. zespołu gitar ha­
wajskich. 18.00 „Medale i detale”.
18.15 „Klub dobrych gospodarzy”.
18.45 „Przegląd muzyczny”. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 29.00

„Polska w świecie” kronika fil­
mowa. 20.20 „Mord w Tokio” film
fab. prod. japońskiej. 21 .40 „War­
tość dyplomu”. 22.05 Dziennik.
22.25 Język francuski.

PIĄTEK

11.55 Dla szkół: Propedeutyka
filozofii „Człowiek i społeczeń-1
Btwo”. 12 ..45 Dla szkół: zajęcia te­
chniczne „Repetytor”. 16.45 „AktUr
Blności”. 16.55 Dziennik. 17.00 Dla

młodych widzów: „Gotowi do zi­
my”. 17.30 Dla dzieci: „Lawina”
film z serii „Bella i Sebastian’’,
18.00 „Outseiderzy?”. 18.45 Wszech*

nicą TV — „Rzeczy i człowiek’’.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik.
20.00 „Szerokiej drogi”. 20.15 Łódz­
ki teatr Telewizji: „Dobry czło­
wiek z Seczuanu” B. Brechta.
21.45 „Rozmowa o książkach”.
21.55 „Kryptonim PL”. 22 .15 Dzien­
nik.

SOBOTA

10.55 Dla szkół: Biologia (dla
klas VII) „Świat motyli”, F55
Dla szkół: Geografia (dla klas VI)
„Wyżyna śląska”. 12.25 „u^ie..ąf
floty” — film fab. prod. radź.
16.25 „Aktualności”, 16.40 „Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie­
ci”. 16.55 Dziennik. 17.00 Dla mło­
dych widzów „Jak cię widzą, tak

cię piszą” — telekonkurs. 17.45

„Latawiec” film animowany ku­
kiełkowy. 18,05 „Spotkania z przy­
rodą”. 18.30 ,fJazz w filharmonii”.
19.00 „Wieczorne rozmowy”. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 „Monitor”. 20.05

„Bellgarde wpada w gniew” film
z serii „Belphegor, czyli upiór
Luwru”. 20.40 „Przedstawiamy” —

piosenkarze zagraniczni. 21.30
Dziennik. 21 .45 Wiadomości spor­
towe. 21 .55 „Testament dr Corde-
lier” film fab. prod. franc. .23.25

„Czy lubicie Mozarta” film prod,
CSRS.

NIEDZIELA

8.00 Politechnika TV — geome­
tria wykreślna. 8.35 Politechnika
TV — Chemia. 9.05 Język rosyj­
ski. 9.25 Politechnika TV Mate­
matyka. 10.00 Dla dzieci: „Gwiazd­
ki śniegu” (z Budapesztu). 10.45
Dla młodych widzów: Kino „Przy­
goda” — „Klucze do nieba” film

fab. prod. radź. 12 .00 Dziennik.
12.10 Gra Polska Kapela z udzia­
łem solistów. 12.45 Dla dzieci:

Wojciech Żulcrowski — „Porwanie
W Tiutiurlistanie”. 13.40 „Bąka?
niarze” z cyklu „Ludzie i zdarze­
nia”, 18.55 Film z serii: „Cząro-
wnice”. 14 .20 PKF. 14 .35 „Przemia­
ny”. 15.00 „Wielka gra” — tele­
turniej. 16.00 Z cyklu: „Portrety”
— „Igor Strawiński”. 16.55 Teatr

niedzielny — Andrzej Barański:

„Forteca”. 17.30 „Plebiscyt Apchi-
medesa”. 19.00 „Nic świętego” fe­
lieton literacki Artura Sandauera.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik.
20.00 Recital piosenkarski Emila
Dimitrowa. 20.30 „Śmiech w raju”
film fab. prod. ang. 22.00 Niedzie­
lą sportowa.

Komunikat
radziecko - francuski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na rzeęz roawoju stosunków
we wszystkich dziedzinach i
między wszystkimi państwa­
mi europejskimi za przykła­
dem współpracy, jaka się u-

kształtowała i rozwija między ■
Związkiem Radzieckim a

Francją. Tą drogą — pod­
kreśla oświadczenie — można

by w Europie ustanowić trwa­
ły pokój przy równoczesnym
poszanowaniu zasad suweren­
ności narodowej, integralnoś­
ci terytorialnej, niestosowania
siły i nieingerencji w wewnę­
trzne sprawy innych państw.

Podczas rozmów przedysku­
towano problem zwołania w

przyszłości ogólnoeuropejskiej
konferencji, która rozpatrzyła­
by kwestię bezpieczeństwa E-

uropy j ukształtowanią współ­
pracy ogólnoeuropejskiej.

Świadomą ogronmegą spa­
czenia problemów nuklearnych
nie tylko jeśli chodzi o nie­
rozprzestrzenianie broni ją­
drowej, ale również w kweątii
zakazu jej produkcji i likwi­
dacji istniejących zapasów, o-

bie strony ponownie uznały, iż
niezbędne jest, aby mocarstwą
dysponujące tą bronią rozwa­
żyły środki, które mogłyby za­
pewnić prawdziwe rozbroje­
nie w tej dziedzinie.

Nąwiązując do wydarzeń w

Azji południowo-wschodniej,
które stanowią — jak podkre­
śla oświadczenie — zagroże­
nie sprawy pokoju, oba rzą­
dy wyrażają ubolewanie w

związku' z sytuacją, której po­
waga jest wynikiem obcej in­
gerencji. Sytuacja ta stwarza
również zagrożenie wobec są­
siednich państw i jest obee-
nie główną przeszkodą w roz­
ładowaniu napięcia między­
narodowego a także w ustano­
wieniu trwałych, pokojowych
stosunków między licznymi
krajami.

Oba rządy uzgodniły, iż bę­
dą nadal konfrontować swoje
stanowiska i dokonywać wy­
miany poglądów na tę spra­
wę.

Związek Radziecki i Francją
uważają, że Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych powin-
Uą działać w uparciu o Śęiśłę
przęstrgegąnię zasad i posta­
nowień swojej karty i gwegę
uniwersalnego charakteru.

A, Kosygin i generał dę
Gaulle — czytamy w oświad­
czeniach — z zadowoleniem
stwierdzili, że od czasu roz­

mów w Moskwje między czo­
łowymi radzieckimi mężami
stanu a prezydentem Republi­
ki Francuskiej, stosunki ra­
dziecko - francuskie rozwija­
ją się w szybkim tempie.
Stwierdzając, żę pujnyślnię
realizowana jęst współpraca
W glziedzinię telewizji koloro­
wej, pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej i badań
kosmicznych, obie strony wy­
raziły pragnienie aby rozsze­
rzyć wzajemną współpracę na

nowe dziedziny gospocjąrki,
nauki i techniki w oparciu o

zasadę wzajemnej korzyści i
równości przy uwzględnianiu
interesów i możliwości obu
stron. Oba krąje wyrażają
pragnienie rozwijania współ­
pracy w dziedzinie handlu,
gospodarki, kultury, żeglugi i
łączności lotniczej.

Związek Radziecki 1 Fran­
cja zawarły konwencję kon­
sularną, którą w dniu 8 gru­
dnia 1966 r. podpisali mini-

Ob. KURATOROWI
OKRĘGU

SZKOLNEGO

mgr Czesławowi
BANACHOWI

wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci

MATKI

składają
PRACOWNICY
KURATORIUM

Fragmenty referatu prezesa CZKR Fr. Gesinga
strowie spraw zagranicznych
ZSRR i Francji.

Pragnąc pełnego rozwoju
Stosunków radziecko-francu-
skich, A. Kosygin i generał de
Gaulję — głosi oświadczenie
— podkreślili wagę dalszego
rozwoju regularnych kontak­
tów, które pozwolą czołowym
mężom stąnu Związku Ra­
dzieckiego i Francji rozpa­
trywać problemy stanowiące
przedmiot wzajemnego zainte­
resowania w celu uzgadniania
stanowisk.

Potwierdzono, źe oficjalne
wizyty L. Breżniewa i N. Pod­
górnego we Francji odbędą
ąię w terminach, które zosta­
ną uzgodnione.

W imieniu rządu ZSRR A.
Kosygin zaprosił premiera
Frąncji G. Pompidou, by
przybył do ZSRR z wizyta o-

fięjąlną w dogodnym dla nie­
go terminie. Zaproszenie zo­
stało przyjęte. Termin wizyty
zostanie ustalony kanałami
dyplomatycznymi,

Strony z zadowoleniem
stwierdziły,
1966 r. w

deklaracji
ąfeiej z 39
podpisano porozumienie o za-

łgżęniu bezpośredniej linii łą­
czącej Kreml z Pałacem Eli-
zęjsjęim. Uruchomienie tej li­
nii w najbliższym czasie umo­
żliwi przeprowadzanie na naj­
wyższym szczeblu wymiany
poglądów i listów w każdym
wypadku, gdy któraś ze stron
uzna to za niezbędne.

__

zadowoleniem
te 9 listopada

ramach realizacji
radziecko-francu-
czerwca 1965 r.

!II
0 W warszawskiej PWSM

rozpoczęła się 9 bm. dwudnio­
wa międzyuczelniana sesja
naukowa, poświęcona twór­

czości Beli Bartoka. Sesja ta

zamyka cykl spotkań nauko­
wych w związku z obchodzo­
nąwub. roku 20 rocznicą
śmierci tego znakomitego wę­
gierskiego kompozytora.

• Lublin — jako trzeci ośro­
dek w kraju — otrzymał
„bombę kobaltową”. Zainsta­
lowaną ona została w Woje­
wódzkim Szpitalu Onkologi-
cznym i służyć będzie dla le-
czeńia chorób nowotworowych.

O 6 bm. w sali konferen­
cyjnej Ministerstwa Ochrony
Zdrowia ZSRR w Moskwie

rozpoczęła się kolejna VIII

gąradą ministrów zdrowia

krąjów socjalistycznych. Ce-

lepi narady jest omówiepie
problemu rozwoju wyższego
szkolnictwa medycznego oraz

podniesienia kwalifikacji le-
Mw.

• W wyniku przeprowa­
dzonych rozmów w dniu 8 bm.

podpisano w Kairze protokół
hąndlowy, ustalający zakres

Wymiany handlowej między
PRL i ZRA w roku 19(?7.
Uzgodniono, że łączna war­
tość wzajemnej wymiany to­
warowej, która będzie realj-
ąpwąpa ną podstawie obecnie

podpisanego protokołu, wy­
gięcie ok. 175 min zł de w.

• Przewodniczący rumnń-

skięj Rądy państwa, Chivu

Sfoicą, odleciął w piątek ra­
nę z Addis Ąbeby do Buka­
resztu po 4-dniowej wizycie
oficjalnej w Etiopii. ffa lotni­
sku żegnał go cesarz Haile

Selassie w otoczeniu dworu i

ęzlpnków rządu.
• W piątek przybył do Saj-

gonu sekretarz stanu USA,
Ęll$k, Przeprowadzi on serię
rozmów z przedstawicielami
mąripnetkowego reżimu. Lot­
nisko, na którym wylądował
samolot, wiozący Ruska, oto­
czone było kordonem wojsk
i policji.

• Pilot samolotu transpor­
towego skandynawskich linii

lotniczych zmarł w czwartek

ną ątak serca tuż przed lą­
dowaniem w czasie śnieżycy
na lotnisku Fornebu k. Oslo.

Drugi pilot zdążył przejąć ste­
ry, wyrównał lot i wylądował
szczęśliwie w kilka minut

później.

Od
czasów kiedy Karol 1)1°'

kens posłużył się sformuło­
waniem, iż absolutni władcy
mają przywilej rządzenia

wszystkim prócz własnych namięt­
ności — sporo zmieniło się na Zie­
mi. Rozległy krąg przywilejów tąła-
dzy monarszej należy do katęgąrii
historycznych. Namiętności też coraz

mniej, za to — w nielicznych pozo­
stałych wypadkach — kłopotów
więcej.

Ostatnio, kolejną jęrię perturba­
cji przechodził właściciel jednego t
niewielu już znaczniejszych tronów,
bliskowschodni Hussein, król Jorda­

nii. 30-letni wychowanek brytyjskiej
Królewskiej Akademii Wojskowej w

Sandhurst wyszedł z kłopotów na

razie zwycięsko, jaką źe pgsią-
da już znaczną rutynę w przeciw­
działaniu próbom obalenia swych
rządów. Mimo młodego wieku miął
czas i okazję się zahartować; od

wstąpienia na tron przed 14 ląty,
przeżył w Jordanii 12 zamachów R(ł
mniejszą i większą skale- NieRs!
co rok Hussein awansuje ną „zdraj­
cę sprawy arabskiej", niemal co rok
stosuje te same chwyty nię dąc

wysadzić się z swdłą lub nię hyć
rozdartym na sztuki jffk ąa-

szęj pąniięęi Inny hąszemflą Ęgiss!
w Iraku- I znów po kiljty,
tych dniach opanował
WCWna^Uą na tyle, ąłjy ?Pśyli^Q-
roać zajścia uwagą o „ostatnich dro­
bnych nieporządkach'', ząpęipąląjąc
równocześnie, że pokój powrócił do
Jordanii. Pozornie incydentalne roz-

D

na
Trzy i pół roku — powie­

dział na wstępie mówca — u-

płynęło od poprzedniego Zjaz­
du Kółek Rolniczych. Potrzeb*
ne jest więc sumienne rozli­
czenie z tej działalności, poka­
zujące osiią^nięcia oraz anali­
zujące przyczyny słabości. Jest
to niezbędne dla opracowania
i wytyczenia najlepszych'form
i metod działalności naszego
ruchu. Pragnę przede wszyst­
kim naświetlić te kierunki
działalności, które powinny
mieć charakter powszechny.

Dlaczego za tak ważną uwa­
żamy zasadę powszechności?
Dlatego, że powszechne akty­
wizowanie środowisk wiej­
skich, powszechne organizo­
wanie chłopów do kojarzenia
indywidualnych wysiłków z

pomocą państwa dla zwiększe­
nia i doskonalenia produkcji
rolnej, to podstawowe, statu­
towe zadanie każdego lrółlęa
rolniczego. Niełatwe jest to

zadąnię,' Realiz,ujemy je w

kraju z' 3,5 min gospodarstw,
różniących siię poziomem kul­
tury rolnej, struktury agrar­
nej, zasobem rąk roboczych,
nawykami i upodobąniąmi.

Trzy lata aktywnej
działalności

Trzeba podkreślić, że od po­
czątku powstania któłek nie
było w nich zastoju, stagnacji,
źe jesteśmy organizacją, którą
bez przerwy rozwija się i roś­
nie. Jest W tej dynamice ugną-
nię chłopów dlą słusznej po­
lityki rolnej RZPR i ZSL, po­
parcie dla tej polityki, którą
w rozwoju rolnietwa i rozwią­
zywaniu jego przyszłości ze­
spala zamierzenia władzy lu­
dowej z inicjatywą i zdolno­
ściami organizacyjnymi mas

chłopskich.
Od ostatniego zjazdu w 1963 r.

zorganizowano 3.300 nowych kółek,
Obecnie działa ich w kraju ponad
33 tys. Obejmują one swym zasię­
giem 36 tys. wsi. W niektórych
jednak województwaclj, jąls np,
białostockim, koszalińskim, olsz­
tyńskim i warszawskim, kółka nię
objęły swoją działalnością jeszcze
wszystkich wsi. Dalszy rozwój na­
szej organizacji jest więc tam nie­
zbędny. Poważne, choć niedpstate-
ęzpe jeszcze, mamy osiągnięcia w

zwiększaniu szeregów członkow­
skich. Od ostątpiego zjazdu wzro­
sły one o 710 tys. członków.

Działalność społeczną i gos­
podarczą wspiera 660 tys.
członkiń KGW. Ruch kobiecy
ma ogromne znaczenie polity­
czne j społeczne. Ruch tęn mą
też wielkie znaczenie gospo­
darcze i produkcyjne, Duży
wzrost produkcji rolnej w o-

statnim 10-leciu, w tym naj­
bardziej pracochłonnych u-

praw, rozwój hodowli trzody,
bydła i drobiu — jęst w powa­
żnej mierze zasługą spracowa­
nych kobiecych rąk- Chcerpy,
troszcząc się o dąlszy wzrost

wydajności, jednocześnie ulżyć
kobiecie w jej codziennym
trudzie. Pracy KGW zawdzię­
cza wieś w dużej mierze ko­
rzystne zmiany w metodąch
prowadzenia gospodarstwa do­
mowego, higienizacji, stąnu
zdrowotnego mieszkańców, od­
żywianiu i kulturze życia co­
dziennego.

Do kółek — mówił dalej Fr.
Gesing — należą przede
Wszystkim aktywni społecz­
nie i cieszący się zaufaniem
wsi chłopi — dobrzy gospo­
darze. To decyduje o autory­
tecie kółek i o uznaniu ich
przez masy chłopskie za swo­
ją organizację i reprezenta­
cję. Ci rolnicy stanowią czo­
łówkę naszego ruchu.

W okresie mlędzyzjazdowym
znacznie zwiększyła się powszech­
ność podorywek i orek zimowych,
wzrósł obszar obsiewany poplo-
nami, masowo realizuje się pro­
gram nasienny. Wiele zrobiono
również w zakresie programu o-

chrony roślin. Nie mniejsze osią­
gnięcia mamy w wapnowaniu
gleb.

Najmniej zrobiły kółka w upo­
wszechnianiu zadań agromlnl-

ruchy przygasły. Pozostała drasty­
cznie trudna sytuacja.

Pokój w ogóle niewiele ma spo­
koju na Bliskim Wschodzie. Tu­
taj snuje się misterny splot impe­
rialistycznych intryg, i ciągle rozle­
gają się strzały powodując reakcję
łańcuchową wydarzeń. Płynie krew
w Jemenie i Adenie, trwa napięcie
między szeregiem sąsiadujących ze

sobą krajów. Sojusze są płynne jak
ocean, powiązania wszechstronne t

Felieton

Zjeździe Kółek Rolniczych
sprzętu

mówca
— jed-

uwagi poświęcił
agronomicznej
głównych czynników w

mum na użytkach zielonych oraz

w podnoszeniu higieny obór i

^ywięniu hydla. Opóźnienia te

trzeba jak najszybciej odrpbić.
Droga do tego wńedzie przez ma­
sowe szkolenie we wsiach, poka­
zy uprawy, nawożenia i
siana.

Sporo
służbie
nemu z

rpzwoju rolpjctwa- Przezwycię­
żono jej płynność, wynikającą
glówpię z tyudnypl} warunków

bytowych. Starą|py'sig gopjępję-
gać temu m. in. przez budowę
agronomówek. Wprowadzono sta­
łe dodatki za staż i wykształce­
nie agronomów. Odciąża się agro­
nomów od prąc pąpierkowo-admi-
nistracyjnych.

Rosnący potencjał przemy­
słu chemicznego i maszyno­
wego umożliwia obecnie bar­
dziej powszechne wprowa­
dzanie nowych środków pro­
dukcji gpśgę^gygtw, Cho­
dzi zwłaszcza o te środki,
które dotychczas stosowąnp
pyzede wszystkim przy „u-

przywilejowanych” uprawach
przemysłowych. Środki tę
możną szeroko stosować już
do powszechnych
Rozwijając ną^ąl
przemysłowe, zwłą.szczą zwię-
lęsząjąę ich wydajnpśś z ha,
musimy zmobilizować wszyst­
kie s,iły do podniesienia plo-

ten spp’
pasz, ep
ich im-
rozwijąć

nów. Otrzymamy w

SÓb więcej zbóż i
pozwoli ograniczyć
pprt oraz szybciej
hodowlę bydła.

upraw.
uprawy

Najpilniejsze zadania
w dziedzinie produkcji

rolnej
Fr. Gesing omówił następ­

nie formy oddziaływania kó­
łek na wieś, podkreślając, źe
wspólnie z GRN-ami opra­
cowują one

my rozwoju
Chodzi o to,
szczególnych
ły zgodne z

nów gospodarczych, zwłaszcza
w zakresie kontraktacji, pro­
dukcji pasz, budownictwa si­
losów oraz budownictwa in­
wentarskiego.

Na pierwszy plan wysuwa s|ę
sztucz-

cić na budowę silosów. Silosy są
w gospodarstwach „skarbonką”,
do której sięga się w’ razie po­
trzeby. Nasz dorobek w tym za­
kresie jest jeszcze skromny. Ki­
szonki w skali kraju przygotowu­
je zaledwie 20 proc, gospodarstw.
Dopiero w latach 1963—1966 na­
stąpił pewien postęp.

Przed indywidualnymi go­
spodarstwami wyłaniają się
trzy główne kierunki działa­
nia: poprawa metod karmie­
nia, rozwój
wości oraz

downictwa
Szczególnie
ostatni kierunek. Rozwój bu­
downictwa jest konieczny,
zwłaszcza w tych rejonach
kraju, gdzie zmeliorowano
wiele użytków zielonych i

gdzie jest tym samym więcej
pasz, natomiast ilość stano­
wisk w oborach jest niewspół­
miernie niska w porównaniu
z możliwościami budowlany­
mi. W rozwoju budownictwa
inwentarskiego wiele mogą
zrobić kółka rolnicze, zwłasz-
ę?ą we Wsiach posiadających
pokłady dobrej gliny i odpo­
wiednią ilość siły roboczej.
W pełni należy również wy­
korzystać możliwości, jakie
dają zwiększone ostatnio do­
stawy cementu na produk­
cję pustaków 'i prefabryka­
tów.

Wszystkie wysiłki zmierza­
jące do zwiększenia produk­
cji będą tym bardziej owoc­
ne, jeśli towarzyszyć im bę­
dzie stałe podnoszenie kwa­
lifikacji zawodowych i roz­
wijanie oświaty rolniczej.
Stwierdzić trzeba, żę w roz­
woju oświaty rolniczej zro­
biono wiele w naszym kraju,
nie żałując na to środków.
Uczestniczą w tej pracy rów­
nież

kontroli użytko-
zwiększenie bu-

inwentarskiego.
ważny jest ten

wsi w okresie najbliższych lat.
Za niezbędne mówca uważa

przyjęcie zasady rentowności w

kółkach, w międzykółkowych
bazach maszynowych i POM,
jednak bez pobierania zbyt
wysokich opłat od rolników.

Kolejny rozdział przemówie­
nia dotyczył organizacyjnych
problemów wykorzystywania
maszyn kółek rolniczych, zwal­
czanie niekorzystnych zjawisk,
jakimi są; zbyt mała wydajność
maszyn, brak troski o ich stan,
nieoszczędność paliwa itp.
Mówca zaapelował do produ­
centów sprzętu rplniczegp, aby
troszczyli się o stałe podnosze­
nie jego jakości i żywotności.

Cieszy nas i napawa otuchą —

Stwierdził dalęj mówcą — tro­
ska kółek o swój majątek, co

znajduje wyraz w skrupulat­
nym rozliczaniu ludzi zajmują­
cych się eksploatacją, konser­
wacją i przechowywaniem
sprzętu. Cieszy nas również, że

zarządy kółek i chłopi coraz

lepiej uczą się społecznego ra­
chunku ekonomicznego, że ro­
zumieją konieczność gromadze­
nia środków na odtwarzanie i

renowację zakupionych trakto­
rów i maszyn, na gospodarskie
Utrzymywanie wzniesionych o-

biektów. Pozytywnym zjawis­
kiem jest stały wzrost nadwy­
żek osiąganych przez kółka.
O ile w roku II zjazdu nad­

wyżki te wynosiły ponad 154
minzł,towub.roku—350
min zł, ą w bieżącym prze­
widuje się dalszą poprawę.

obecnie progra-
produkcji rolnej,
aby wysiłki po-
gospociarstw by-
zadaniami plą-

kółka rolnicze.

nawozamigospodarka
nymi.

Wiadomo,
nawozów

2,5-krotnie.
stosunkowo krótkim czasie, ęhę-
dzi więc o to, aby dostarczone
rolnictwu nawozy znalazły się w

glebie i były jak najlepiej wy­
korzystane zgodnie z zasadami a-

grotechniki. Dlatego w celu na­
leżytego stosowania nawozów na­
leży wzmóc pracę szkoleniową i

•fzjąłalęośę popularyzacyjną, tak

jąk to roęięno przy wąpnęwaniu,
ochronie roślin 1 wymianie na­
sion,

Szczególnie ważne jest
wdrażanie umiejętnego nawo­
żenia mineralnego pod upra­
wy zbożowe. Uprawa zbóż, a

zwłaszcza żyta oraz zwiększe­
nie jego wydajności jest jed­
nym z kluczowych zagadnień
w produkcji rolnej na naj­
bliższe lata.

Podobną pozycję zajmują
w strukturze upraw — ziem­
niaki. Wraz z dalszym pod­
noszeniem plonów ziemnia­
ków, zasadniczego znaczenia
nabiera ich parowanie i za-

kiszanie, a obecnie również
przerób ną susz — cenny
komponent pasz treściwych.

Z kolei mówca zajął się pro­
blemem gospodarki na trwałych
użytkach zielonych. Trzeba tu je-
•zcze wlelę zrobić; tu tkwią naj­
większe rezerwy — najtańszego
białka. Ponad 17 proc, użytków
rolnych w gospodarstwach — to

iąki 1 pastwiska. Sytuacja w tym
zakresie poprawi się dzięki więk­
szym możliwościom zaopatrzenia
się w nawozy sztuczne. Pozwala
to bardziej optymistycznie pa­
trzeć na realizację programu ho­
dowli bydła, co Jest uzależnione
w znacznej mierze od uzyskania
dostatecznej ilości pasz objęto­
ściowych. W reąlizącji programu
hodowli wiele uwagi trzeba zwró-

żę do 1970 r.

sztucznych
Wzrost ten nastąpi w

dostawy
wzrosną

Mechanizacją —

dotychczasowy
dorobek i perspektywy

W okresie niespełna 10 lat —

mówił dalej Fr. Gesing — zro­
biliśmy w dziedzinie unowocze­
śnienia produkcji rolnej znacz­
ny postęp, przede wszystkim
wykorzystując FRR na rozwój'
mechanizacji. Obecnie kółka i
międzykółkowe bazy maszyno­
we posiadają ponad 55 tys. tra­
ktorów wraz ze sprzętem to­
warzyszącym. Są to już odczu­
walne przez wieś ilości, poz­
walające na

wielu i:___
sprawniejszy
ziemniaków, buraków, szybsze
wykąpanie sjęwów i orek.

rozwijają mechanizację
przede wszystkim w rejonach pro-
dukcyjno-towarowych o nąjwięk-
siym popycie na usługi maszyno­
we. Nasilenie dostaw ciągników 1

sprzętu w rejony koncentracji na­
stępowało przede wszystkim dla
kółek, które posiadały już znaczne

ilości sprzętu, a gdzie było duże

zapotrzebowanie na usługi maszy­
nowe oraz do rejonów, w których
organizowano międzykółkowe bazy
maszynowe.

Dzięki reąlizscji uchwały
Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium NK ZSL, doszli­
śmy do tego, że podwoiła się
liczba kółek posiadających 5 i
więcej ciągników. Powstały też
524 międzykółkowe bazy ma­
szynowe.

Oceniając pracę baz mówca pod­
kreślił, że w rejonach ich działa­
nia potrzeby rolników na usiugi
meęhąnizącyjnę są lepiej ząspoka.
jane, lepsze jest też wykorzysta­
nie sprzętu. Zwiększeniu parku
traktorowego kółek do ok. 130 tys.
w 1070 r. z równoczesnym rozsze­
rzeniem asortymentu maszyn będą
musiały towarzyszyć zmiany jako­
ściowe, wyrażające się głównie
stosowaniem maszyn należących do
kółek Jako podstawowych narzędzi
pracy chłopów i sprowadzeniem
sprzętu prywatnego do roli uzu­
pełniającej, nię będzie tę, rzćcz

Jasna, proces łatwy.
Fr. Gesing omówił następnie

najważniejsze problemy ekono­
miczne wiąźącę się z upow­
szechnianiem mechanizacji na

zmechanizowanie
prac i umożliwiające

sprzęt zbóż,

Pomoc dla słabych
kółek

Każdego roku odpisy na fun­
dusz niepodzielny są większe
niż określają to przepisy. Jed­
nak nie wę wszystkich kół­
kach jest taka gospodarka i o-

siąga się takie wyniki.
Szczególnie niepokoi działalność

tych kółek, które nię tylko nie ma­
ją nadwyżek, ąię wykazują stra­
ty. Jakkolwiek procent kółek z de­
ficytem w bilansie stale mąleje, tp
nadal jest on znaczny, a straty cią­
gle niemałe. Podkreślić trzeba, że

straty ponoszone przez część kó­
łek są wynikiem wyjątkowo trud­
nych warunków działalności, często
obiektywnych, spowodowanych m.

in. brakiem części zamiennych, złą
jakością niektórych maszyn itp.
Z każdym rokiem zwiększamy na­
sze wysiłki dla przeciwdziałania
tym stratom, a także dlę ich odro­
bienia. Wysiłki te jednak są jesz­

cze niedostateczne. Musimy więc
nauczyć się pomagać słabym kót-
kom.

Na poprzednim zjeździe pod­
jęliśmy zobowiązanie, aby w

kredytowaniu usług nię zastę­
pować powołanych w tym ce­
lu placówek (banków i spół­
dzielni poźyezkowo-oszczędno-
ściowych). Tymczasem niektóre

kółka kredytują usługi na wła­
sny rachunek i potem mają
trudności ze ściągnięciem na­
leżnych sum. Zdarza się też,
żę do kółek wdzierają się spe­
kulanci, którzy firmę naszej
organizacji starają się wyko­
rzystać do swych ciemnych ma­
chinacji. Strzeżmy się ich i sza­
nujmy naszą rangę społeczną,
chrońmy dobre imię ruchu
kółkowego.

Jest stare, niepisane prawo
zwyczajowe wsi, że przychodzi
się nawet z nięwołaną sąsiedz­
ką pomocą ludziom, którzy
znaleźli się w kłopotach i nie­
szczęściu. Proponujemy w tym
celu utworzenie z części nad­
wyżek wypracowanych przez
kółka — fundszu pomocy go­
spodarczej, Byłby to właśnie
fundusz przeznaczony dla tych
kółek, które mają przejściowo
trudności finansowe, ale dają
nadzieję lepszej, rentownej
gospodarki. Proponujemy, że'oy
fundusz ten był tworzony przy
Wojewódzkich Związkach Kó­
łek Rolniczych.

W końcu swego wystąpienia
Fr. Gesing stwierdził m. in.,
że w ciągu niespełna 10 lat po­
wstała wielka masowa organi­
zacja ogarniająca setki tysięcy
gospodarstw chłopskich. W
kółkach wyrośli działacze,
sercem i duszą oddani chłop­
skiej i narodowej sprawie.
Chłopi z tysięcy zagród włą­
czyli się w ogólnokrajowy
rytm budowy lepszego jutra.

Organizacja nasza stworzyła
miejsce, dała możliwości dzia­
łania setkom tysięcy kobiet
wiejskich, gospodyń i matek,
wnoszących do kółkowych sze­
regów żarliwość i zapał, wiarę
w twórcze siły nowoczesności
i postępu. Organizacja nasza

stworzyła również nowe możli­
wości i lepszą atmosfer^ dla
młodzieży wiejskiej, poikażUjąc
jej perspektywy łatwiejszej
pracy na roli i lepszego życia
niż mieli ojcowie.

Oglądając się wstecz na prze­
bytą już drogę i oceniając do­
tychczasowy dorobek, chcemy
się umocnić i jak najlepiej
przygotować do czekających
nas zadań. Zadaniem naszym
jest nje tylko praca nad pod­
noszeniem ilościowym i jako­
ściowym produkcji rolnej, nie
tylko rozwój wiedzy i techni­
ki w rolnictwie, nie tylko mo­
dernizacja i postęp w produk­
cji, lecz także kształtowanie
nowych stosunków między
ludźmi, postęp społeczny, kul­
turalny i cywilizacyjny polskiej
wsi, budowa socjalistycznego
ustroju. Tę szansę budowy
i umacniania naszego ustroju
wykorzystamy, nie szczędząc
trudu i wysiłków.

■■■■mmi i■■uh

Przemówienie sekretarza NK ZSL

Zdzisława Tomala
(SKRÓT)

w przemijającą solidarność różne
państwa arabskie.

Poza tą jedną zgodnością — sty­
cznych, pozostanie niewiele. Magnes

naseryzmu, który odkrył potęg? so­
lidarności panarabskiej, działa róż­
norodnie, sympatie falują cyklicz­
nie, przerywane okresami odpływu.
Od niedawna lewicowa Syria jest
jeszcze nieutrwalonym bastionem
postępu i w ciągu kilku miesięcy
nie mogła sobie wyrobić należytej

Bohaterowie negatywni
niezwykle skomplikowane. Doku­
mentacją dla antagonizmów różnej
maści są choćby protokoły ONZ:
w sumie różne bliskowschodnie os­
karżenia zajęły już 300 posiedzeń
Rady Bezpieczeństwa. Wiele z nich
ma charakter przejściowy i lokalny.
Wiele — niebezpieczny w szerszym
zasięgu. Przykładem tych ostatnich
jest druga strona aktualnego meda­
lu jotddńskiego: spór z Izraelem
yąpiętnowąńym wyjątkowo ostro

przez Organizację Narodów Zjedno-
c^onych za obecny wypad przeciw
sąsiadowi. Oba państwa są zresztą
od 17 lat w stanie permanentnej
wojny. Izraelski gwóźdź w beczce
prochu na Półwyspie Arabskim jest
naprawdę problemem, wiąże zresztą

siły przyciągania. W chaosie pozo­
stałych zróżnicowań rysują się wy­
raźnie tylko dwie sylwetki arao-

skich bohaterów negatywnych. Je­
dnym z nich — mnięj ważnym —

jest wspomniany obrotny Ilussetn
jordański, drugim — pierwszopla­
nowym, — monarcha-ąmbięjgner
dużego kalibru Feisal król Arabii
Saudyjskiej. On to w ostatnim o-

kresie napięcia okazał się jedynym
konkretnym sojusznikiem brata po
koronie, służąc mu pomocą wojsko­
wą.

Tych dwu ludzi łączy wspólnota
pozycji i ideologia słabo kamuflo­
wanego pozorami wstecznictwa, ty­
powego dla władców absolutnych.
Sformułował kiedyś tę typowość

naiwnie i zapewne niechcąco Feisal
saudyjski w słowach: „Konstytucja?
Ą po co? Koran laystąrezy...'' Pury-
tański władca wahabicki Feisal i
dynasta haszemicki Hussein na tym

„ą po cg?” opierają swe rządy. Za­
płacą za to prędzej czy później —

drugi zapewne prędzej —- lecz za­
płacą nieuchronnie. Przyszłość nale­
ży w tej części świata, jak w każ­
dej innej do ustrojów bardziej po­
stępowych niż zmurszałe królestwa.
Tarcia, prowadzące do polaryzacji
biegunów dalej wieść będą ku roz­
wojowej, socjalistycznej koncepcji
władzy. Ną Bliskim Wschodzie to­
warzyszą temu procesowi specyficz­
ne nacjonalizmy i przeciwieństwa,
faza też — na dłuższą metę — przej­
ściowa.

Od 2 dni w Kairze trwa nadzwy­
czajna sesja Rady Obrony Ligi A-

rabskiej. Bierze w niej udział 12
państw członkowskich: Algieria, I-
rak, Jordania, Kuweit, Liban, Li­
bia, Maroko, Arabia Saudyjską, Su­
dan, Syria, Jemen i Zjednoczona
Republika Arabska. Nie uczestniczy
— jedną Tunezja, która bojkotuje
wszelką działalność Ligi. Tematyka
sesji obraca się w zasadzie wokół
problemu „nieantagonistycznego”,
Wspólnego dla wszystkich Arabów
— lookół Izraela. Na sesji nie brak
jednak i innych spięć układających
się wg. linii podziału zasadniczego
dzielącego państwa arabskie: rozwój
czy skostnienie?

Tylko Feisal i Hussein patrzą wy­
raźnie wstecz.

Zofia LEWARTÓWSKA

Od chwili swego powstania
W latach igSÓ—51 kółka stały
się istotnym instrumentem rę-
ąjizącji nowej polityki rplpęj
wytyczanej wspólnie przez
PZPR i ZSL — stwierdził ną
wstępie Z. Tomąl. — W pro­
cesie powętąwąnią i ręzwpju
kółek rolniczych wyzwolona
została inicjatywa i akty­
wność społeczna i produkcyj-- łeczną inicjatywę rolników,
ną chłopów, krystalizował sią
samorząd kółkowy i jegę ro­
lą w rozwiązywaniu podsta­
wowych zadań produkcyj­
nych wsi.

Dziś kółka rolnicze są już
ęrgąniząęją masową, powsze­
chną, obejmującą swą dzją-
łalnością blisko 90 proc, wsi,
a zasięg ich bśąłapią i od­
działywania wykrąę^a znacz­
nie poza gospodarstwa, które
są ich członkami, w coraz

szerszym stopniu ębejmuje
całą wieś. Dotychczasowy cio-
robęk kóiek jest poważny
raz wszechstronny i stanfiwi
solidną podstawę do podjęcia
dalszych zadań wynikających
z obecnego etapu realizacji
polityki rolnej i sformułowa­
nych w planie na lata 1965 —

1970.

na okrzepłej już organizacji
kółek rolniczych, dziesiątkach
tysięcy wyrobionych, świado­
mych działaczy, aktywnym 1
ofiarnym samorządzie chłop­
skim, który w swej codzien­
nej pracy łączy interes po­
szczególnych gospodarstw, wsi,
gromad -- z Interesem całej
gospodarki narodowej. Spe-

iuiumów,
ich aktywność i troskę o dąl­
szy rozwój wsi i rolnictwa, ich
zaangażowanie w zachodzące
przemiany społeczne, ekono­
miczne i techniczne na wsi,
trzeba coraz pełniej rozwijać i
corąz lepiej wykorzystywać w

kształtowaniu nowego obliczą
wsi oraz dalszym, wydatnym
rozwoju produkcji rolnej.

Dalszy rozwój rolnictwa wyma*
ga, aby w każdej wsi działało
kółko rolnicze i koło gospodyń
wiejskich, aby zgromadziło w

■wych szeregach większość rolni­
ków, zaś profil jego działalności

w maksymalnym stopniu uwzglę­
dniał warunki produkcji 1 potrze­
by gospodarstw we wsi. W każdej
wsi w coraz większym stopniu
kółko rolnicze powinno podej­
mować funkcje organizatora I ko­
ordynatora produkcji rolnej. Kół­
ko rolnicze, jako autor 1 reali­
zator programu wiejskiego 1

współorganizator planu gromadz­
kiego, powinno wokół Jego opra­
cowania i realizacji zgromadzić

Nawiązując do węzłowych
problemów i zadań rplpietwą .... Ą„. , _______

oraz nowych decyzji kierów- Jak największy ogół mieszkańców
nictwa PZPR i ZSL, które^’-' - - -

przedstawił W swym przemó­
wieniu Władyąjaw Gomułka,
Z. Tomąl podkreślił, że rę>l-
njętwo dysponuje obecnie sze­
rokim . zespołem podstawo­
wych środków niezbędnych
do osiągnięcia zaplanowanego
poziomu produkcji.

Następnie seięretąrz NK p-
mówił najważniejsze zadania
rolnictwa i scharakteryzował
warunki ich realizacji, ak­
centując rolę kółek rolni­
czych i kół gospodyń wiej­
skich w ich realizacji. — Dziś
— powiedział — wielu rolni­
ków twierdzi, że trudno było-,
by im racjonalnie prowadzić
swe gospodarstwa bez kółka
rolniczego. Świadczy to o

tym, źe kółka mocno wra­
stają w system ekonomiki i

organizacji naszego rolnic­
twa i stają się ważkim czyn­
nikiem jego rozwoju. Założe­
nia dość śmiałych zadań w

rolnictwie, opieramy również

wsi. Powinny też w dalszym cią­
gli rozwijać swe funkcje związki
1 zrzeszenia branżowe.

Potencjalna siła kółka rolnicze­
go polega na tym, że działa ono

, bezpośrednio na wsi, w oparciu I

ną rzecz gospodarstwa chłopskie­
go, że rozszerza jego możliwości

produkcyjne. Dlatego też organi­
zacje gospodarcze, a szczególnie
spółdzielczość wiejska, spółdzięl-
czość zaopatrzenia i zbytu, mle­
czarska, ogrodnicza, oszczędno­
ściowo-pożyczkowa winny sy co­
raz szerszym stopniu wiązać swą
działalność z kółkami rolniczvmi
1 w oparciu o nie doskonalić ją w

zakresie zaopatrzenia wsi w środ­
ki produkcji, kontraktację płodów
rolnych i rozszerzania usług w

transporcie rolniczym.

Zjednoczone Stronnictwo
Ludowe wspólnie z Polską
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą będzie waszej organizacji
udzielać pełnego politycznego
poparcia, widząc w kółkach
rolniczych istotny ęzynnik
postępu społecznego i ekono­
micznego wsi polskiej.
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Związki
Zawodowe, organizacja

iście masowa, skupiająca po­
nad 7,5 min pracowników,
przygotowują się obecnie do
szóstego już z kolei kongresu.
Jeden z wielkich nurtów tych

przygotowań skierowano na teren, gdzie
dokonuje się i od lat gromadzi działania
rozpowszechniające dobro oświaty,
sztuki, nauczające obcowania z kul­
turą i jej przejawami. Udział Związków
Zawodowych w dziele rozwijania
społecznego programu edukacji kultu­
ry jest ogromny. Dorobek też. Aby u-

kazać całą jego skalę i bogactwo o-

głoszono Festiwal Kultury — imprezę
potężnych rozmiarów pozwalającą na

wszechstronną reprezentację si| twór-
czo-upowszechnieniowych. Przeglądy,
eliminacje wstępne i środowiskowe
rozpoczęły się już w maju 1966. Fe­
stiwal przerodził się w prawdziwie
powszechne, masowe poruszenie arty-
styczno-kulturalne. Uczestniczyło w

cznego. Tradycja teatru, powiedział­
bym więcej: umiłowanie teatru głębo­
ko tkwi w mentalności ludzkiej, skoro
jego sztuka wyzwala tyle zapału i am­
bicji ujawniających się na polu amator­
skich poczynań. Co więcej, obserwuje
się tutaj jakby postęp dążeń, postęp w

dziedzinie wyboru koncepcji czy war­
sztatu. Kiedyś w początkach panowały
niemal wyłącznie zespoły typu dra­
matycznego. Obecnie ta pozazawodowa
myśl artystyczna szuka dla siebie wy­
razu w innych już formach: oto dzia­
łają teatry poezji, lalkowe i kukiełko­
we, teatry estradowe, muzyczne — za­
czyna być próbowany teatr pantomimy
i teatr publicystyczny.

Podobne spostrzeżenia nasuwa też

rozwój zespołów plastycznych. Mówiąc
o podobieństwach mam na myśli pe­
wien wspólny, zresztą nie tylko tym
dwom dziedzinom, rys dynamiki. Te
znamiona uchwytnej, prawdziwej eks-
pansywności są ważne i ciekawe ż in-

wielu i licznych zainteresowań oraz

pasji. Organizatorzy dołożyli wszelkich
starań, aby nie uczynić z festiwalu
sceny łatwych, powierzchownych suk­
cesów, widowiska próżności i reklamy.
Każdy, kto przeszedł przez jego próby
i eliminacje przeszedł bowiem również
przez szkołę trudnych, ambitnych,
kształcących wymagań. Stąd Fe­
stiwal ma wybitnie oświatowy cha­
rakter i wysoki poziom pedagogiczny.
Popatrzmy tylko jakie to warunki po­
dyktowano zespołom artystycznym: •

wprowadzenie nowych treści ideowo-
artystycznych do ruchu amatorskiego,
ukierunkowanie jego dalszego rozwoju
w dziedzinie artystycznej, oświatowej
i kulturalno-wychowawczej; • nasy­
cenie repertuaru zespołów amatorskich
pozycjami współczesnej polskiej twór­
czości artystycznej; • podniesienie
poziomu pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej z amatorami; • poszerzenie
i pogłębienie współdziałania amator-
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K Jacki i Agatki

Absolutna koniecz­
ność każdego człowieka.

Imię i nazwisko. Waż­
ne i nieważne. Medale

błyszczące dobrą i złą
sławą właściciela. Ale
nie tylko. Także moda,
lub... historia.

Że moda, udowodnić

nietrudno. Raczej zmę­
czyć by się trzeba,
chcąc policzyć wszyst­
kie Jacki 1 Agatki obe­
cnego polskiego pocho­
dzenia maluchów. Była
i bywa także moda na

podwójne imiona i na­
zwiska. Nie pierwsza
Maria Curle-Skłodow-
ska nosiła podwójne na­
zwisko. Dziś zaś każda

panna Kowalska może

sobie zgodnie z pra­
wem dopisać mężowskie
nazwisko do swojego i

tym złożonym tworem

posługiwać się do koń­
ca życia... lub pożycia
małżeńskiego. W świę­
cie tzw. kobiet uczo­
nych dyktowane bywa
to często względami
nazwijmy — wyższymi:
kobiety legitymujące
się Jakimś dorobkiem

naukowym, literackim,
dziennikarskim, aktor­
skim, po wyjściu za

mąż nie chcą usuwać w

cień sławy zdobytej pod
nazwiskiem panieńskim.
Nie bez znaczenia by­
wa tu i złudzenie, ze

takie podwójne nazwis­
ko brzmi ciekawiej...

„Magazyn Polski”

Sami będą pić
to piwo

Jako biolog staram

się patrzeć (przez ok­
no) na setkę dzieci
bawiących się na

dziedzińcu z nauko­
wego punktu widze­
nia. Są to istoty cał­
kowicie nieodpowie­
dzialne za swoje za­
chowanie się i pozo­
stawione same sobie
przez lekkomyślnych
rodziców. Nikt nie
zwraca uwagi na to,
co te młode stworze­
nia z gatunku homo
sapiens robią. Wbrew
nadziejom rodziców
nie jest to tylko nie­
winna zabawa na

świeżym powietrzu.
W braku innych wy­
chowawców dzieciom
przewodzą i wycho-

jednostki
najbru-
najbar-

wują je
najdziksze,
talniejsze,
dziej zepsute. W tej
upierwotnionej gro­
madzie odbywa się
wsteczny proces wy­
chowawczy. Zabawa,
która powinna być
propedeutyką ży­
cia społecznego, w

swojej formie zwy­
rodniałej prowadzi
do infantylizacji po­
staw, opóźnia roz­
wój umysłowy.

Czy kilkudzie­
sięciu rodzin miesz­
kających w kilku
budynkach, nie stać
na zorganizowanie
jakiejś choćby jedno­
osobowej stałej opie­
ki? Przecież nttkt in­
ny, tylko oni sami
będą pić piwo, które
sobie tak beztrosko
warzą.

„Życie Warszawy”

Jesteśmy w okresie pełnej
jesieni. Istnieje wśród foto-
amatorów taki pogląd, że jest
to pora bardzo nieprzychyl­
na dla fotografowania. Czy
tak jest naprawdę? Reprodu­
kujemy dzisiaj zdjęcia wyko­
nane przez ANTONIEGO A.
ISZCZUKA (Kraków 14, ul.
Wielicka 24/10), członka Zwią­
zku Polskich Artystów Foto­
grafików. Oglądamy motyw
nadwiślański, gdyby jednak
nie arabeska z gałęzi drzewa,
które zdołało już pozbyć się
liści, zdjęcie byłoby puste. Fo­
tografik stara się wypełnić
całą przestrzeń obrazu bogac­
twem linii różnych grubości, z

poza których wyłania się da­
leki krajobraz. Na pierwszym
planie dwie dziewczynki oży­
wiają krajobraz. Zwróćmy u-

wagę na ich różne pozy, zwrot

twarzami w różnych kierun­
kach.

Taka fotografia przekonuje,
że w okresie jesieni jest wie­
le ciekawych motywów, które

tylko trzeba umieć dojrzeć.
Może nasi fotoamatorzy po­
próbują swych sił, wykorzy-
stując ostatnie tygodnie przed
pełną zimą? Chętnie umieści­
my dobre prace z tego za­
kresu. Nie chodzi oczywiście
o naśladownictwo zamieszczo­
nej pracy. Powinna ona po­
budzić inwencję twórczą.

nim 100 tys. amatorów, członków 4000
zespołów! Ogarnął on wszystkie dzie­
dziny ruchu amatorskiego: zespoły
chóralne, wokalne, instrumentalne,
orkiestr dętych, rozrywkowe, solistów
instrumentalnych, teatralne, tanecz­
ne, plastyczne i fotograficzne. Stwo­
rzono również szereg ciekawych pro­
pozycji konkursowych dla klubów
filmowych: na kronikę, film doku­
mentalny, oświatowy, reportażowy,
rysunkowy, a nawet fabularny. Ogło­
szono też festiwalowy konkurs na

wspomnienia z życia zakładu w for­
mie opowiadania, reportażu, względ­
nie kroniki. Obok zespołów dorosłych
do eliminacji przystąpiły i zespoły
dziecięco-młodzieżowe istniejące przy
placówkach związkowych oraz prowa­
dzonych przez nie ognisk.

Przeglądając program możliwości
festiwalowych, nie sposób oprzeć się
zdumieniu nad niesłychaną wprost roz­
maitością form, w jakich wyraża się
wielotysięczne już dziś amatorstwo ar­
tystycznych upodobań i zainteresowań.
Szczególnie ciekawie przedstawia się
jego rozwój w dziedzinie teatru — dy­
scypliny trudnej, w jakimś sensie nie­
jednorodnej, złożonej, mówiąc uprosz-
szeniami, elementu literatury, aktor­
stwa, reżyserii, scenografii. Idea sztu­
ki scenicznej zdaje się być niezwykle
żywotna i silna, bliska potrzebie spo­
łecznego masowego przężycia artysty-

nego jeszcze punktu widzenia. Dowo­
dzą bowiem jak autentycznie wartoś­
ciowym zjawiskiem kulturalnym jest
ruch amatorski. Ile w nim siły impul­
sów oświatowych, jaka wielka rozpię­
tość reakcji na bodźce artystyczne. Ów
ruch tworzy i kształtuje skalę pow­
szechności zainteresowań i świado­
mość kulturalną, szerzy oświatę du­
chową. Jeśli tak popatrzymy na całe
zagadnienie, lepiej zrozumiemy co oz­
nacza cyfra 4000 zespołów należących
do pionu związkowego. Zrozumiemy
powagę dzieła festiwalu, w którym
wzięło udział 100 tys. uczestników.

W dyskusji, jaka towarzyszyła roz­
ważaniu problemów nadsyłanych na

Kongres Kultury Polskiej wybijał się
na czoło ogromnie ciekawy nurt poglą­
dowy. Był zaś tym cenniejszy, że po­
parło go doświadczenie i myśli sa­
mych społecznych działaczy kultury.
To z ich właśnie kręgów, entuzjastów
i praktyków upowszechnienia, wyszło
oświadczenie na temat oświatowego
charakteru wszystkich masowych dzia­
łań kulturalnych, imprezowych a na­
wet rozrywkowych. Pod tym względem
festiwal Związków Zawodowych stał
się jakby jedną wielką akcją eduka­
cyjną. Opracowano jego koncepcje z

talentem dydaktycznym i pedagogicz­
nym nie byle jakiej klasy. Przemawia
za tym choćby wspomniany już rodzaj
konkurencji, które stały się zachętą dla

skich zespołów artystycznych ze środo­
wiskami twórczymi.

Od 11 bm. rozpoczyna się w Nowej
Hucie i Tarnowie przegląd zespołów
teatrów poezji i pantomimy.

Wystąpi w nich około 20 zespołów z

całej Polski. Repertuar? Idee i wyma­
gania regulaminowe znalazły w nim
swoje nieretuszowane odbicie: niemalże
jak na ostro klasyfikowanym kollo-
kwium polonistycznym — bez mała
przegląd historii naszej poezji, przegląd
umiłowania jej piękna, trwałości jej
dorobku i współżycia z powszechnoś­
cią kultury. Od prozy staropolskiej,
fraszek i facecji, „Odprawy” Kocha­
nowskiego — wybór rozległy poprzez
style, epoki, gatunki aż po współczes­
ność. Wśród reżyserów poszczególnych
spektakli czytamy często nazwiska fa­
chowców związanych z zawodowymi
placówkami teatralnymi. Spełnił więc
festiwal — przynajmniej w pewnej
mierze, postulat powoli dokonującego
się przymierza, gdzie współpraca, opie­
ka artysty zawodowego jest po pro­
stu świadczeniem edukacyjnym, prze­
kazem nauki i wiedzy o sztuce — po­
średnio zaś głęboko istotnym czynni­
kiem awansu oświatowego ruchu ama­
torskiego. Ruchu, który rodzi się i roz­
wija z ducha społecznej powszechno­
ści kultury.

M. SZELINGOWSKA

Słuchacze radia wspominają go
jako Gofrona z popularnej audy­
cji „Wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi”. Inni znają go z Teatru Roz­
maitości, na scenie którego kreo­
wał wiele ról (ulubione role —

Łatki z „Dożywocia” Fredry,
którą kreował pierwszy po śmier­
ci Solskiego i Jakuba ze sztuki
M. Mazurowej „W Stwoszowym
domu”). Towarzysze z dawnych
lat pamiętają, że Ferdynand So-

lowski, o którym mowa, Jako
członek Związku Walki Młodych
był krótko po wyzwoleniu Kra­
kowa w 1945 roku współtwórcą
Teatru Ziemi Krakowskiej ZWM,
mieszczącego się przy al. Słowac­
kiego 48. Powołany do służby
wojskowej, występował w teatrze

1S Kołobrzeskiego Pułku Piecho­
ty, który ze swymi spektaklami do-

nia Górnego. Licznie reprezento­
wana jest twórczość współczes­
nych twórców ludowych, których
wielu odkrył sam Solowski — Jó­
zefa Piłata z Dębskiej Woli, Fe­
liksa Czajkowskiego z Zelczyny
k. Skawiny, Tadeusza Szkodziń-

skiego z Białej Podlaskiej. Właści­
ciel kolekcji zna chyba wszyst­
kich aktualnie trudniących się
samorodną twórczością, z liczny­
mi pozostaje w przyjacielskich
kontaktach.

»GOFRON«

Władysław Gomułka — 1000
LAT POLSKI, Przemówienie

wygłoszone na uroczystej se­
sji Sejmu w dniu 21. VII. 66,
Wyd. Książka i Wiedza, str.

78, cena 8 zł.

W warszawskim ZOO żarnie-
zwierzaków
300 gatun-

wo
JENT

Z WĘDRÓWEK PO KRAJU

KON

WołoszczukW Kłodzku..

Młody,
zaledwie 16-letni chłopiec Janek S. był częstym

gościem najdroższych lokali na terenie Nowego Są­
cza i Krynicy. Przebywał tam najczęściej w towarzy­
stwie młodych kobiet. Płacił wysokie rachunki za napoje

alkoholowe. Nikt jednak na to nie zwracał uwagi, nikt się
nie zastanawiał skąd nieletni ma tyle pieniędzy. Grywał
też hazardowo w karty i wiódł beztroski żywot człowieka
nigdzie nie pracującego.

Do czasu aż zainteresowała się młodzieńcem milicja.
Wówczas okazało się, że Janek S. został przedterminowo
zwolniony z zakładu poprawczego, przebywał tam półtora
roku za popełnione na terenie Nowego Sącza kradzieże. Je-
sienią ubiegłego roku pracował przez trzy miesiące w cha­
rakterze kónwojenta Spółdzielni Ogrodniczej. Kierownictwo
spółdzielni nie sprawdziło tożsamości Jana S. ani też nie
zażądało okazania takich dokumentów, jak: wyciąg aktu
urodzenia, dowodu osobistego, bądź świadectwa ukończenia
szkoły podstawowej. Sprytny chłopak z przestępczą prze­
szłością szybko zorientował się w możliwości popełniania
nadużyć. Zauważył; iż magazynier nie przechowywał pod
zamknięciem kwitów skupu owoców. Wyrwał więc ,z bloku
siedem kwitów, opatrzył je pieczątką magazynu skupu, któ­
ra również nie była odpowiednio chroniona. Następnie co

kilka dni wypełniał po jednym kwicie i szedł z nim do kasy
Spółdzielni, gdzie mu wypłacano gotówkę beż żadnych za­
strzeżeń, chociaż kwity były, nieformalnie wystawione. By­
wały nawet wypadki, iż wypłacano mu 10 tys. zł nie żąda­
jąc nawet dowodu osobistego. W ciągu kilkunastu dni po­
brał w ten sposób sam i za pośrednictwem swoich znajo­
mych ponad 44 tys. zł. Minęły miesiące i nikt nie zauwa­
żył nawet nadużyć popełnionych przez szesnastolatka.

Ten przykład musi wzbudzać zrozumiały niepokój. Je­
śli już dzieci niemal mają możność popełniać poważne prze­
stępstwa gospodarcze — to fakt ten staje się alarmującym
sygnałem wymownie świadczącym o bałaganie, braku po­
szanowania podstawowych przepisów. W konsekwencji do­
prowadziło to do nadużyć, których nie umiano zdemasko­
wać. Trzeba było aż interwencji milicji, która zaintereso­
wała się bliżej złotym młodzieńcem i jego działalnością.
Nie odzyskano jednak skradzionych pieniędzy. Wszystko
poszło na wódkę, dziewczyny i grę w karty. Zaintereso­
wano się też jego pomocnikami notabene ludźmi dojrzały­
mi, posiadającymi rodziny i już po kilkakroć karanymi.
Sprawę skierowano do sądu. Nieletniemu Janowi S. sąd
wymierzył jako karę — umieszczenie w zakładzie popraw­
czym. Trzech jego przyjaciół za pomocnictwo otrzymało
kary więzienia i grzywny, a kasjerka została skazana na

3 miesiące aresztu z zawieszeniem na 2 lata.

Taki epilog miała sprawa 16-letniego konwojenta, który
wykorzystując brak osobistej odpowiedzialności u ludzi,
którym powierzono spółdzielcze mienie, mógł swobodnie,
przez nikogo nie indagowany, popełniać przestępstwa.

cierał do zakładów pracy, odle­
głych miejscowości, do jednostek
wojska, uczestniczących w akcji
przeciwko bandom UPA. Po po­
wrocie do „cywila” i ukończeniu

szkoły aktorskiej zadebiutował
na scenie zawodowej — w kra­
kowskim Domu Żołnierza w

„Królowej Przedmieścia”, a w

1949 r. znalazł się w zespole Tea­
tru Młodego Widza i scenie przy
ul. Karmelickiej pozostał wier­
ny do dziś.

Ale tylko bliżsi znajomi wie­
dzą o jego oryginalnym „hobby”.
Mały pokoik jego mieszkania

sprawia wrażenie... muzeum. Na
ścianach i w oszklonych serwant-

kach tłoczy się mnóstwo ludo­
wych świątków, lalki z „grają­
cych” szopek. Są malunki ludowe
na szkle z okolic Podegrodzia i

spod Zakopanego, odpustowe
pierniki ludowe z Żywiecczyzny,
rysunki i malowidła Nikifora.
W tej oryginalnej kolekcji domi­
nuje motyw szopki i kukiełek,
jakimi posługiwali się kolędnicy,
poczesne miejsce w zbiorze zaj­
muje piękna szopka krakowska i

jej niepozorna poprzedniczka
sprzed 40 lat. Są stare zegary.
Najcenniejsze eksponaty, to

świątki Jędrzeja Wawro z Górze-

kolekcja
Te zainteresowania sztuką lu­

dową datują się od lat a coraz

to nowym „odkryciom” i nowym
„zdobyczom” sprzyjają częste
wyjazdy w teren z teatrem. Ale
na tym nie wyczerpują się jego
zainteresowania wsią. Solowski

jest twórcą kilku krótkometra-

żowych filmów, ukazujących za­
nikające zwyczaje i obrzędy wsi

krakowskiej. Filmów, które po­
wstały m. in. dzięki bliskim kon­
taktom z kołem związku Młodzie­
ży Wiejskiej w podkrakowskich
Bibicachszkuje ok. 2000

reprezentujących
ków. Szczególnie bogate są

działy ssaków drapieżnych i

zwierząt kopytnych. Warszaw­
skie ZOO szczyci się posiada­
niem niezmiernie rzadkiego w

ogrodach zoologicznych słonia

cejlońskiego, są tu także ko­
nie Przewalskiego, które po­
siada niewiele ogrodów na

świecie, jest antylopa kama
— niemal doszczętnie wytę­
piona w swej ojczyźnie —

Afryce, są lori złociste —

małpiatki, żyjące tylko
4—5 ogrodach na świecie, są

. również rzadkie hieny bru­
natne. Na zdjęciu: odwaga fo­
toreportera została właściwie
oceniona. Lwy uznały go za

przyjaciela. Teraz trzepa tyl­
ko ustawić się do pamiątko­

wego zdjęcia.
CAF — Czarnogórski

W

Histona

Władysław Czapliński — O
POLSCE SIEDEMNASTOWIE­
CZNEJ, Wyd. PIW, str. 291,
cena 25 zł.

D. M . Proektor — WOJNA
W EUROPIE 1939—1941, Wyd.
Książka i Wiedza, str. 532,
cena 50 zł.

I. Kostrowicka, Z. Landau,
J. Tomaszewski — HISTORIA
GOSPODARCZA POLSKI XIX
i XX WIEKU, Wyd. Książka
i Wiedza, str. 538, cena 65 zł.

Jan Zieliński — SLĄSKA
JEDNOSTKA KORPUSU BEZ­
PIECZEŃSTWA WEWNĘTRZ­
NEGO W WALCE Z REAK­
CYJNYM PODZIEMIEM. (II
1945 — IV 1947), Wyd.
„Śląsk”, str. 254, cena 20 zł.

Czesław Wycech — TOWA­
RZYSTWO OŚWIATY DEMO­
KRATYCZNEJ „NOWE TO­
RY 1931—1939”, Wyd. PZWS,
str. 270, cena 31 zł.

Józef Kowalski — TRUDNE

LATA, Problemy rozwoju
polskiego ruchu robotniczego
1929—1935, Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 794, cena 60 zł.

Z notatnika Antoniego Wasilewskiego
Tak jak człowiekowi potrzebny jest

sen, by nabrać sił do dalszej pracy —

tak samo potrzebny jest mu uśmiech
by być szczęśliwym, by przenieść się w

stan nieważkości od wszystkich zmart­
wień i trosk. Niestety uśmiech nie to­
warzyszy nam w życiu codziennym,
nawet nocnym — chociaż mamy tea­
try, rewie, kina, radio no i telewizję!...
Często musimy dobrze zastanawiać

się, by doszukać się humoru, dowcipu,
żartu czy pointy... A humor właściwie
nic się nie zmienia — reagujemy na

niego wtedy, kiedy jest dobry i zrozu­
miały. Momentalnie otwieramy usta,,
naciągamy mięśnie żuchwy, przymyka­
my oczy i ryczymy gardlanym głosem,
bijąc brawa. Robimy to odruchowo, nie
z grzeczności — lecz z własnej ochoty
i pobudliwości.

2e śmiech jeszcze nie wygasnął w

„ponurakach", przekonaliśmy się w

Teatrze Słowackiego, kiedy przez sce­
nę przedefilowali „starsi panowie" —

w „Domu otwartym" Bałuckiego...!
Co drugi to „sto-latek" — a grali

jak Solscy! Tańczyli nawet z przy­
tupem mazura! Był to prawdziwy, wie­
czysty taniec — niemal Tysiąclecia!
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Ukazała
się niedawno nakładem wydawnictwa

„S1 ą s k” obszerna monografia pióra zmarłego
w 1945 roku Wincentego Ogrodzińskiego, którą uzu­
pełnili i przygotowali do druku Ludwik Brożek
i Zdzisław Hierowski.

Ta pod kążdym względęm pionierska publikacją
S kategorii historyę?no;litęrąękich posiądą niemniej prze­
konywającą wymowę polityczną o charakterze patrio^tycz;
Rym- Pozwala^ nam RRŚ mianowicie poznać i zrozumieć za

Cźyjg sprawą i jąkipii sposobami przetrwał i krzewił się ną
Śląsku przez okres siędnmsetletniej p.iewpli język polski
w Jego nąjRjękRiejgzym kształcie, przyczyniając się sku­
tecznie dh utrzymąnią dhcba polskpści i związków nąrodo-
wo-kulturąlnych Śląską z Macierzą przez cały ten okres.

W tym ęęlR ępfą się dn ęząsów nąjdąwnięj-r
szych, w okres późnego średniowiecza, ahy utwór po utwo­
rze, nazwisko po nązwjgkn wyBIOwądzać z rodzimej gleby
slRSkiei i . ogólnonąrodowymi tradycjami porskiej
literatury, Nfiędzy innymi wymienia i charakteryzuję „Ży-
wot św. Jadwigi”, „Księgę Henrykowską" i „Kromkę ksią­
żąt śląskich", ąby m, In, podkreślić zasługi patriotycznej
części kleru polskiego, który ograniczony zakres wiedzy
przekazywał wiernym za pośrednictwem szkół parafiąL
nych w języku ojczystym- Wskazuje on dalej na silne więzy
łączące Śląsk z Ąkądemią Krakowską, gdzie m. in. funkcje
profesorów sprąwnwąli Ślązacy: Jap Bigot, Jąn z Głogową,
Michał z Wrogłąwią — ąrąz wymionją ąutorpw śląskich,
którzy zą?nąg?yli swój ydziął W polskim piśmiennictwie
średniowiecznym.

I tak przenosi gn czytęlnjką w okres humanizmu i refpr©
piacji, kigdy tg związftł między Krąkowęm a Śląskiem zna©
S?Rie §łg pggzęr?y|y, Tpiidno byłoby wymienić z grubsza
udokumentowane przejawy owych związków. Powiedzmy
tylko okązjppalpię (świąfg górniką), żę pięrwszy utwór
? gatunku tąk zwangi Iitgrątury zawodowej, ą mianowicie
traktujący o ślągkim' hłłinigtwid pgeińat Roździeńskiego
pt. „Officiną Ęefrąrją nbg hutą i wąrsztąt z kuźniami szla-
ęhętnęgo^ dzięlą żęlą?.uegg" drukowany był W Krakowie.
Również w dobie reakcji katolickiej (kontrreformacja)

Kraków i Śląsk solidarnie przeciwstawiały sie rzymsko©
JgZRigKlm pgggślgdgwgniom- W tym rozdzfaie swej

książki wyghndrf ©gnedąiński pg?ą swóje idegiggigznę po-
wiąząnia I pgdngsi wialnie wielkie zasługi twógeów i du-

cłiownyęh lutępąńgkiełł dlą utrzymania polskości na ŚlągkU-
Ileż trze^wegg RęallSffiU Wi Rł- in- w zacytowanej przez

niego wypowiedzi pastora lutęrańskiego J. Bocka (wiek

i POMYSŁYODKRYCIA

MEDYCYNA
70 LECIETadeusz

ŚMIERCIFryzeł

NOBEL

7 TYSIĘCY METRÓW SZEŚCIEN­
NYCH gazu dziennie dostarczać będzie
nowe oryginalne urządzenie w chiń­
skim mieśęię Kilding. Surowcem wyj­
ściowym są śmiecie. Codzienna porcja,
którą zamieni się w gaz, wynosi 18
ton-

AUTO-SIGĘ to specjalny przyrząd
do podpisywania dokumentów. Stawia
350 podpisów na godzinę, absolutnie
ściśle imituje autentyk. Stanowi grat­
kę dla biurokratów, choę po prawdzie
jest dowodem piramidalnego usank­
cjonowanego nonsensu: likwiduje ną-

wlc pozory, że podpisujący papier czy­
tał...

OKSYLIDIN jest nowym radzieckim
specyfikiem, stosowanym w wypad­

kach, kiedy środki nasenne i przeciw­
bólowe nie działają. Stosowany bywa
także przy stanach rozstroju nerwo­
wego.

IRAK PRZYGOTOWUJE nową przy­
nętę dla turystów. Ma nią być 350-me-
troiąa wieżą Babel. Na licznych pię­
trach znajdą miejsce urządzenia ra­
diowe i telewizyjne, ną szczycie obroto-

wa restauracja i kawiarnie z wido­
kiem na cały Bagdad.

PROTONOWY „LANCET” pierwszy
na świecie uzupełnił instrumenty chi­
rurgiczne szpitala w Sztokholmie. Jest
to wiązka profongw. umożliwiająca
bardzo precyzyjne cięcia tkąnki.

RUROCIĄG Z PGLIETYLĘNU za­
stosowany został w NRD do transpor­
tu mleka. W przyszłości ma tu po­

wstać cała sieć tego typu.

„BOMBĄ” napełnioną 90 litrami
wody pod wysokim ciśnieniem, za­
wieszona u helikoptera, zrzucona w sa­
mo centrum pożaru, gąsi go natych­
miast. W czasie prób zlikwidowała
ogień w ciągu 5 sekund.

Władysław Błachut HISTORIA i POLITYKA

Dzieje piśmiennictwa
LĄSKIEGO

XVII) na temat — jakbyśmy dzisiaj powiedzieli — komu©
nikatywności i skutków oddziaływania słowa drukowanego:
„Acz i to wielka sztuka wylątować pod niebo, większa pro­
staka zbudować słowy niskimi...” Dodajmy, a raczej po­
wtórzmy za ąutorem książki, że najsprawniejszym narzę­
dziem „budowania prostaków7” w duchu polskim okazały
się stare polskie dryki, w tym przede wszystkim również
luterańskie modlitewniki i świecko-kościelne kancjonały
śląskie z XVII i XVIII stulecia, a więc owe z pozoru na­
bożne, a w gruncie rzeczy najbardziej patriotyczne egzem­
plarze słowa drukowanego w rękach śląskiego ludu,

I w ton sposób ąutgr „pziejów piśmiennictwa śląskiego"
nawiązuję powoli dg1 literatury j publicystyki „walczącej”,
o których ną Śląsku trzeba rpówić głośno i dobitnie już od

połowy XVIII wieku, kiedy to nacjonalizmy państwowe
(przede wszystkim pruski) — często z pomocą reakcyjnej
części kleru — przystąpiły zdecydowanie do likwidacji pol­
skości. w jej wszystkich przejawach. W odpowiedzi żywioł
polski na Śląsku rozwinął szeroką przeciwakcję, która nąj-
mocniejsze oparcie znaleźć miała w organizacjach patrio­
tycznych i ludowym czasopiśmiennictwie śląskim, tak
wspaniale od połęwy ub. stulecia — m. in. za sprawą Lom­
py, Szafranka, Stalmacha i innych — rozwijającym się.

P
isaliśmy na ten temat sporo przy innych okazjach, mię­
dzy innymi relacjonując żygię i dzieło patriotów ślą­
skich Ęopęzyką I Lęmpy- Tgtęż dzisiaj Pragniemy je­
dynie zwrócić uwagę na fakt, że w książce Ogrodzińskiego
również i ten najnowszy rozdział dziejów walczącego pi­

śmiennictwa śląskiego znalazł Interesujący, choć miejscami
kontrowersyjny (np. w przedmiocie zasług prasy chadec­
kiej) wyraz.

Dodajmy na zakończenie, że książka. Ogrodzińskiego o pi­
śmiennictwie śląskim obejmuje również bogate dzieje tego
piśmiennictwa ną Śląsku Cieszyńskim, przy czym jej prak­
tyczną użyteczność podnosi zamieszczony na końcu „Słow­
nik biograficznyh, obajmniący 286 nązwisk pisąrzy śląąkich,
którzy na przestrzeni stuleci ząpisywali PO polsku swgje
związki z niezapomnianą, chociaż podzieloną między zabor­
ców Ojczyzną.

N
tmu RS łamach „Tygodni­

ku (nr 48, ? dńla 27
listopada br.) ujĘąąał się list kardy­
nała A. Cicognaniego, poświęcońy

problemom „opinii publicznej w świe-
we i w KmelgĄ

Lfst kardynała Cicognaniego, to dokument
godny uwagi. Nie tylko zresztą z tego wzglę­
du, że jego autp? występuje „w imieniu Pa­
pieża”, co niewątpliwie nadaje mu szczegól­
ną, bardziej autorytatywną rąngę, Godny
jest uwagi równaj ze względu na zawarte
w nim sformułowania podkreślające, że opi­
nia publip-ma w Kościele istnieje tylko w

tych granicach, które jej odgórnie wyzna­
czono, że wolność sława nie może przejawiać
się w „niękoytrolg.ymnej krytyce” — prze©
ciwnie: powinpa ona mieścić się w ramach
posłuszeństwa, należnego kierownictwu Koś­
cioła.

Myśli te i te akcenty nie wyczerpują, oczy­
wiście, problemu i pewnie przyjdzie nam i do
listu i do zawartych w nim zagadnień przy
innej jeszcze okazji powrócić. Dziś przecież
interesuje nas inna kwestia, a miappwicie:
czy pojawienie się dokumentu właśnie teraz
można uznąć za przypadek? Wiele rzeczy
wydaje się wskazywać,' ?e odpowiedź na to

pytąnie winną byó pr?ęę?ąęa. Jeśli z papie­
skiej inspiracji ukazuje się jąkjś cjokument,
tó widoczpję — uzpano W 'Watykanie — do©
kumept taki jęąt kgpięęzny. Widocznie ist­
niała potrzeba przytomnie n i a pew­
nym kołom i środowiskom katolickim jak
daleko sięga wolność słcjwa w Kościele,
ostrzeżenia katolickiej opjpii publicznej, że

są dziedziny, w których katolikowi wolno
mieć tylko takie zdanie, jakie na dąny te­
mat ma kierownictwo Kościoja.

Nie są to przypuszczenia be? pokrycja, do­
mysły czy spekulacje. Przeciwnie — szereg
faktów dowodzi, że list kardynała Cicogńa-
niego, że jego tezy, sformułowania, akcenty

w... wannie
Od cząsy dp czasu czytamy w

prasie notatki na temat śmiertel­
nych wypadków w łazienkach,
jtię przeceniając tego rodzaju
zjawisk, uważamy jednak, że
Warto zwrócić uwagę Czytelni­
ków na zwiększenie środków os­
trożności podczas kąpieli domo­
wych. Wymaga tego nasze zdro­
wie.

O Gorącą kąpiel kosztuje nasz or­
ganizm sporo wysiłku, czyli jest pp
prostu wyczerpująca. Norniąlna
temperatura wody dla normalnej
kąpieli (celem dokładnego wymycia
tię) nie powinna przekraczać 36 do 33

itopni! Dlatego zaopatrzenie się w

Specjąłny termometr do mierzenia cie­
płoty wędy pje jest bynajmniej luk;
tpsepi; przeciwnie, staje się przecl-
piiotein koniecznym w każdym dp-
«iu.

• Zawsze należy korzystać z

kąpieli przed jedzeniem. Po
spożyciu posiłku (mowa o zasad­
niczych posiłkach) trzebą odcze­
kać co pą^mnięi 2 godziny, aby
(jobirap pęiWnwić spożyte pęknę’
my. Dopiero wówczas można sic
kanać.

• Ludzie odczuwający dolegliwo;
ici w gakresię systemu krążenia krwi
— powinni przygotowywąć sobie ką;
piele pod kątem temperatury wody 1

czasu trwania kąpieli — uzgodniwszy
pajpierw wszystkie te warunki ze

swoinr lekarzem!

• Dzieciom oraz chorym nie
Wolnp udawać się dp kąpieli w

poje^ypkę, Niejednokrotnie bo­
wiem notuje się właśnie w wan-

pie przypadki omdlenia lub za­
paści — które mogą doprowadzić
do śmierci przez utonięcie. Ła­
zienka powinna być w czasie ką­
pieli otwarta i łatwo dostępna z

żęwhątrz!
• Wszelkie urządzenia i aparaty

elektryczne, których nie wmontowa­
no w łazience specjalnie dla
eęlów płytkowych — przez brak za?

hęzpieęzeiila łatwo mogą sprowadzić
sągrożenie tycią dla kąpiących się,
NUdy pię należy dotykać wilgotnymi
rękami wyłączników i aparatury
elektrycznej!

• Podczas kąpieli obowiązuje
ząsada używania specjalnej
szczotki do mycia i masażu skóry!
Warto wiedzieć, że szczotka nip
tylko oczyszcza skórę na zew;
pątrz, ale również qd wewnątrz
=• ponieważ sama czynność
s?czptkowRni'ą wpływa pobudza­
jąco ną ukrwienie tkanek.

• Ważną sprawą przy kąpielach
jest dąbór rnydja i rozmaitych środ­
ków chemicznych (orzeźwiających),
każdy, kto cierpi na różne schorze­
nia skórne — winien tu szczególnie
pwaźat. Zaś w razie niepewności, za­
sięgnąć porady lekarskiej.

• Prysznice chłodniejszą wodą
(16—25 stopni) — po kąpieli —

sprzyjają lepszemu obiegowi
krwi, odświeżają i zahartowują.
Jednakże ów chłodny tusz nie
m°?e trwgć długo, Powinien być
iptensywny, ale krótki.

• Po wyjściu z wanny trzeba roz-,

grzać ciało, wycierając je starannie (i
mocno!) frotowym ręcznikiem — a

przed opuąączeniem łazienki najle­
piej dokładnie owinąć się w szlafrok

kąpielowy,
• Celem odprężenia oraz „doj©

leią do siebie” — powinno się po
kąpieli wypoczywać przez godzi­
nę. Wtedy nawet i zwyczajna ką­
piel może mieć znaczenie zdro­
wotne dla organizmu.

10 GRUDNIA br, mija 70 lat od śmierci wielkiego wyna-.
lazcy, fundatora najpoważniejszej dziś naukowej nagrody
uznaniowej, Alfreda Bernarda Nobla.

Urodził się 21 października 1833 roku w Sztokholmie, ale
wkrótce wyjechał do Petersburga, gdzie jego ojciec kiero­
wał dużymi warsztatami okrętowymi- W Rosji przebywał
do 1859 roku, wyjeżdżając w międzyczasie na rok do USA
dla uzupełnienia edukacji, a po powrocie ha stałe do Szwe­
cji — ukończył studia chemiczne i przystąpił do samodziel­
nych badań i doświadczeń. Szczególnie interesowała go che­
mia materiałów wybuchowych i wkrótce dokonał w tej d?ig"
dżinie wielu wiekopomnych wynalazków.

Zapoczątkowało je odkrycie własności eksplozywnych nitroglice­
ryny, w wyniku którego zresztą jego laboratorium cbemipzne
w 1864 roku wyleciało w powietrze, sam wynalazca jednak szczęśli­
wie nie doznał żądnych obrażeń. Nauczony tym doświadczeniem
skierował uyyągę na prące, mające ząpobiec niekontrolowanym
wybuchom. W ten sposób wynalazł w 1RS7 roku detonator, ą zwła­
szcza dynamit, który przyniósł mu największą sławę i... pieniądze.
W związku z rosnącym zainteresowaniem nowym materiałem, do­
skonalszym i bezpieczniejszym w użyciu od wszystkich dotychczas
znanych, uruchomił Nobel wiele zakładów w Szwecji i innych kra­
jach, produkujących flSR9Fl!t na skalę przętpysloyys-

W ŚWYCH DALSZYCH pracach dokonał szeregu odkryć
w tęj dziedzinie, które zrewolucjonizowały zupełnie metody
prowadzenia wojny. W 1877 roku wynalazł wybuchpwą że­
latynę, a w 10 lat później proch nitroglicerypowy — jeden
z pierwszych bezdymnych prochów strzelniczych tzw.

bąlistit. Oprócz tych najważniejszych wynalazków miął
Nobel ponad 100 (!) innych patentów z dziedziny chemii,
które przyniosły mu kolosalną (jak na ówczesne cząsy) for­
tunę 32 milionów szwedzkich koron. Był także znanym
i niezwykle energicznym przemysłowcem, właścicielem licz­
nych fabryk metalurgicznych, a wespół z braćmi Ludwi­
kiem i Robertem zajmował się także eksploatacją ropy
naftowej w Baku. Olbrzymie dochody umożliwiały mu pro­
wadzenie jeszcze za życia dość szeroko zakrojonej akcji
charytatywnej i filantropijnej (m. in. przyczynił się do sfi­
nansowania wyprawy Andrego na Biegun Północny i po­
magał ofiąrom klęsk żywiołowych).

WIELKI WYNALAZCA zmarł 10 grudnia 1896 roku w San
Rema, gdzie w ostatnich latąch życia uruchomił olbrzymie
laboratorium, a otwaĄy w kilkaną^pie dni później w Sztok­
holmie jego testament stwarzął fundację im. Nobla, która
przyznawać ffliąłą nagrody zą najwybitniejsze osiągnięcia
w pięciu dziedzinach: chemii, 'fizyjrj, rpędycyny i fizjologii,
literatury i tzw. nagrodę pokojową za działalność dla do-

■bra lndzkośoi i zbliżenia między nafgdąnih Byłp tg jakby
I uznanie społecznej wiW i ządgśćugzynięRie dla ludzkości,

której dpstąrczył swpimi Odkryciami ROWyeh spodków ma­
sowej zagłady.

Nagrody Nobla, przyznawane indywidualnie lub dzielone, skła­
dają się z procentów od ogromnego majątku Wynąlązęy, prze? cą

są prawie niewygasalne; dotychczas (od 1901 roku) przyznano ich

285, a wysokość każdej sięga 50 tys. flpląrgw- Ppkojoryą Nagrodę
Nobla przyznaje specjalna komisja norweskiego Stortingu, nato­
miast reszta rozdzielana jest w Sztokholmie: w dziale fizyki i che­
mii nagrody przyznaje Szwedzka Alęademia Nauk, medycyny 1 fi­
zjologii — Instytut Karoliński w Sztokholmie, a literacką — Sztok­
holmska Akademia Literatury.

TYM NAJWYŻSZYM wyróżnieniem w świecie zostało
dotychczas uhonorowanych tylko troje naszych rodaków.
Literacką Nagrodę Nobla otrzymał w 1905 roku Henryk
Sienkiewicz (za „(juo Vadis"), ą w 1924 roku Władysław
Reymont (za „Chłopów'")', natomiast jedynym w historii
dotychczasowych Nagród Nobla dwukrotnym laureatem
była nasza wielką uczoną Mąrja Curie-Skłodowska (w 1903 r,
wraz z mężem Piotrem Curie w dziedzinie fizyki za od­
krycie nowych pierwiastków polonu i radu, a y> 1911 rK
w dziedzinie chemii, w uznaniu wyników badań nad pro­
mieniotwórczością radu). Te rodzinne tradycje podtrzymała

• córka Marii Skłodowskiej, Irena Jolliot-Curie, która także
otrzymała chemiczną Nagrodę Nobla w 1935 roku.

V7 uznaniu swej działalności ną arenie międzynarodo­
wej, jako jedyna w historii, trzykrotnie wyróżniona zosta­
ła Nagrodą Nobla organizacja Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża w Genewie, po I i II wojnie światowej oraz

w 1963 roku.

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI

Jodłowy miód
Bardzo stare, eząsów Nipo-

kratesa siępujftpę, POWi?dzę-.
nie, że miód żywi, lęp?y i n-'

piększa w

nych nic nie straciło ze swej
aktualności. Używany jest za­
równo do kosmetyków, jak i
medykamentów.

Ęfiestety po nąs?ym kraju
krąży obiegową opinią, iż
miód spadziowy jest pośled­
niejszym gatunkiem pożywki,
Afąlg kto zastanowią się nad
uzasadnieniem oweyg twięr-
d?ęnia, alę przyimw? i

kązuje w Hhlo msdpg opinię.
Jak się boioiem okazuje —

przy okresowych zahamowa­
niach ną międzynąrodpwym
rynku miodem płynącym —

sprzedawaliśmy w dolarowej
strefie kążdą ilość właśnie spa­
dziowego, a nie innego miodu.
Znąye śą hmoicni i uznane w

Austr-li, NRF, Ęrąnpji i tylu
innych krajach jego włąśći©
wpści lecznicze. (0 szęzęgółąch
mówi często na te tematy
znakomity żpeeiaiista, prof.
Rychlik z krakowskiej AM.)

Ale nię o reklamę Spadzio­
wego miodu nam chodzi w ni­
niejszej publikacji. Zapoznaj­
my si<z raczęj z jego pocho­
dzeniem. Jak. wiądomo, na

Pggórzu, ą w naszym regio­
nie ną peryfęriąch Limanow­
skiego i Sądeckiego, bywają
lata niebywałego pożytku
pszczelego. Jest to wszakże
dziedzina, w której nie ma

potrzeby obawiać się klęski
urodząju. Ogół ludzi po dziś
dzień nie wie jeszcze, jakie
jęst źródło pochodzenia spa­
dzi, Zjawiskiem tym zajmo­
wano się już w starożytności,
uważając spadź za rosę nabie­
rającą słodkich właściwości

pod wpływem promieni sło-
necznych.

Gdzieś od r. 1860 datuje się
pogląd, że spadź jest pocho­
dzenia roślinnego. Wg tego
poglądu roślina „poci się”,
wydzielając swymi porami
słodkawy płyn. Inna wersja
przedstawia spadź jąka kon­
sekwencję uszkodzenia naczyń
sitowych rośliny w wyniku
nadmiernego ciśnienia roz­
tworów cukru. Najpopular­
niejszym i to nawet pośród
pszczelarzy był pogląd, że
spad? jąk° wydzieliną roślin
powstałą na skutek ząhamo-
wąnia trąn^pirącji w roślinie
przy dużym spadku tempera­
tury w nocy po upalnym dniu.

Dopiero w 1891 raku wpją©
śniono przyczynę wydzielania

słodkiej cieczy przez... spa-
dziujące owady. Są to po pro­
stu mszyce i czerwce. Owady
te potrzebują do swego roz­
woju stosunkowo pokaźnych
iląąci białka, którego na ogół
niewiele jest w składzie soku
roślinnego. Dla ich uzyskania
mu,S?ą więc „przerobić” kolo­
salne ilości owego soku, za­
wierającego głównie cukry.
Właśnie cukry, jako w swej
większości zbyteczne dla orga­
nizmu owadów, są wydzielane
na zewnątrz w postaci spadzi.
Oczywiście, obserwator-ama -

tor, patrząc na liście drzewa,
pokryte lepką i słodką sub­
stancją, nie dostrzeże mszyc
ani czerwców, Występująca
np. na jodle mszyca jest kolo­
ru identyfikującego się ze

szpilką tego drzewa. Przysysa
się ona do młodych pędów
między szpilkami i z powodze­
niem uchodzi zą jedną ze szpi­
lek. Mszyca ta wytryskuje
Spadź z dużą siłą i ną odle­
głość. Natomiast spadziowe
mszyce świerkowe i modrze­
wiowe żyją w koloniach i

spadziują w pobliżu swego
„żerowiska". I one również
posiadają ochronną barwę
swego drzewa, *

Na marginesie spadziowej
strugi miodu warto wiedzieć,
że Okręgowa SPÓłdżielnia
„Pszczelarz” w Krakowie

zakupiła w br. dwa razy wię­
cej pszczelego produktu, niż
w roku ubiegłym. Część zaso­
bów, szczególnie miód spadzio­
wy, powędruje poprzez „Hor-
tex” na eksport. Dla krąjo-
wych konsumentów pozostaną
jednak większe niż ongiś za­
pasy. Warto więc darować
sobie „okazyjne” nabywanie
tego towaru, mając na wzglę­
dzie choćby ten fakt, że jest
to zwykle miód zafałszo­
wany.

— stanowią kolejne ogniwo w łańcuchu wy­
darzeń, składających się na dość wyraźną
w sumie tendencję,

Dla scharakteryzowania owej tendencji, liczni

obserwatorzy wskazują na kilka kolejnych wypo­
wiedzi papleżą oraz ną list kardynała Ottaylą-
niego, kierownika Kongregacji d/ą Doktryny 1

Wiary, czyli dawnego Świętego Officium, skiero­
wany do biskupów w poszczególnych krajach
i do przęłożpnyęh zalęonaycli.

O jednej z wypowiedzi papieskich pisał
katolicki dziennik francuski „La Crolx”.

Według reląeji pisma Paweł VI stwierdził
„z głębokim bólem, że wielę umysłów nie

niani — dowodzą, ie granice „poglądów"
i „hipotez" często są przekraczane i że cza­
sami naruszane są „fundamenty doktryny”.

Dla orientacji biskupów, list kardynała po-
daje wykaz dziesięciu głównych błędów,

w sprawie których biskupi powinni przepro­
wadzić wywiad W diecezjach, a następnie
o wynikach swych badań powiadomić Waty­
kan, („Le Monde” porównuję ów 10-punkto-
wy wyką? do słynnego „Syllabusa”).

Obserwatorzy zwracają też uwagę na przemó­
wienie Pawła VI do członków Kapituły General­
nej Zakonu Jezuitów, krytykujące nieco śmlel-

Wiesław Meręlk

PRZESTROGIdlaINTELEKTUALISTÓW

spogląda, jak niegdyś, z ufnością na Koś­
ciół (.,.), kolumnę i podporę prawdy. Nie­
którzy ośmieląją sie nąwet podnosić wątpli­
wości co do nietykalnych prawd naszej wia­
ry, czyniąc to z niewybaczalną i niedopusz­
czalną lekkomyślnością zarówno zuchwałą,
jak i szkodliwą dla depozytu naszej wiary”.

jakich wątpliwościach mowa,
l ) wyjaśnią szerzej francuski dziennik

„Le Mendę'’, przy okazji omawiania
wspomnianego UstU kardynąłą Ottayianiegp.
Kardynał stwierdzą w nim, że — cytujemy
za „Le Mopde”
ją się pąglądy
które wprowąą:

sze tendencje do odnowy zakonu (m. In. krytykę
zasady ślepego posłuszeństwa) oraz — na wygło­
szone tegoż samego dnia (16 listopada br.) prze­
mówienie papieża do pielgrzymów. Również i w

tym przemówieniu Paweł VI skrytykował tych,
którzy odstępują od tradycyjnej doktryny Kościo­
ła, próbując zastąpić ją nową, którzy nazbyt kry­
tyczni© podchodzą do „dawno ustąlpnych kano­
nów i dogmatów wiary” 1 usiłują lntepretować je
w nowy sposób.

arówno papieskie przemówienie 1 list
Ottavianiego, jak też wspomniana publi­
kacja o „opinii publicznej w świecie

i w Kościele” pióra kardynała Cicognaniego
wskazują niedwuznacznie, że ostrze krytyki
skierowane jest przeciwko rosnącej w licz­
bę 1 siłę grupie bardziej postępowych teolo­
gów i intelektualistów katolickich, pragnących
w świetle osiągnięć nauki współczesnej zwe-

Z
różnych stron wyłania-

.osofaliwe i niebezpieczne”,
które wprowadzają ząmęt do umysłów nie­
których chrześcijan. Napływające do Stolicy
Świętej informacje — pisze kardynał Otta-

ryfikować — w miarę jak to możliwe —

skostniałą doktrynę katolicyzmu i w ten

sposób uczynić ją bliższą, bardziej zrozumia­
łą człowiekowi XX wieku. Że w trąkcie

tego rodzaju operacji w niejednym wypad­
ku trzeba „odstąpić od tradycji", czy nawet

podważyć „wartość historyczną tekstów
świętych” (o co ma pretensję list Ottavia-

niego) jest rzeczą zrozumiałą. Bez tego jed­
nakże przystosowanie doktryny do umysłów
współczesnych jest niemożliwe — twierdzą
katoliccy intelektualiści. Bez tego niemożli­
wy jest sam rozwój doktryny.

Niewątpliwie, słuszność jest po ich stro­
nie, jednakże dla kierownictwa Kościoła, w

którym nadal zwolennicy konserwatyzmu
i tradycjonalizmu mają bardzo poważne

wpływy — działalność nowej szkoły teolo­
gicznej i jej poglądy są zbyt ryzykowne.
Obawia się ono, że poglądy te okażą się
zbyt śmiałe a nawet szokujące dla więk­
szości, nie przygotowanych do ich przyjęcia,
katolików 1 dlatego przeciwstawia się im,
niekiedy bardzo ostro.

Przykładem,
nie jedynym zresztą, może tu

być głośna ostatnio w kołach katolickich na

Zachodzie sprawa ks. M . Oraisona, teologa,
lekarza 1 dziennikarza w jednej osobie, autora

dzieła, poświęconego psychoanalizie. Sankcje koś­
cielne, jakie z rąk Ottavianiego spadły na ks.

Oraisona, dotyczą nie Jego jednego.
Zdaniem pisma „Le Nouvel Observateur”,

są one „rodzajem przestrogi dla intelektuali­
stów katolickich”. Przestrogi, by w swych
reformatorskich dążeniach nie szli zbyt da­
leko. Równocześnie liczne fakty z życia

Kościoła katolickiego we Francji, Holandii,
a ostatnio także w Hiszpanii i Ameryce Ła­
cińskiej, świadczą, że obawy hierarchii do­
tyczą nie tylko probleniów doktrynalnych,
ale że chodzi o całokształt spraw, dotyczą­
cych interpretacji soborowych dekretów i
Ich praktycznej realizacji.

T
ytułowe porzekadło najlepiej obrazuje charakter
i efekty działalności instytucji, która szerszej
opinii społecznej jest mało znana. Myślę o Pań­
stwowym Inspektoracie Gospodarki Paliwowo-
Energetycznej. Powołano go przed 4 laty w prze­
konaniu, że polpży tamę nie tylko marnotraw­

stwu, co nie jest przecież zjawiskiem powszechnym, ale
przede wszystkim nieuzasadnionej rozrzutności w go-;
spodarce paliwami i energią.

Wystartował Inspektorat w wyjątkowo trudnym okre­
sie —- słynna zimą stRlęęią. bezlitośnie obnażyła wszyst­
kie słabości naszego biląnsu paliwowego i systemu ząr

opatrzenia. Jeśli dziś sytuacją jest z gruntu inna, jeśji
zapowiedzi Wicherka prorokującego długą i ostrą zimę
nie budzą już w fabrykacji trwogi, to w ukształtowanie
tego nowego układu spory udział wniósł właśnie In­
spektorat.

Sąm fakt istnienia instytucji o rozległym zakresie kom­
petencji zmusił przedsiębiorstwa do baczniejszego zain­
teresowania się tą dziedziną gospodarki, którą — co, tu
ukrywać — zepchnięto ną margines fabrycznej działal­
ności. Skoro jesteśmy mocarstwem węglowym — argu-
mentowaąo — nie mamy potrzeby troszczyć się o rącjp-
nąlną gospodarkę paliwem i energią.

Okąząło się, że istnieje nie tylko potrzeba, ale i kon­
kretne możliwości. Na przestrzeni np. ostatniego roku
zużycie energii w przeliczeniu na tonę produkcji, zmniej-

Andrzej
Woźniak

SPOTKANIA

Z TECHNIKĄ

SZUKAJCIE

a znajdziecie...
szyło się przy wytwarzaniu stali z 12 kWh na 11,9 —

przy produkcji kauczuku syntetycznego w Oświęcimiu
z 1.210 kWh na 1,091, wreszcie — żeby nie mnożyć
liczb — przy wydobyciu ropy naftowej z 43 na 38 kWh,
przy czym we wszystkich tych przypadkach daleko jel­
cze do osiągnięcia górnego pułapu możliwości. Niemałe
też są oszczędności paliwa. Oto np. w drodze przedsię­
wzięć technicznych w oparciu o wykorzystanie ciepła
odpadowego, cementownia lubelską oszczędzą w stosun­
ku rocznym 5 tys, ton paliwa!

Innego rodzaju efekty w racjonalizowaniu gospodarki
uzyskano w tym roku w kombinacie oświęcimskim. De­
ficytowe paliwo ciekłe zastąpiono częściowo gazem po­
chodzącym z odmetanowywąnia kopalń. Podobne do­
świadczenia zainspirowane przez specjalistów z Inspek­
toratu, przeprowadzone zostały z dobrym skutkiem tak­
że w hutach „Baildon” i „Jedność”.

Działalność Inspektoratu nie ogranicza się wyłącznie
do przedsięwzięć kontrolnych i pomocy w realizacji róż­
norodnych zamierzeń technicznych. Analizuje się rów­
nież w aspekcie prawidłowej gospodarki paliwowo-ener­
getycznej projekty budowy bądź rozbudowy poszczegól­
nych obiektów.

Chciałbym wreszcie wspomnieć o tym nurcie działal­
ności Inspektoratu, który dotyczy już najszerszych rzesz

indywidualnych użytkowników energii i paliwa. Wiado­
mo, że największe korzyści przy ogrzewaniu mieszkań
daje scentralizowany system produkcji dostawy ciepła
z jednego wielkiego obiektu zastępującego kilkadziesiąt
kopcących lokalnych kotłowni. Otóż zasygnalizować mo­
gę, że oprącgwąno kilka wariantów koncepcji rozwoju
ciepłownictwa w poszczególnych regionach Polski. Prze­
widuje się, że systemem tym objętych zostanie 70 naj­
większych uśrodkpw, W tym wiele miast naszego woje­
wództwa.
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Mieszkanie Tadeusza Wierzejskiego, znanego kolekcjo­
nera i historyka sztuki, to prawdziwy skarbiec, którego
zbiory mogłyby śmiało stanowić podstąwę niejednego mu­
zeum. Antyki —- bezcenne niekiedy meble, porcelaną, szkło,
dywany, figurki, zwierciadła, świeczniki — okazy sztuki
polskiej, francuskiej, angielskiej i z Dalekiego Wschodu
to prawdziwe trofea łowieckie człowieka polującego za­
wzięcie na każdą okazję, mogącą powiększyć i uzupełnić
jego zbiory.

Tadeusz Wierzejski jest z wykształcenia historykiem
sztuki, wycłiowąpkięm lwowskiego uniwersytetu, z zami­
łowania zbieraczem, a z zawodu: byłym kustoszem Muzeum

Narodowego w Warszawie, wykładowcą zabytkoznawstwa

LOS ZBIERACZA

Zwierciadła
i saska porcelana

i konserwatorstwa na Uniwersytecie im. Kopernika w To­
runiu, sądowym rzeczoznawcą dzieł sztuki i ekspertem Pol­
skiego Handlu Zagranicznego w tej dziedzinie. Niedawno,
z okazji ofiarowania swojej kolekcji ozdobnej porcelany
saskiej do zbiorów ną Wawelu, T. Wierzejski został udeko­
rowany odznaką „Zasłużonego Działacza Kultury” i Złotą
Odznaką miasta Krakowa.

— Jak ocalił pan w czasie wojny swoją kolekcję’ —

pytam-■ Zbiory moje, gromadzone w okresie międzywojennym
we Lwowie, zostały szczęśliwie uratowane w całości. Po­
cząwszy od roku 194g były systematycznie przewężone
W skrzyniach dę Krakowa, a pętem zdeponowane w Mu-
zęum Narodowym w Warszawie. Wielką pomoc okazał mi

niejaki pan Roman Dąbrowski, dziennikarz z Warszawy
ukrywający ąię przed hitlerowcami, dąbrowski, jako kon­
wojent firmy spedycyjnej Gutowskiego, wywiózł do Kra­
kowa nie tylko moje zbiory, ale również całe archiwum
prof. Aleksandrą Czołowskiego, skłądąjąęę się z rękopisów
starodruków, map, książek, medali, plakiet i innych ąrchi-
waliów, począwszy od XV wieku pę czasy gam współczesne.

; Zbiory te zostały po wojnie nabyte przez Bibliotekę Naro­
dową w Warszawie. — Co stało się z panem Dąbrowskim
nie wiem; mimo usilnych poszukiwań nie mogłem go od­
naleźć po wojnie.

Ofiarowane Wawelowi dla uczczenia Tysiąclecia Państwa
Polskiego zbiory T, Wierzejskiego obejmują 150 t?W, „po­
zycji”,. ti- okęło 200 sztuk porcelany. Są wśród pich figurki
z saskigj porcelany —- m. in, 23 w strojach polskich z XVIII
wieku — całe grupy, wazy, serwisy stołowe (kijka okazów
z serwisu Ęruehlpwskiego, z serwisu Sułkowskiego i z ser­
wisu koronacyjnego Augusta III Sasa),,. — Jest jo porce­
lana meissenowska, z pierwszego jej okresu, 1710—1750-
szczególnie cenny jest serwis z „Żółtym tygrysem” i z „Czer­
wonym smokiem”.

— Jak to stało się, że zbiory te nie zginęły w Warsza-
wie, podczas powstania?

Zostały wywiezione w głąb Niemiec wraz ze zbiorami
Muzeum Narodowego i wraz z n;mi rewindykowane j Ów­
czesnej strefy amerykańskiej Njemjec w Jatach 1946—1947.
Ostatnią skrzynię, znaczoną moimi inicjałami, otworzono
W roku 1948.

— Meble, które pan widzi — mówi Tadeusz Wierzejski —

zostały w cząsie okupacji sprowadzone ze Lwowa do tzw.

Generalnej Guberni i rozmieszczone w rozmaitych miej­
scowościach. Po wojnie ściągałem je do Warszawy z Tarno­
wa. Sącza, Nowego Targu i innych jeszcze miast. Część ich
ofiarowałem już różnym muzeom; między innymi muzeum

w Pałacu Łazienkowskim. Meblami francuskimi z połowy
XyjII wieku, ofiarowanymi przeze mnie, umeblowano Po­
kój Oliwkowy króla Stanisława Augusta na piętrze, a me-

blami kolbuszęwskjmi — pokój jego kamerdynera. Rvxa.

Rozmawiał; Ądrian CZERMIŃSKI

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY

tygodnia
„Erotyzm stanowi dziś

kategorię filozoficzną, jest
tematem konferencji, nau­
kowych studiów, wielu dy­
skusji, czymś co się więcej
studiuje a rzadziej prakty­
kuje..." napisał Pierre Bil-
lard. Dobrą ilustracją tego
zdania jest film Richarda
Lestera „SPOSOB NA KO­
BIETY". Anglicy w ogóle
problematyce seksualnej
poświęcają więcej uwagi,
aniżeli inne kinematografie
świata, uważają bowiem e-

rotyzm zą siłę motoryczną,
która ma ogromne znacze­
nie w życiu. Richard Lester
nie jest jednak moralizato-
rem, ani uczonym. Jest re­
żyserem i to rozrywkowym,
autorem takich filmów jak:
„Zabawa na sto dwa" i
„The Beatles”. Dlatego też
jego dywagąeje na temat

erotyzmu przybrały formę
komediową, coś w rodzaju
zwariowanego, nonsensow­
nego skeczu z tysiącem ga­
gów i farsowych sytuacji,
gdzie pod warstwą zewnę­
trzną, fotograficznej zaba­
wy, absurdalnej dramatur­
gii — kryje się jednak ja­
kaś część prawdy o młodym
pokoleniu. Jest to wydr­
wienie starych konwencji
moralnych, ale i zarazem

starych sposobów, które
młode pokolenie przyjęło —

ten właśnie „Knack" czyli
sposób na kobiety, który w

zderzeniu z jakimś praw­
dziwym fragmentem życia
okazuje śię tylko trickiem,
pustą formułą, fałszem, O-
sobiście wolę dawny film
Lestera „The Beatles”,
przyznać jednak trzeba że
„Sposób na kobiety” jest

filmem wybitnym.
AMERYKA Południowa

i Środkowa, rewolucje, u-

rzekające pieśni kaboklów,
dzjki pejzaż — cóż może
być bardziej filmowego?
Nie należy się zatem dzi­
wić, że przewroty politycz­
ne i społeczne na tamtej
półkuli są tak częstym te­
matem filmowym. Po „Vi-
va Maria” mamy obecnie
„JUANfi GALLÓ”, film o

legendarnej rewolucjoni­
stce meksykańskiej, urze­
kająco pięknej kobiecie
(gra ją rzeczywiście urze­
kająco piękna Maria Felir)
walczącej na czele swej ar­
mii przeciw wojskom, któ­
re przejął po puczu zdraj­
ca Huerta. „Juana Ga­
lio” jest udramatyzowaną
bąlladą, pełną szlachetnych
uczuć, wzniosłych namięt­
ności, wzruszającego pa­
triotyzmu — a jednocześnie
z pasją południową poka­
zanych akcentów melodra-
matycęnych, i przerysowa­
nych, patetycznych sytua­
cji. . Wkomponowano w tg
wiele przygód i scen mro­
żących krew w żyłach, ga-
lopad, pościgów, malowni­
czych potyczek i ataków
na malownicze miasta,
aby ballada ta przybrała
wyraz wielkiej panora-
my narodowej. Jeśli do-
damy, ?c przy zdjęciach
do filmu współpracował
jeden z wysoko cenio­
nych na świecie operato­
rów Gabriel Figueroa i to
w kolorze — otrzymamy
pełny obraz zalet i wad
tego filmu.

W
iele znaków na ziemi

wskazuje na to, że
nauka języków ob­
cych jest u nas w co­
raz większej estymie.
W jakim stopniu mło­

dzież opanowuje języki obce
w szkole, czy aktualnie sto­
sowane środki nauczania i
podręczniki przynoszą kon­
kretne efekty, jakie są sła­
bości szkolnej lingwistyki —

oto zagadnienia badane przez
pedagogów Centralnego O-
środka Metodycznego przy
współpracy Ministerstwa O-
światy. Przedsięwzięcie to

sprowokował m. in. niepokój
z powodu kłopotów maturzy­
stów, nie bez trudności skła­
dających obowiązujący na

wyższych uczelniach egzamin
z języka obcego. Badania prze­
prowadzono w oparciu o te­
sty pisemne i lekcje „żywe”
w ponad 100 szkołach w mie­
ście i na wsi z udziałem pąru
tysięcy uczniów. Przedmiotem

sprawdzianu były umiejętno­
ści zdobyte w zakresie języka
rosyjskiego w klasie VII i Ńi
oraz angielskiego, francuskie­
go i niemieckiego — w kla­
sie XI.

Okazuje się, że uczniowie
szkół podstawowych dają so­
bie radę z językiem rosyj­
skim — pod warunkiem, że

nauczyciel uczy dzieci codzien­
nej żywej mowy, nie posługu­
jąc się wyłącznie podręczni­
kiem. Nowe programy kładą
duży nacisk na korzystanie z

dodatkowych pomocy techni­
cznych, audiowizualnych i in-

nych. ułatwiających prakty­
czne porozumiewanie się w ob­
cym języku. W klasie XI szko­

ły ogólnokształcącej, gdzie
młodzież uczy się jeszcze ze

starych podręczników, zna­
jomość idiomatycznych wyra­
żeń i struktur, właściwych ję­
zykowi rosyjskiemu, nie zaw­
sze bywa wystarczająca.

Podobnie zresztą przedsta­
wia się sytuacja w dziedzinie
nauczania języków zachodnio­
europejskich w klasie XI. Mi­
mo że w klasie tej mija
czwarty rok nauki, część mło-

doskonalenia kadr wykładow­
ców języków obcych w szkole,
co pozwoli ośrodkom metody­
cznym we właściwy sposób
zorganizować seminaria i kur­
sy dla nauczycieli. Wykazały
również, że coraz większą —

aczkolwiek nie jedyną — rolę
w nauczaniu odgrywają labo­
ratoria i gabinety językowe,
lansujące m. in. b. pożądaną
metodę słuchowego rozumienia
obcego języka. I tak np. in­

teresujące laboratorium zor­
ganizowano w ośrodku ZMS
w Szczecinie, Urządzono tam

odrębne sale dla różnych po­
ziomów nauczania. Zgroma­
dzono zabawki, adaptery i
płytoteki, wreszcie zbudowa­
no kabiny dla 12-osobowych
grup słuchaczy. Szkoły korzy­
stają z laboratorium bez­

płatnie.
Mc-toda słuchowego nau­

czania języków obcych w szko-

Marylą Zalejska

TAJEMNICE JEŻYKÓW

le za pośrednictwem radia 1
filmu w oryginalnej wersji

jest jednak w paszym kraju
zbyt mało rozpowszechniona.

—O—

Lingwistyczna rzeczywistość
szkolna, aczkolwiek nie po­
zbawiona wybojów, rąkłłje
optymistyczne nadzieje. W

każdym razie działalność,
zmierzająca do wyznaczenia
szkole głównej roli w kształ­
ceniu umiejętnośęi językowych
W naszym kraju, do podnie­
sienia jej prestiżu i wyników
w tej (J?iędzinię — jest jąk
najbardziej konkretna. Chyba
wkrótce będziemy mogli ko­
sztować dojrzałe owoce tej
działalności,

I to nie w marzeniach sen­
nych, lecz na jawie!

Józef Andrzej Frąsik

W dolinie

białej wody
Mogę zawołać stąd echo zanim w wąwozie

zginie.
Szarfę mgły nad wodami.

Wiatr, wiatr. Wierzby nachyla,
Drogi tam dalej dudnią do wieczora.

Biały śnieg srebrzy.
Biały śnieg iskrzy
biały śnieg w przymrozku zgrzyta.

Dalekie ujadanie psów.
Jakbyś nie był wart tej ciszy.
Jakbyś tropił zajęcze ślady
w dolinie białej wody.

Niespokojny
okrakany gawronami potok.

Milczy jodłową ściana lasu-

Biała w puchu otulona ?ńłł«.
Szumcie, szumcie wierzby u potoka.

T
eatr Jednego Aktora Danuty Micha­
łowskiej nie jest teatrem dosłownym,
ani sceną dosłowności. W ząsadzię ża­
den z inr.ych aktorów podejmujących
trud kształtowania własnego teątru —

nie sięga po utwory powieściowe, ja­
ko po całość — aby je przekazać w formie
scenicznej opowieści, bez prób przetwarza­
nia materii prozatorskiej w osobne dzieło
o charakterze zdecydowanie dramaturgicz­
nym. A więc — już przystosowanym do po­
trzeb teątru i ułatwiającym prawie normal­
ną interpretację aktorską.

Michałowska doprowadziła sztukę teatral­
nego narratorstwa do granic perfekcji, w

czym zresztą pomogła jej walnie szkoła i
praktyka sceny rapsodycznej, pomnożone
o własne, oryginalne doświadczenia i dobór
repertuaru (nawet, jeśli będzie się to ogra­
niczało do tradycyjnej techniki recytator­
skiej).

Artystka zdołała sobie wyrobić swój wła­
sny styl — w logicznych, skomponowanych
jako całości, przedstawieniach. Od Bram ra­
ju Andrzejewskiego, poprzez Alejchema, aż
do Hemingwaya Komu bije dzwon. Jednakże
ostatnia premiera, a zarazem efekt nowych
poszukiwań formalno-treściowych, które ar­
tystka zaprezentowała na scenie Teatru Ka­
meralnego pod nazwą Teatr Pana Sienkie­
wicza — właśnie ta premiera odbiega, i to

znacznie, od poprzednich wzorów.
róba scenicznego opowiedzenia Trylogii
Sienkiewicza — wydaje się już w zamie­
rzeniu czymś co najmniej nieosiągalnym

w czasie jednego, konwencjonalnego spek­
taklu. Nie mówiąc o konsekwentnym powią-
zaniu rozlicznych wątków tego romansu hi­
storycznego — czy wreszcie o zastosowaniu
możliwęgó do przyjęcia współcześnie
— klucza ideologicznego. Bez naruszenia
przewodniej myśli autora,

Ów ząmiar-gigant kryje w sobie poważne
niebezpieczeństwa; uproszczeń lub przeina­
czeń na gruncie znanych sporów o Sienkie­
wiczowską epopeję.

Nie usiłując na tym miejscu wdawać się w

szczegółowe rozprawy historyczno-literackie
lub ideowe — należy jednak stwierdzić z ca­
łą pewnością, żę w przeważnej swej części
(choć nie równomiernie) Trylogia zachowała
niezaprzeczalny urqk artystyczny. Mistrzo­
stwo narracji tak sugestywne, że nieraz —

pa szczęście! —, gubi się w tej barwności sty­
listycznej ijopisach patriotyzmu szeregowych
rycerzy bez skazy — fałszywy obrąz histo­
rii lub brak społecznego tłą oraz politycz­
nego rozwarstwienia wcale nie tak prostych
zagadnień z ówczesnego życia Rzeczypospo­
litej, jak tylko obrona zagrożonej ojczyzny
przed obcą agresją.

dzieży przeżywa trudności,
nieraz w tak podstawowym za­
kresie, jak zamiana zdania
twierdzącego na pytające i

przeczące, czy też zamiana
mowy niezależnej na zależ­
ną. Reformą W liceum ogól­
nokształcącym, nowe progra­
my nauczania języków obcych
— powinny położyć kres tym
kłopotom. Zaobserwowano zą
to wysoki poziom wiedzy lin­
gwistycznej i swobodnej kon­
wersacji w liceach z obcym ję­
zykiem wykładowym. Jak z

tego wynika, zwiększenie wy­
miaru godzin nauczania języ­
ka obcego w szkole jest jed­
nym z warunków uzyskania
konkretnych efektów.

Badąnia, o których mowa,
wykazały czarno na białym,
jakie powinny być kierunki

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

0 NOWEJ SZTUCE
Wokół spraw nowej sztuki, czy sztuki no­

woczesnej — zgromadziło się tyle nieporozu­
mień, błędnych definicji, że doprawdy nikt
tu nie jest mądry. I w gruncie rzeczy, owe

błędy polegają głównie na braku odpowied­
nich określeń, nazw — na niezrozumieniu
ich. Dlatego też „Kronika nowej sztuki” w

opracowaniu Adama Kotuli i Piotra Kra­
kowskiego (Wydawnictwo Literackie) ma

właściwie znaczenie pionierskie, Bo cóż się
w tej dziedzinie ukazywało? Nic. Bo niczym
są dla rozwoju teorii sztuki nawet najlep­
sze artykuły — notatki w katalogach, z na­
tury rzeczy bardzo szczupłe. Wydaje mi się,
że już teraz nie będzie można się chwalić
niewiedzą na temat tego, co to jest impre­
sjonizm, ekspresjonizm, taszyzm, abstrakcja,

finetyzm, iriformer, surrealizm.
Obaj autorzy biorą pod skalpel teorii sztu-

ki lata 1955—1960. W zasadzie wszystkie wy­
darzenia, związane z pojęciem sztuki nowo­

czesnej, prezentują od Francji, poprzez Niem­
cy, Szwajcarię, Rosję, Anglię, obie Ameryki,
poświęcają również obszerne hasła rubryce:
Polską. Rzecz charakterystyczna — pod da­
tą 1885 roku Kotula i Krakowski piszą:
„Wąlt Whitman publikuje zbiór poezji
»Zdżbła trawy«”. Uważna lektura „Kroniki”
skłania nas do przekonania, że w dziedzinie
sztuk plastycznych większość nowych zja­
wisk poprzedzana była nową literaturą. A
więc najpierw ukazywało się dzieło literac­
kie, jakiś tekst oryginalny, który wywoły­
wał, a raczej — wyzwalał ukryte i działa­
jące siły wśród środowisk artystów plasty­
ków. Oczywiście nie należy generalizować.

Omówienie każdego roku poprzedzone jest
tutaj syntetycznym przeglądem wydarzeń
historycznych — ba, autorzy bardzo skrzętnie
odnotowują wszelkie wydarzenia w dziedzi­
nie teatru, filmu, muzyki.

Wydaje mi się, że „Kronika nowej sztuki”
może uprzytomnić czytelnikowi wiele cieka­
wych różnic i napięć. Oto w roku 1869 Ma­
tejko maluję „Unię lubelską” -- w tym sa­
mym roku obrazy Cezanne’a, Moneta i Śi-
sleya odrzucono z wystawy w Salonie. Rok
1918 — „Maski” piszą o ekspresjpnizmie, o

wielości i rzeczywistości w sztuce. Nie za­
uważają powstania niepodległego państwa.
Rok 1935. Wystawa prac „Grupy Krakow­
skiej”, Strzemiński wydaje „Druk funkcjo­
nalny”. Widać zresztą wyraźnie, że od roku
1918 plastyka polska w niebagatelnej dzie­
dzinie sztuk, które szukają nowych form
wyrazów — nie pozostaje w tyle. Jest obec­
na w pierwszym szeregu.

Podkreślić należy przejrzysty układ „Kro­
niki”, staranną redakcję Władysławą Le­
śniewskiego. Ale, kiedy doczekamy się w ta­
kich wydawnictwach reprodukcji koloro­
wych?

Oczywiście nie spodziewajcie się po tej
książce, że otrzymacie absolutnie wyczerpu­
jące informację, zamieszczone pod każdym
z wymienionych haseł. Autorzy opierają swe

działania w tym nowym dziele na pewnym
komentarzu, ujmującym sprawy sztuki w

określonej całości historycznej. I wte­
dy dopiero, gdy zrozumiemy ową zasadę po­
rządkującą — będziemy mogli korzystać peł­
ną garścią z bogactwa „Kroniki nowej sztu­
ki”.

B
yło to w jednym z wielu polskich miast, które po­
siadają na stu metrach pryncypialnej ulicy rozjarzo­
ne neonami wielkomiejskie centrum. Centrum oświe­
tlą ta sama plama „Delikatesów”, ten sam mono­
gram „Jubilera”, ten sam klub „Empiku”. Dodajcie
do tego reklamę kina, szyld hotelu, jarzeniówki kio­

sków „Ruchu”, ą będziecie mieli miasto, w którym osoby
ną delegacjach do dzisiaj handlują dowcipem, że „nam nie
chodzi o szczegóły, tylko jak się to miasto nazywa”.

Te sto metrów wielkiego świata może określać dziesiątek
i więcej miast kraju .

Notes miałem pełny. Historia prosta: w wydziale kultury
dano mi adres Muzycznego Ogniska. Nawet za wiele nie
chwalono, ale już po godzinie było dla mnie jasne, że Ogni­
sko stoi pracą właściwie jednego człowieka, Mariana Z.
Blisko pół setki dzięei męczyło wszystkie możliwie instru­
menty, uprawiało muzykę kameralną i jazzową, wyżywało
się w słuchaniu płyt i podrygiwało przy dźwiękach elektry­
cznych gitar. Duszą Ogniska był Mąrian Z„ z wykształce­
nia nauczyciel, ale z powołania wielki, oświecony dyletant
muzyki, człowiek, który swoją żarliwość potrafił przelać na

gromadkę muzykujących smarkaczy, Pomagało mu jeszcze
dwóch społecznie pracujących wykładowców i od czasu do
czasu merytoryczna inspekcja z Wojewódzkiej Poradni, roz­
dającej razy zą niefąchpwość i dyplomy za sukcesy ną
przesłuchaniach i konkursach. Próżno było się pytać o bu­
dżet, subwencje pokrywały jedynie opłatę komornego i kil­
ku zeszytów nutowych na kwartał. Kierownik Ogniska na­
wet nie zgrywał się na męczennika, po prostą nie rozumiał
moich pytań o racjonalne powody istnienia Ogniska. To
Ognisko było czymś więcej, niż amatorskim klubem gita­
rzystów — czy snobizmem rodziców. Troje uczniów prze­
niosło się do szkoły muzycznej, pięcioro wstąpiło do chóru
mającego od półwiecza dorobek wymieniany na akade­
miach, jeden chłopak okazał sie geniuszem muzyczpvm,
i został posłąny przez rodziców do... Technikum Samocho­
dowego. Za tymi wszystkimi sukcesami i planami nie d°
zrealizowania stał Marian Z., nauczyciel, któremu się ma­
rzyła Muzvczna Szkoła Tysiąclatki, internat i koncertowa
sala na pół tysiąca miejsc, i biblioteka, i dom kultury, i wy­
chowanie chuliganów przez kołysanki wygrywane na zło­
conych harfach.

Wiesław Rusiecki

Maniuś

Michałowska zdecydowała się opowiedzieć
Trylogię ze sceny w ciągu dwóch i pół go­
dziny. Zaryzykowała odejście od chronologii
wydarzeń powieściowych przez dowolny wy­
bór fragmentów, własny komentarz i — do­
dawszy cytaty z... Szekspira. Oczywiście, nie
jest to Trylogia w pełnym rozumieniu tytu­
łowym tego określenia. A jednocześnie trud­
no powiedzieć, że spektakl Michałowskiej
nie przenosi nas w atmosferę Trylogii i jej
najbardziej popularnych bohaterów. Nie jest
te również adaptacja sceniczna fragmentów
powieści.

Jerzy Bober TEATR

TRYLOGIA

Micha*

łowskiej
Na czym tedy polega chwyt artystyczny

Michałowskiej — prezentujący Teatr Pa­
na Sienkiewicza? Przede wszystkim opie­

ra się on na prostej przesłance, że nie ma

takiego, potencjalnego odbiorcy tej premie­
ry —- który by nie znał Trylogii. Rzecz jest
adresowana do polskiej widowni; tej, wy­
chowanej na Sienkiewiczu — i tej,

' która

przynajmniej w ramach lektury szkolnej za­
poznała się z Trylogią.

Toteż dobra znajomość realiów powieści --

pozwala widzom bez trudu przyjmować po­
szczególne, luźne sceny spektaklu, jako zro­
zumiałe człony nie istniejącej na scenie ca­
łości. Zaś artystkę zwalnia to z obowiązku
utrzymywania normalnego toku akcji. Stąd
odpada ryzyko niejasności scenariusza przy
dowolnym układzie wycinków wielotomowe­
go dzieła. A nawet rodzą się interesujące
możliwości wychwycenia nie dostrzeganych
lub umykających uwadze czytelnika, kwestii
społeczno-obyczajowych, politycznych, czy
wręcz klamer ideologicznych wbrew po­
stawie autora. Przypomina to słynne rozmi­

nięcie się Sienkiewicza z założeniami powie­
ści Quo vadis —? gdzie pozytywnym bohate­
rem przęstaje być Winicjusz, Ligia i świat
chrześcijański, bo tę rolę przejmuje arty­
styczna wizja pisarza na temat schyłku pięk­
na ery antycznej.

Wydaje mi się, że Michałowska zgroma­
dziwszy np. w jednej scenie fragmenty
charakterystyk warcholących magna­

tów i przeciwstawiwszy je patriotyzmowi
Szarego rycerstwa, z jednej strony — doda­
ła wymowną ilustrację sarmackiego totum-

fąetwą elekcyjnego, z drugiej strony — uzy­
skując bez komentarza efekt społecznego roz­
gardiaszu, upojenia pozorami „złotej wolno­
ści” — źródeł postępującego upadku Polski
pie na Skutek przegranych bitew, lecz z przy­
czyn wewnętrznych.

Swoiście też narysowała, posługując się
Obrazami Z każdej części Trylogii — mapę
Owej zgubnej w dalekosiężnych skutkach
WOjńy 30-letniej, od Dzikich Pól, Żmudzi j
Litwy, po Częstochowy, Zamość oraz Kamie­
niec Podolski, gdzie akcent chocimski byl
Iuż jedynie żałosną w optymizmie próbą „po-

:rzepienią serc” — gorzkim balsamem z

dystansu na gorejące rany Rzeczypospolitej,
Zaś niektóre, wyeksponowane wątki — ja­
skrawo skontrastowane łzawą liryką, ru­
basznym humorem i tragedią Wołodyjow­
skich, zaskakująco odtwarzały tragikomedię
narodową, szlachecką i sobiepańską.

Trzeba przyznać, że gwałtowne przeskoki
z tomu do tomu Trylogii — romanse boha­
terów i ich wojaczki, a także jak gdyby zbli­
żenia filmowe wybranych wątków, oko w

oko z widownią — wyostrzały dawne, sielan­
kowe obrazy. Teatr Pana Sienkiewicza oka­
zał się w ujęciu Michałowskiej wcale nie
pokrzepiającą współczesne serca — drama-
tycznością wydarzeń,

Naturalnie, dla krytycznego ucha — wiele
spraw powieściowych zabrzmiało nieznośnie
1 ckliwie, To dobrze, Anty-Siepkiewioz w

Sienkiewiczu przesuwał bowiem akcenty na

właściwe miejsca. Dzisiaj.

Na koniec wyrażając uznanie Michałow­
skiej, miałbym przecież ochotę poppjemi-
zowąć z niepotrzebną, moim zdaniem, ję­

zykową łatwizną charakterystyki Podbipięty
(zresztą bez prawidłowej śpiewności litew­
skiej), czy mało przekonywającą, zewnętrzną
głupkowatością Rocha Kowalskiego, zamiast
skrótowego przedstawienia duchowego pry­
mitywu osiłka-żołdaka, innymi środkami
wyrazu.

Spektakl był na pewno frapujący. I dysku­
syjny. Ba, lecz dyskusje o Trylogii nie
ucichną chyba wcale...

Tak, to był materiał na pierwszą stronę w Dniu Działacza
Kulturalnego, a gdyby do tego doszły zdjęcia — do nie­
dzielnego magazynu, Gdyby można było jeszcz.e doprawić
Mariana Z. jakimś niewinnym grzeszkiem, poszłoby szyb­
ciej, jako kawałek wzięty prosto z życia, Postanowiłem tedy
obejść jeszcze raz wszystkie instytucję, wykłócić się o order,
a najlepiej o ząpomogę dla Ogniska, znaleźć sojuszników
i namówić instytucje, aby zasługi Ogniska załączały do
swoich sprawozdań. Takie sztuczki ęzasąmi się udają i wte­
dy rośnie lista zasłużonych dla kultury.

Wieczorem odnalazł mnie stary przyjaciel i po wyjaśnie­
niu wzajemnym kilku ląt życiorysu, poszliśmy na kolację
do hotelowej restauracji. Przez wiele lat zastanawiałem się,
czym różnią się hotelowe restauracje od restauracji wła­
ściwych i być może, że stworzę kiedyś teorię na ich temat,
W każdym razię, czar polskich „dancingów” prosi się o sto­
sowną monografię. Wszystko to podąję, aby się ustrzec

opisu pretensjonalnej knajpy z pijanym szatniarzem, kelne­
rami, etc., ale wszystkie rekordy nieporozumienia biła or­
kiestra. Mam wrodzoną słabość do różnych stpmpers, ale
tych nie dało się nie słyszeć. I kiedy ukłonił mi się tenor-

sax, uznałem, że wódka mi szkodzi. .

Tenpr-sax był ulubieńcem publiczności, tenor-sax aran­
żował zabawę i zbierał zaliczki na koncert życzeń dla uro­
czych pań i panienek,

— Nasz Maniuś — powiedział kolegą —, któż nie zna na­
szego Maniusią? Kiedyś był bohaterem i organizował kon­
spiracyjne jam-sessions, a potem się skończył. On, uwa­
żasz, artysta, a sprzedaje się co wieczór, po prostu jako
klezmer...

Twarz zapaliła się przed oczyma i zgasła. Poznałem, tę
był Marian Z,, dzienny anioł muzycznego Ogniska.

Co chcęsz — powiedział kolegą —- co chcesz. To Ogni­
sko nie jest przedsionkiem raju, tą knajpą jest nocnym
szatanem, gdzie naśladuje §ię nawyki ludzi bogatych,

Następnego dnia spróbowałem się spotkać z Marianem K,,
ale był chory, Dlatego ząbrakło mi ostatniego słowa. Ma”
niuś i Marian mieszą! mi się przed oczami, Swoją drogą,
na saksofonie grał źlę, i to powinienem mu powiedzieć.
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Było to moje pierwsze osobiste spotkanie z Kijo­
wem, z miastem, o którym wiedziałam już wszystko.
Dotarły do mnie dziesiątki prospektów, zdjęć oraz pu­
blikacji prasowych, jako że z Kijowem łączą nas przy­
jazne stosunki i co pewien czas ktoś przywozi stam­
tąd nową porcję wrażeń. A jednak wertowanie publi­
kacji i prospektów nie może ani w części zastąpić oso­
bistego kontaktu z miastem i jego codziennością. Do­
piero błądząc przez wiele dńi ulicami miasta, można

wyczuć jego tętno i poznać niczym nie ozdobioną co­
dzienność.

Kijów nazywają miastem-ogrodem. Przypada tu
18 m2 zieleni na 1 mieszkańca i w zasadzie nie ma uli­
cy, której by nie wysadzono drzewami, nie mówiąc
już o parkach, zieleńcach i skwerach. To ogromnie de­
koruje miasto. Ja tej zieleni nie widziałam. Tegorocz­
ny listopad był wyjątkowo mglisty, siąpiący typową
jesienną mżawką. Nad rozległym Dnieprem nie moż­
na było rozróżnić wody od nieba, a przęsła mostów
zdawały się rozpływać gdzieś w przestworzach. Po­
zostały więc ulice i przechodnie mówiący, o życiu Ki­
jowa więcej niż codzienne doniesienia prasowe i sze­
reg oficjalnych lub choćby nawet przypadkowych
spotkań z przedstawicielami różnych środowisk.

Każdego ranka kijowskie ulice zapełniają się tłu­
mem ludzi zdążających do pracy. Ulice są wówczas
szare. Wszyscy spieszą, wypełniając do ostatka tro­
lejbusy i Wagoniki kijowskiego metra, które genial­
nie rozwiązuje problemy komunikacyjne tego wiel­
kiego, półtora miliona mieszkańców liczącego miasta.
Metro przecina je na całej długości. Co 2 minuty kil­
kanaście wagonów zdąża w dwóch kierunkach — prze­
bija się przez wzgórza, to znów wyłania się w. nad­
dnieprzańskiej nizinie. Po raz drugi metro przeżywa
swój szczyt w godzinach popołudniowych, kiedy lu-

' dzie powracają z pracy. Mimo to jednak przejazd Jest zbyt spokojny, zbyt mroczny. Wielkie okna ma-

z jednego końca na drugi nie stanowi problemu. Po
południu zresztą Kijów zaczyna już żyć w nieco zwol­
nionym tempie, niczym nie przypominając naszej sto­
licy, ani nawet słynnego, z dość ospałego tempa ży­
cia, Krakowa.

Kijowianie chodzą zazwyczaj wolno, robią spra­
wunki bez cechującej współczesny świat gorączkc-
wości, rzadko „wychodzą z siebie”, nie strofują leni- wają braku tryskających snopami świateł lamp, ani
wych kelnerów ani mało uprzejme ekspedientki. Jed- żarzących się reklam. A inni? Sądzę, że nad takimi
no z dwojga: albo myślą, że to nie pomoże, albo po „drobiazgami” nie zastanawiają się w ogóle. Kijow-
prostu nie chcąc się denerwować, umieją w odpowied­
nim momencie wyłączyć się... W Kijowie zresztą nie
ma tych problemów co u nas. Tu się nie stoi godzi­
nami w kolejkach dla załatwienia najmniejszego dro-

biazgu, nie tłoczy się w małych, dusznych klitkach.
Zasada szerokiej przestrzeni panuje tu niepodzielnie.
W magazynach, na placach targowych i na najruchliw­
szych ulicach. Poza problemem gastronomii, jest to

chyba jedna z najpoważniejszych przyczyn obfitości
kształtów i zaokrąglających się brzuszków kijowian
obojga płci, Nawet niezależnie od wieku. W powol­
nym tempie przesuwają się więc ludzie odziani cie­
pło, mimo plusowych temperatur, ciężkawi, przeważ­
nie uśmiechnięci, jako że uśmiech jest ponoć głów­
nym akcentem zdobiącym ludzi otyłych.

Tłum na ulicach nie jest szary ani jednostajny. Tu
właśnie wychodzą chyba największe kontrasty — sta­
rych tradycji w sposobie noszenia się i zachodniej,
można by rzec, komisowej mody, obnoszonej coraz

częściej nie tylko przez młode, ale i przez średnie po­
kolenie. Jednym z kontrastów ulicy jest również ruch
samochodowy, jakby na przekór przechodniom roz­
wijający ogromne tempo i niekiedy trochę brawuro­
wy. I ciekawe, że nie spotyka się tu kolizji między
pieszymi a zmotoryzowanymi, choć kodeks drogowy
nie uwzględnia pieszych, a mandaty raczej ich nie
dotyczą. Czerwone i zielone światła obowiązują tyl­
ko i wyłącznie pojazdy. Piesi przechodzą skrzyżowa­
nia bez względu na sygnalizację — po prostu na wła­
sną odpowiedzialność — i odpowiedzialność kierow­
ców lawirujących w sposób niemal precyzyjny. Więk­
sze skrzyżowania mają zresztą bezkolizyjne przejścia
podziemne, które nie tylko gwarantują bezpieczeń­
stwo, lecz stwarzają również okazję do skorzystania
z ustawionych tu bufetów, automatów wydających
wodę i piwo oraz kiosków oferujących drobiazgi.

Wieczorem, gdy zapalają się uliczne lampy, Kijów
chyba nieco traci na swej wielkomiejskiej urodzie,
szczególnie, gdy nie da się jej nadrobić... zielenią.

gazynów i jarzeniowe lampy nie są w stanie roz­
świetlić ogromnych przestrzeni ulic. Neony nie zado­
mowiły się tu na dobre. Jarzą się na teatralnych fron­
tonach i kinowych reklamach, ale dla wielkiego Kijo­
wa to wszystko za skąpe. Za to w bezlistnych w listo­
padzie i mrocznych parkach, tak jak na całym świę­
cie, spacerują młodzi ludzie, którzy wcale nie odczu-

skie wieczory są krótkie.
Między 10 a 11 wieczorem
re grupki przechodniów
teatralnych i kinowych. A

Ulice pustoszeją szybko,
pojawiają się jeszcze spo-
wracających ze spektakli

potem już cisza.

Turyści nie spieszą do Kragujevaca. Wolą
południe Jugosławii z nasłonecznionym wy­
brzeżem, z egzotyczną roślinnością i roz-

prażonymi do białości miastami jak z tea­
tralnej dekoracji. Kragujevac leży w samym

Wydawać by się mogło, powinni chcieć za­
pomnieć. Ale pamięć jest dla nich gwaran­
cją, że czasy pogardy i śmierci nie wrócą.

Gdy potężniejące masywy wzgórz zapo­
wiadają Kragujevac — szukam tej- tablicy,
o której wspominali jugosłowiańscy znajo­
mi. Tablica, ustawiona po wojnie przy wjeź-
dzie do miasta, uprzedzała przybyszów: „Tw-
rystorn niemieckim władze nie "gwarantują
bezpieczeństwa’’. Jedyne chyba tego rodzaju
ostrzeżenie w Europie, które robiło wyłom
w obyczajach Jugosłowian, zarabiających
przecież krocie na turystyce i bardzo ją so­
bie tym samym ceniących.

Ale tablicy nie ma. Zmurszała i zaginęła,
nikt nie postawił nowej, chociaż uchwała tu­
tejszej władzy tej samej treści nigdy nie zo­
stała anulowana. Więc chociaż brak tablicy,
liczni turyści z Niemiec zachodnich omijają
Kragujevac.

Był rok 1941. Wrzesień. Na okolicznych lesistych
wzgórzach tworzyła się jugosłowiańska partyzant­
ka. l£ragujevac, znaczny ośrodek przemysłowy z

licznymi robotnikami, przewyższającymi świado­
mością narodową i polityczną edukacją okoliczne

chłopstwo, stał się centrum ruchu partyzanckiego.
Niemiecki patrol żandarmerii wpadł w zasadzkę,
w rezultacie czego zginęło 7 okupantów. Odweto­
wa decyzja brzmiała: rozstrzelanych w zamian
zostanie 7 tys. mężczyzn Kragujeyaca.

Gdy do pełnej liczby zabrakło dorosłych —

poszli do szkoły. Brano dzieci klasami. W

jednej z klas odbywała się akurat lekcja
języka niemieckiego. Stary pedagog, któremu

Barbara Sidorczuk JUGOSŁAWIA

TABLICA z

WRozmiary radzieckiej konspiracji wymagają roz­
ległej skali środków przecirodziałania. Trady­
cja, której przykładem są komory gazowe, na­
pawa zdrajców przerażeniem i pomaga w walce
z. nimi”. Zdanie to cytujemy ze „Stormtroopers
Manuel” („Podręcznika szturmowca”) wydanego

przez Amerykańską Partię Hitlerowską („American Nazi
Party”).

A więc: dwadzieścia lat po wojnie gloryfikacja komór
gazowych, tego przeklętego, znienawidzonego symbolu
zbrodni hitlerowskich.

Neohitlerowcy w NRF mimo całego swojego tupetu nie
ośmielają się jeszcze pisać w ten sposób. W Stanach Zjed­
noczonych mogą pisać w ten sposób i piszą.

Dla Lincolna Rockwella, wodza amerykańskich hitlerow­
ców, historia najnowsza przedstawia się prosto. Po pierw­
szej wojnie światowej do Niemieckiej Partii Robotniczej
Antona Drexlera, która przekształciła się później w NSDAP,
wstąpił Adolf Hitler. Była to decyzja, która „zmieniła hi­
storię całego świata”. Hitler „ten prosty kapral niemiecki,
był jednym z największych ludzi, jacy pojawili się na ziemi
w ciągu ostatnich dwudziestu wieków”, a hitleryzm — tak
doskonałym systemem politycznym i społecznym, „że bę­
dzie on istniał tak długo, jak długo biały człowiek będzie
żył na tej ziemi”. Hitler zniszczył komunizm w Niemczech
i zapewnił wszystkim Niemcom szczęście i prosperity. Nie­
stety siły międzynarodowego żydostwa, zmobilizowały prze­
ciwko hitlerowskiej Rzeszy cały świat. Została ona pokona­
na, ale z wojennych pogorzelisk Europy hitleryzm odrodził
się jak legendarny feniks z popiołów.

W 1958 r. powstała Amerykańska Partia Hitlerowska, a jej
wódz Lincoln Rockwell jest następcą i kontynuatorem
„dzieła” Hitlera.
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Rockwell i jego szturmowcy, noszący na modłę SS-
I SA-manów opaski ze swastyką, wypowiedzieli walkę mniej
więcej wszystkim zorganizowanym siłom politycznym i spo­
łecznym w USA. Że walczą z komunistami — to jasne, są

przecież hitlerowcami. Równocześnie jednak występują
przeciwko Goldwaterowi i ultrareakcyjnemu Stowarzysze­
niu Johna Birche’a. Dla nich także administracja Johnsona
jest „czerwona”. Jak przystało na hitlerowców, wyznają
fanatyczny antysemityzm. Według nich Żydzi kierują Par­
tią Komunistyczną w USA, ale kierujg też antykomunisty­
cznym ruchem amerykańskiej prawicy.

Żydzi są piekielnie przemyślni. Zorganizowali „Komitet
walki o niedopuszczenie Czerwonych Chin do ONZ”. Dla­
czego? Bo z chwilą przyjęcia ChRL do ONZ Stany Zjedno­
czone wystąpiłyby z ONZ, a przecież ONZ to oczko w gło­
wie Żydów i komunistów. Sprytnie pomyślane.

W USA istnieją dziś — pisze Rockwell — „trzy grupy gigantycz­
nych organizacji kontrolujących wytwory amerykańskiej pracy
i dzieła amerykańskiego geniuszu”. Są to: administracja, wielki

byznes i związki zawodowe. Jak przystało na partię, która uważa
Hitlera za swego mistrza, a drobnomieszczaństwo za swoją główną
klientelę, partia Rockwella w swojej propagandzie występuje prze­
ciwko wszystkim tym organizacjom. Jej ideałem jest taki ustrój,
jaki Hitler stworzył w Niemczech. Dlatego wielcy kapitaliści nie

powinni się bać. „Wielu ludzi zapomina — czytamy w jednym
z wydawnictw propagandowych partii — że Krupp i inni wielcy
przemysłowcy utrzymali swoje wielkie przedsiębiorstwa 1 swoją
własność przez wszystkie lata panowania Hitlera”.

Partia Rockwella jest obecnie jednak przede wszystkim
„partią białych ludzi”. Dostrzegła ona dla siebie możliwość
zrobienia kariery politycznej na walce przeciwko prawom
obywatelskim dla ludności murzyńskiej w USA. Rockwell
głosi „solidarność białych braci i sióstr”. „Na każdego bia­
łego człowieka przypada dziś siedmiu kolorowych ludzi,
biali ludzie stanowią dziś mniejszość na świecie... My na­
rodowi socjaliści twierdzimy, że biali ludzie.są najbardziej
uzdolnionymi ludźmi na świecie i że każdy i wszystko co

zagraża istnieniu naszej białej rodziny musi być bezwzględ­
nie zniszczone w samoobronie”.

Antyamerykańska propaganda amerykańskich hitlerow­
ców sięga do najbardziej prymitywnych chwytów. Jedna
z ulotek Rockwella propagująca segregację rasową jest
cała zoudo,wana na tezie, że segregacja jest tak samo po­
trzebna, jak „osobne ustępy dla mężczyzn i kobiet”.

Amerykańska Partia Hitlerowska prowadzi walkę z admi­
nistracją z wyjątkiem policji i FBI. Oto co czytamy na ten
temat w jednej z broszurek propagandowych partii: „Nie­
którzy nazywają nas szpiegami z powodu naszych stosun­
ków z FBI i policją. Stwierdziliśmy, że większość oficerów
FBI i policji to uczciwi i godni szacunku ludzie. Przez
współpracę z nimi unikamy prześladowań...”

Partia Rockwella ma ambicję przejęcia spadku po Hitle­
rze w skali międzynarodowej, przewodzenia całej między­
narodówce faszystowskiej w Ameryce i Europie.

Bzdura?
Zapewne byłoby niesłuszne przywiązywać dziś do tego

rodzaju zjawisk jak partia Rockwella w USA zbyt wielkie
znaczenie. Z drugiej jednak strony nie wolno zapominać
lekcji Hitlera!

i — dzieci
Wśród departamentów za­

morskich Francji znajduje się
i ta niewielka wyspa w gru­
pie Maskarenów, w zachod­
niej części Oceanu Indyjskie­
go. Archipelag ten nie należy
do najlepiej znanych, przy-
pomnijmy więc jej położenie:
tkwi na oceanie w niewiel­
kiej odległości od Madagaska­
ru w prostej linii na wschód.
W całości ma 2,5 tys. m kwa­
dratowych, około 300 tys.
mieszkańców, klimat tropi­
kalny, wilgotny, idylliczną
oprawę, której nie poskąpiła
jej przyroda i mniej idyllicz­
ną sytuację gospodarczą.

Reunion — bo taka jest na­
zwa wyspy, żyje z monokul­
tury. Bazuje na cukrze. Po­
nadto jest dostawcą gera­
nium w 60 proc, światowe­
go zapotrzebowania, oraz in­
nych kwiatów i wanilii.

Komu potrzebne jest w dzi­
siejszych czasach geranium i
czy na tak wątłej podstawie
można opierać gospodarkę
choćby niewielkiej wyspy?
Geranium używane jest w

przemyśle perfumeryjnym i

znajduje zbyt na rynkach za­

granicznych. Niezależnie od
tego, ani pachnące płody tej
ziemi — ani trzcina, nie są w

stanie wpłynąć decydująco na

tutejszy bilans handlowy. Jest
on od lat deficytowy i ma w

dodatku silną tendencję do
pogarszania się.

Sprawa nie jest prosta. Reu-
niońskim cukrem podzielili się
po jednej trzeciej: wielkie to­
warzystwa akcyjne, plantato­
rzy i drobne gospodarstwa tu­
bylcze. Tych ostatnich jest
ponad 20 tys., a każde z osob­
na dysponuje najprymityw­
niejszą techniką. W tej si tua-

cji o jakiejkolwiek konkuren­
cji z cukrowymi mocarzami
nie może być nawet mowy.

Francja i tak zresztą w o-

statnich latach robi dla Reu­
nionu więcej niż kiedykol­
wiek. Rozwinęło się budowni­
ctwo, podciągnęła oświata.
Stolica wyspy St. Denis- znaj­
duje się w stadium poważnej
rekonstrukcji. Powstaje też
pierwszy obiekt typu inwesty­
cyjnego, spora elektrownia
wodna. W tej stronie świata
bez tej podstawy nie może
być mowy o dalszych kro­
kach na drodze rozwojowej,
na początek iść musi zawsze

energetyka. Do uruchomienia
pierwszego kompleksu potrze­
ba roku, a tymczasem...

A tymczasem Reunion ma

jedną z najwyższych na świę­
cie lokatę w dziedzinie przy­
rostu naturalnego. W obliczu

narastającej liczby ludności
gwałtownie wzrastają potrze­
by w dziedzinie szkolnictwa
i miejsc pracy. Zamyka się
błędne koło, z którego nie
może wybrnąć gros krajów
niedorozwiniętych.

Trudności Reunionu są tym
większe, że ziemia nie kryje
tu żadnych bogactw, głów­
nym źródłem utrzymania po-
zostaje rolnictwo, zresztą tyl­
ko w części wyspy. Jeśli do­
dać do tego niepewność i stan

ustawicznego zagrożenia kli­
matycznego niszczycielskimi
cyklonami, które co jakiś czas

ru-jnują wyspę i niszczą za­
siewy, pod pozorem piękna i
spokoju odsłoni się prawdzi­
we oblieze Reunionu.

sercu lesistych i łagodnych wzgórz Serbii,
zaledwie o 120 km od Belgradu. Małe, bo
niewiele ponad 70 tys. mieszkańców liczące
miasto, miasteczko raczej, dla nas, Polaków,
wiąże się z produkcją „Zastaw" i nieliczni
tylko wiedzą, co znaczy jego nazwa dla oby­
wateli Jugosławii.

A my właśnie — do Iiragiijevaca. My, to znaczy
wielojęzyczny autokar, istna wieża Babel, w któ­
rej wszyscy porozumiewają się w sposób prze­
dziwny, najczęściej przy użyciu jakiegoś skompli­
kowanego języka, w którym wprawne ucho odróż­
nić może przy pewnym wsłuchaniu się, wiele
słów polskich. W Belgradzie odbywało się miano­
wicie posiedzenie zarządu międzynarodowego Ko­
mitetu Oświęcimskiego i jego członkowie wraz z

gospodarzami na zakończenie obrad udali się do

Kragujeyaca, by tam złożyć hołd tragicznym wy­
darzeniom, jakie miały tu miejsce w czasie ostat­
niej wojny.

Zanim jednak o nich będzie mowa, zanim
autokar wjedzie do miasta, kilka słów o to­
warzyszach podróży. Przyjeżdżają na takie
posiedzenie nieomal ze wszystkich krajów
Europy, czasem spoza niej, są ze sobą złą­
czeni więzami, które osobom postronnym
trudno wytłumaczyć bez użycia słów peł­
nych patosu i dramatycznych znaczeń. Prze­
żyli wspólnie piekło i zbratani tamtym cza­
sem odnajdują wspólny język mimo upływu
łat. Odnajdują też strzępy słów polskich,
których nauczyli się w Oświęcimiu. W czasie
obrad belgradzkich do sekretarza general­
nego Komitetu Oświęcimskiego, Mieczysła­
wa Kiety, podeszła młoda Jugosłowianka.
Do Oświęcimia przyjechała jako 17-letnia
dziewczyna, wprost z oddziału partyzanc­
kiego. Była w grupie koleżanek, które zbun.
towały się zaraz za bramą obozu, nie pozwa­
lając sobie obciąć włosów. Obok niej siedzi
niemiecki antyfaszysta Werner Krumme,
który posiada najwyższe odznaczenie Izraela
za ratowanie Żydów, Bruno Baum z KC
SED, Diordijo Lubovic — znany dramaturg
jugosłowiański, i Aleksander Lebiediew, pi­
sarz radziecki, który ocalał wraz z 70 towa­
rzyszami z grupy liczącej ponad 10 tys. więź­
niów. Jest Greczynka, Belg, Francuz, Węgier,
Czesi i Słowacy.

żołdacy przerwali wykład, zwrócił się do

chłopców: „Mówiłem wam o niemieckiej
starej kulturze. I okazuje się, że to nie była
prawda".

Dyrektorowi szkoły zaproponowano zwol­
nienie. Za współpracę z okupantem. Kuszo­
no losem jego czworga małych dzieci. Od-
rzekł: „W domu mam czworo, tu mam 400".
I poszedł na czele szkoły na miejsce kaźni,
otoczony szpalerem uzbrojonych po zęby o-

prawców.
W muzeum — dokumenty. Fotografie, do­

wody osobiste, ostatnie listy. Wśród nich
dziecięcy i bezradny: mamo, przynieś mi
jeść... Napisany na stronie zeszytu szkolne­
go, w miejscu, gdzie kończy się wypraco­
wanie o planach życiowych chłopca. Nie zre­
alizował planów. Nie zdążył.

Miejsca mordu w rozległej dolinie połą­
czono kołem asfaltowej szosy. Jest to naj­
bardziej uczęszczany szlak miejscowej lud­
ności. Każda rodzina ma tu swego bliskiego,
któremu zanosi kwiaty. I chociaż życie po­
szło naprzód, nad Kragujevacem ciąży tra­
gizm tamtych lat.

Miasto, które wystrzeliło w górę nowymi
blokami, które nabrało szyku wielkomiej­
skiego majoryzując dawne biedne chałupki,
po raz pierwszy w tym roku osiągnęło taką
samą liczbę robotników, jaka była przed
tragicznymi wydarzeniami. Dorosło nowe po­
kolenie.

Kragujevac produkuje „Zastawy". Stanowi
ważne centrum przemysłowe, liczy się na

mapie Jugosławii swym dniem dzisiejszym.
Kragujevac szczyci się szkołami techniczny­
mi, filiami uczelni wyższych. Za miastem,
w dolinie, monumentalny pomnik w kształ­
cie rzymskiej piątki. Ten sam znak widniał
na drzwiach klasy Vc. Na bezładnie pozornie
porozrzucanych kamieniach, znaczących grób
kragujevackich dzieci, wyryto symbole che­
miczne, równania matematyczne, cytaty z

dzieł klasyków. Ta lekcja trwa. Trwa w pa­
mięci mieszkańców całego kraju. W pamięci
innych narodów, które mają swoje Lidice,
Oradour, Oświęcim, Babi Jar.

— Pan skąd? Z Polski? Do Liege? Za pracą?...
Tym pytaniem zaskoczył mnie belgijski celnik, rzuciwszy

okiem na mój paszport i skromną zawartość walizki.
Zrozumiałem to dopiero później, w trakcie kilkudniowe­

go pobytu w Liege. Ileż tu narodowości, ile ras! Przybywają
ludzie z całej Europy (włączając w to Turcję, czy nawet

Iran) za pracą. Za ciężką pracą.
Praca w Belgii w ogóle nie jest lekka, a w każdym razie

nie w naszym „stylu”. Jest systematyczna, solidna, mozol­
na. Tylko król dostaje pensję 50 milionów franków rocz­
nie — podwładni muszą dostosować się do rzeczywistości,
zresztą nie takiej znowu najgorszej. Architekt, który nomi­
nalnie dostanie za projekt i budowę punktowca 10 min fr.,

połowę z tego oddaje jako podatek; swoją częścią zazwyczaj
dzieli się do połowy ze wspólnikami. Zostaje mu 2,5 min fr.
za 3 lata pracy przy wieżowcu. Zazwyczaj prowadzi w cią­
gu roku trzy takie budowy, a więc „wychodzi na swoje”.
Dobrze płatni są pracownicy naukowi. Np. adiunkt uniwer­
sytetu ma 22 tys. fr. miesięcznie.

— A myśli pan, że przy tak wysokiej pensji adiunkt nie
liczy się z każdym groszem? — wtajemniczał mnie w tam­
tejszy sposób bycia krakowianin dr Ryszard Benesz, który
właśnie kończył roczny staż praktyki na uniwersytecie
w Liege. Pamiętam, jak jeden z adiunktów cieszył się, że

„odkrył” stację benzynową, gdzie płaci za litr o 50 centów
taniej, niż normalnie. Jego rozrywki, to raz na 2 tygodnie
kino — a teatr, na który zazwyczaj brak mu czasu — za­
stępuje telewizja. Oszczędność; to dewiza nr 1 Belga. Uro­
dziny obchodzi się tylko dla dzieci do lat 10, gościa przyj­
muje się w salonie, ale częstuje się go jednym kieliszkiem
alkoholu i „gwiazdeczkami” kosztującymi 15 fr. za 1 kg
(dla porównania: 1 kg masła — 105 fr.). Ale też po ulicach
Brukseli krąży 200 tysięcy aut; a co siódmy Belg jest wła­
ścicielem samochodu, traktowanego tu zresztą jako narzę­
dzie pracy.

Skalkulowane jest w Belgii wszystko, czasem w sposób
dosyć osobliwy. Oto tamtejsza ubezpieczalnia — Assuren-
ce — pokrywa ok. 1/3 kosztów leczenia (lekarz za wizytę
bierze przeciętnie 100 fr.) i lekarstw. Ale nie zwraca za le-
karstwa-specyfiki. Zatem pan aptekarz stara się sprzeda­
wać tylko... specyfiki, bo tylko za takie dostanie... premię!

Jak w tych warunkach czują się tamtejsi Polacy? Dysku­
towaliśmy nad tym długo w siedzibie konsulatu polskiego.
Przebywa tutaj 24 tysiące Polaków, z których ok. 70 proc,
przybyło do Belgii normalnie — za pracą. Starzy emigranci.
Resztę wyrzuciła tutaj fala wojny z obozów koncentracyj­
nych, obozów jenieckich, z armii alianckich. Są także i ci,
którzy opuścili kraj już po wojnie. t

Pracę znajdą zawsze, ale tę najcięższą, przeznaczoną wła­
śnie dla przybyszów. Przede. wszystkim pracę górnika. Jak
płatna? Owszem, zarobi 12 tys. fr., ale „na rękę” dostanie
9 tysięcy. Utrzymanie 5-osobowej rodziny kosztuje ok.
5 tys. fr., za mieszkanie zapłaci 2—3 tys. fr. „Zaraziwszy się”
belgijskim sposobem myślenia i obyczajami, belgijską
oszczędnością, odłoży coś do banku, albo na zakup domku.
Ale po 5 latach takiej pracy w kopalni starego typu (innych
tu nie ma) już zaczyna odczuwać pylicę płuc, a po 20 la­
tach zdrowie stracone jest bezpowrotnie.

W takiej atmosferze wyczerpującej pracy i skrajnej
oszczędności nasi rodacy przesiąkają kultem pieniądza, ich

więź ze starą ojczyzną staje się raczej formalna. Owszem,
np. na meczu koszykarek Wisły rozgrywanym o Puchar
Europy w Liege z tamtejszym Standartem zasiadło na try­
bunach wielu Polaków, dopingowali naszą drużynę głośno
i gorąco. Ale spośród tych setek tylko jeden p. Jean Bła­
żejewski, urodzony już w Belgii, próbował nieśmiało acz

serdecznie nawiązać z naszą ekipą bezpośredni kontakt, po­
rozmawiać. Zrobił nam nawet kilka zdjęć i przysłał do Kra­
kowa. Takich jak on, i jeszcze bardziej serdecznych, spoty­
kaliśmy w innych krajach, a nawet już w północnej Belgii
(Antwerpia) dziesiątki, natomiast w Liege — już nikogo
więcej.

P
ismo „Związkowiec” z Toronto u-

rządziło IX Konkurs Miss Polonii
Kanadyjskiej. 12 finalistek, na

które padła największa ilość gło.
sów czytelników „Związkowca”,

zaproszono na specjalny bal. Naj­
większą ilość głosów otrzymała panna
Diana Wilk, z Windsor.

W niecodziennym stroju łowickim wystą­
piła w Paryżu Zofia Rostadt rodem z Ło­
wicza, która zawarła ostatnio związek
małżeński z Bernardem Abadi. Zofia Ro­
stadt znana jest w Paryżu z ciekawej
twórczości plastycznej. Jej meble, wyci­
nanki, kafelki o motywach łowickich, zdo­
były w Paryżu dużą popularność. Swą
twórczość opiera wyłącznie na folklorze
łowickim.

"Wśród wielkich domów mody Paryża
jeden należy do Polki, Loli Prusac. Dom
znajduje się na Faubourg Saint-Honore.

Jego specjalnością jest bogaty wybór sa­
modziałów, tkanych ręcznie i haftowanych
oraz sztuczna biżuteria. Poza tym słynie
ze wspaniałej kolekcji perfum.

Pierwszą królową piękności Związku

Podhalan w USA została wybrana Józefa
Tomala, członkini Koła Dramatycznego.
Pojedzie ona w przyszłym roku bezpłatnie
do Polski.

W programie telewizyjnym „Magie Tom
Talent Hunt” wystąpiła utalentowana 12-
letnia pianistka, Elżbieta Szeremeta z

Montrealu, byłą uczennica tamtejszej
szkoły sobotniej im. Paderewskiego. W
konkursie „młodych talentów" urządzo­
nym przez szkołę sobotnią im. Stanisława
Konarskiego uzyskała pierwszą nagrodę.

Franciszek Adam Staff, Polak zamiesz­
kały w Londynie, uzyskał stopień magi­

stra chemii na uniwersytecie londyńskim
w wieku 45 lat. Pracuje on zawodowo i
ma na utrzymaniu żonę oraz troje dzieci.
Obecnie zamierza złożyć pracę doktorską.

Kapitan drużyny piłkarskiej „Polonii”
z Melbourne, Wiesław Jańczyk — obcho­
dził ostatnio jubileusz 250 meczów, roze­
granych w Australii. Jańczyk pochodzący
z Łodzi, byl graczem ŁKS. Do Australii
przybył w r. 1958 z innymi zawodnikami
i wkrótce potem stal się trenerem dru­
żyny oraz awansował na reprezentanta
stanu Wictoria.

Opodal Półwyspu Bretońskiego leży ma­
ła wysepka Ploumanach, którą nabył w

końcu XIX wieku inżynier Bruno Ab-
dcink-Abakanowicz, były profesor Akade­
mii Technicznej we Lwowie. Na wyspie
zbudował zamek, w którym swego czasu

Henryk Sienkiewicz napisał „Krzyżaków".
Jedyna córka Abakanowicza — Zofia, po­
ślubiła artystę-malarza, Stanisława Pa-
trońskiego. W okresie ostatniej wojny zo­
stała aresztowana przez gestapo i wywie­
ziona do Oświęcimia. Zamek w Plouma­
nach splądrowali hitlerowcy.
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Długa kolumna samochodów, szczelnie przykrytych
brezentowymi pokrowcami, z wysiłkiem torowała sobie

drogę wśród śnieżnej zamieci. Był grudzień 1941 roku,
trzy.dziestokilkustopniowy mróz, teren bardzo zdradliwy,
obfitujący w bagna, które w tym rejonie, na południo-
wy-wschód od Leningradu, nie ząmąrząły nawet. Dla­
tego, też samochody jechąly bardzo ostrożnie, choć sy­
tuacja wymagała dużego pośpiechu. Stawka byłą nieba­
gatelna. Trzeba było dojechać do rejonu miejscowości
Tychwin na czas wyznaczony przez naczelne dowódz­
two Armii Radzieckiej, dla otwarcia kontruderzenia
przeciwko napierającym wojskom hitlerowskim. Zdążyć
na czas, znaczyło uniemożliwić hitlerowcom zamknięcie
jedynego przejścia do walczącego w całkowitym niemal
okrążeniu Leningradu.

Mroźny świt 7 grudnia 1941 roku 'przeszył grzmot ka­
nonady artyleryjskiej Z 200 dział. Zaczęło się artyleryj­
skie natarcie, poprzedzające atak piechoty radzieckiej na

Tyehwin. Ale tym razem, po ostatniej salwie artyleryj­
skiego natarcia, wojska nie ruszyły od razu do ataku.
Do akcji weszły owe tajemnicze samochody. Z ich wy­
rzutni, z piekielnym jazgotem w kłębach dymu i ognia,
wyrwały się rozpalone do czerwoności pociski. Setki po­
cisków w ciągu minuty szybowały w kierunku linii
wojsk niemieckich. Rozpoczął się „koncert nad koncer­
tami”, przemówiła — po raz pierwszy w tej wojnie —

radziecka artylerią rakietowa. Cały świat obiegła wiado­
mość: „Rosjanie zastosowali nieznane dotąd pociski ra­
kietowe o ogromnej mocy niszczycielskiej”.

Dwa dni trwały walki o Tychwin. 9 grudnia pod na-

porem zmasowanych uderzeń artylerii i piechoty, hitle­
rowcy w panice opuścili Tychwin, pozostawiając ponad
9000 zabitych, zdziesiątkowane 3 dywizje hitlerowskie,
wchodzące w skład 39 korpusu gen. Schmidta, porzuciły
na miejscu walki duże ilości sprzętu wojennego. Pogrom
był całkowity. Jeszcze większy był strach. Spowodowały
go skutki pocisków rakietowych oraz nieznośne dla ucha,
wywołujące przerażenie, potworne wycie gorejących ra­
kiet, które przy zetknięciu się z ziemią, budynkiem, że­
lazem, drzewami czy krzewami spalały je do cna w kil-
kusetstppniowej temperaturze. Taką właśnie „wizytów­
kę” złożyły wówczas słynne, dziś już historyczne „Ka-
tiusze”.

Na dalekim Urąlu ewakuowane z głębi Rosji zakłady
gbrojeniowe rozpoczęły produkcję „Katiusz’’ już w trze­
cim miesiącu wojny niemiecko-radzieckjęj. Oficjalnie
zwano je gwardyjskimi moździerzami. Ich produkcja
była otoczona największą tajemnicą, początkowo każdą
wyrzutnią zmontowaną na samochodzie dowodził oficer
gwardii, „Kątiijszą” mogła w ciągu 10 ęękunęl odpąljć
całą salwę — czternaście lub szesnaście pocisków rakie­
towych, yłężpnyeh na specjalnych prowadnicach. Ogrom­
na też była ruchliwość „Katiusz”. Zmasowany ogień po­
jawiał się na różnych odcinkach frontu, nagle zaskakiwał
gorejącą lawą stali nasyconej skomplikowanym materia­
łem wybuchowych, stanowiącym największą tajemnicę
armii radzieckiej.

Zmontowane — początkowo tylko na samochodach,
później na pokładach okrętów marynarki wojennej —

„Kątiusze” odznaczały się dużą łatwością manewrowa­
nia. W ciągu trzech minut z pozycji marszowej mogły
przejść do pozycji bojowej i, po odpaleniu jednej lub
kilku salw, natychmiast zmieniały stanowiska, koęzująę
na nowe pozycje, odległe o kilkadziesiąt nieraz kilome­
trów od poprzednich. Ten jakże istotny walor uniemoż­
liwiał praktycznie nieprzyjacielskiemu zwiadowi dokład­
ne ustalenie aktualnych pozycji ogniowych „Kątiuąz”,
Dobrze zamaskowane trudne były do oijfcrycią przez
zwiad lotniczy. A manewry te musiąły być dokonywane,
gdyż gorejące w locie pociski z miejsca ujawniały sta­
nowiska „Katiusz”. Stąd znakomicie wyszkolona obsłu­
ga, umiejąca błyskawicznie odpalić salwę, w ciągu 5 mi­
nut — gdy zachodziła potrzeba — powtórnie załadować
wyrzutnię i natychmiast po ponownej salwie, odjechać
ze stanowiska ogniowego.

„Kątiusze” weszły do kronik II wojny światowej jako
znakomita broń, która od śnieżnych pól podmoskiewskich
1 podleningradzkich, poprzez Kaukaz i Krym, Stalingrad
aż po Berlin niosła nieubłagane zniszczenie w armii

hitlerowskiej, panikę i strąch wśród jej żołnierzy. Ta
nazwa, nadana zresztą przez anonimowych żołnierzy ra­
dzieckich, stała się synonimem klęski dla wojsk hitle­
rowskich. Gdy pojawiały się „Kątiusze” — wiadomo
było, że na tym odcinku ruszy kolejną ofensywa. Opie­
wana w pieśniach żołnierskich, stworzoną w najtrud­
niejszych dla Związku Radzieckiego dniach wojny, broń
ta walnie przyczyniła się do zwycięstwa nad hitlerow­
skim faszyzmem.

Dziś „Katiusza” pozostała tylko prototypem o wiele

bardziej skomplikowanych broni rakietowych całego
obozu krajów socjalistycznych, Chociaż warto przypo­
mnieć, że jej prototypem z kolei były pociski rakietowe,
zainstalowane na 5 radzieckich samolotach myśliwskich
podczas bitwy w rejonie Chąłchyn-Goł w 1939 roku,
t którymi „zapoznali się” japońscy najeźdźcy na Mongo­
lię. Ale to już jest zupełnie inna historia...

Znane powiedzenie głosi, że sta­
tek zarabia wówczas, kiedy pływa.
Postój w porcie przynosi zatem

straty. Dlatego armatorzy i zarządy
portów dążą do maksymalnego skró­
cenia obsługi statków, by dewizy
płynęły do skarbców szeroką rzeką.
Nie wszystko jednak, co łatwe w

wyobrażeniach, da się bez trudności
przeprowadzić w praktyce. Wpływ
dewiz regulowany być musi, mimo

wszystko rozsądnymi prawami, ina-
ezej bowiem podjęcie jednej, nieo­
strożnej decyzji — nawet w spra­
wach skrócenia obsługi statku —

przynieść może niepowetowane stra­
ty. Dlatego istotną rolę odgrywa tp
koordynacją prac różnych instytucji
pracujących w porcie.

Wiele krajów sprowadzą do siebie
z zagranicy, pośród importowanych
asortymentów towarów — zboże,
makuchy i inne produkty rolne. By­
wają one nieraz zarobaczone i dla­
tego poddawane być muszą dezyn­
sekcji. Inaczej mówiąc chodzi o to,
by do kraju nie przywieźć cho­
rych roślin czy chwastów, które
wraz z ziarnem trafiłyby na pola,
wyrządzając tam szkody.

Dotychczasowy sposób zwalczania
szkodników, chwastów czy chorób w

importowanych towarach pochodze­
nia roślinnego, sprowadza się do
przeprowadzania dezynsekcji ną
statku, w magazynach portowych.
Służą temu konwencjonalne środki
chemiczne — bromek metylu, deli­
cja czy phostoxin. Metoda to wpraw­
dzie skuteczna, ale nie pozbawioną
cech ujemnych, bowiem pozostawia­
jąca przez dość długi okres czasu

nieprzyjemny zapach w towarach
poddawanych zabiegom, a nade
wszystko wymagająca dużej ilości
czasu, celem dokonania zabiegu de-
zynsekcyjnego. Dlatego, by uzyskać
skrócenie postoju statku, sięga się
po nowocześniejsze metody spełnia­
jące ten sam cel.

Coraz większą uwagę skupia na

sobie wykorzystanie promieniowania
jonizującego, pochodzącego z izoto­
pów promieniotwórczych (wypalo­
nego paliwa reaktorowego). Prak­
tycznie wprowadzono tę metodę już
w Związku Radzieckim, "Stanach
Zjednoczonych, Kanadzie, Japonii,
Wielkiej Brytanii, W tych krajach
specjalne jonizatory służą do zwięk­
szenia pkresu bezpiecznego przecho­
wywania produktów spożywczych
poczynając od np. mięsa, ryb, owo­
ców, jarzyn i ziemniaków, a kończąę
na sterylizacji środków opatrunko­
wych, lekarstw, opakowań, itp.

W niektórych krajach wykorzysta­
nie promieniowania jonizującego
kontrolowane jest przez Międzyna­
rodową Agencję Atomową i Stałą
Komisję RWPG do spraw Pokojo­
wego Wykorzystania Ęnęrgii Jądro­
wej. Uzyskąne wyniki, sprawdzone
w praktyce, wprowadzane są stop­
niowo na skalę przemysłową. Nadal
jednak nie zostąły sprawdzone, jeśli
chodzi o powstawanie ubocznych
skutków, metody fumigacji i dezyn­
sekcji radiacyjnej. Liczy się, że do­
piero po absolutnym sprawdzeniu
możną będzie wprowadzić powszech­
nie takie metody w portach pol­
skich za kilka lat. Chyba, że wcześ­
niej, w miarę rozwoju i poznawania
źródeł promieniotwórczych — trafi­
my ną taki rodzaj, który stanie się
skuteczną bronią w walce ze szkod­
nikami zbożowymi, a nię będźie wy­
wierał ubocznych działań na ludz­
kie zdrowie.

Jak więc widać, port — to nie

tylko miejsce przeładunku towarów,
miejsce zawijania statków —- ale
także obszar prący różnych przed­
siębiorstw, o których nię śni się prze­
ciętnemu śmiertelnikowi na lądzie.

SAMOTNI — DO RONDLA
Pewien emerytowany lokaj

założył w Londynie szkołę go­
spodarstwa domowego dla sa­
motnych mężczyzn. Uczy w

niej przyrządzania szybkich
dań, prasowania koszul. 1 u-

brań, przyszywania guzików i
cerowania dziur. Kursy te są
dość kosztowne, ale cieszą się
dużym powodzeniem.

900 LEKARSTW
KLEOPATRY

Ramzes II cierpiał na skle­
rozę i był nadmiernie otyły —

jak zresztą większość farao­
nów egipskich, Kleopatra mia-

Dziwne i
ła zaburzenia tarczycy i uży­
wała na swe dolegliwości aż 909
lekarstw. Aleksander Wielki
chorował na malarię, a Budda
na wrzód dwunastnicy. Z ta­
kimi rewelacjami wystąpił an­
gielski lekarz M. R. Thorwald
w swej książce: „Historią me­
dycyny w starożytności”.

PREZENTY
DLA PICASSA

ffa swe 85 urodziny Picasso
otrzymał podarki z całego

ciekawe
świata. Między innymi dostał
od amerykańskiej wielbicielki
kosztowny zegarek, w którym
cyfry zastąpione są 12 litera­
mi tworzącymi imię 1 nazwi­
sko wielkiego artysty, Obda­
rowano też Picassa zapalnicz­
ką, którą zapalając sig wygry­
wa pogodną melodyjkę, oraz

popielniczką „łykającą” samo­
czynnie niedopałki (gromadzi
Je w swym wnętrzu). A Pi­
casso właśnie ostatnio zarzpejł
palenie.,.

Ur.
1457 r. w Miechowie — zm. 8 października

1523 r. w Krakowie. Był wybitnym lekarzem,
geografem, historykiem i astrologiem — któ­
rego dzieła wzbudzały ogromne zainteresowa­
nie w środowiskach intelektualnych Europy
w okresie Renesansu. Ten syn ubogiego mie­

szczanina w 16-tym roku życia przybył do Krakowa
i rozpoczął studia z zakresu filozofii i nauk przyrodni­
czych. Po zdobyciu stopnia bakalarza, wyjechał na dal­
szą nauką do Pragi, Florencji i Padwy — gdzie uzyskał
Stopień doktora medycyny.

Do kraju wrócił około 1485 r. i rozpoczął wykłady na

Akademii Krakowskiej — praktykując równocześnie
jako lekarz. Wielokrotnie wybierano go rektorem,
a w latach 1507 t 1508 był podkanplerzem Akademii, Jako
doskonały organizator wprowadził wiele ważnych zmian,
które przyczyniły się do uporządkowania życia społecz­
nego i naukowego uczelni. Dzięki jego staraniom utwo­
rzono też nową katedrę medycyny, mającą służyć nie

tylko nauce, lecz również leczyć ubogich mieszkańców
miasta.

Dość znaczne dochody■własne, które uzyskiwał jako
lekarz królewski — przeznaczał na fundacje szpitalne
i kościelne, na pomoc dla burs studenckich i tworzenie
bibliotek. Biednych leczył bezpłatnie, a jego działalność
społeczna wiązała się z pełnioną przez niego funkcją
radnego miasta Krakowa. ■

Dorobek naukowy Miechowity dotyczył różnych dzie­
dzin wiedzy. Z zakresu medycyny ogłosił opis kliniczny

Zuzanna

Kosiek

Maciej
z_

Miechowa

MIECHO­
WITA

ULICE

KRAKOWA

dżumy, sporządzony w oparciu o długoletnie obserwacje
chorych — oraz pracę o ochronie zdrowia, stanowiącą
zbiór przepisów w dziedzinie higieny.

Wielką sławę w Europie przyniósł mu „Traktat
o dwóch Sarmacjach” (europejskiej i azjatyckiej) będący
pierwszą, nowoczesną i szerszą próbą opracowania geo­
grafii Polski oraz wschodniej Europy. Dzieło to było
wydawane 18 razy W kraju i za granicą, a przez wiele
lat wykorzystywano je jako źródło wiedzy o geografii
tych obszarów. Tłumaczenia włoskie, holenderskie i nie­
mieckie przyczyniły się do sprostowania wielu przesta­
rzałych wyobrażeń o wschodzie Europy, opartych jesz­
cze na pracach pisarzy starożytnych-

Maciej z Miechowa jest również autorem dzieła „Chro-
nica Polonorum", będącego w pierwszej części uzupełnie­
niem Kroniki Długosza. Część druga ,— obejmująca lata
1480—1506 jest już jednak pracą samodzielną i za­
wiera cenne wiadomości o czasach panowania Olbrachta
i Aleksandra.

Pogrzeb tego znakomitego uczonego, ogromnie zasłu­
żonego dla Akademii Krakowskiej i opiekuna najuboż­
szych — stął się wielką manifestacją mieszkańców Kra­
kowa. Pochowano go uroczyście w obeenośei przedsta­
wicieli króla, władz państwowych i senatu Akademii
W kaplicy Szafrańców w Katedrze ną Wawelu.

Miasto Miechów do chwili obecnej nie posiada
ulicy Miechowity. Fakt ten kładę pod rozwagę obecnym
włodarzom tego zasłużonego grodu. ZK

Nowy znaczek Danii.

zna
® AUSTRIA wprowadzi­

ła do obiegu 6 efektownych
znaczków opłaty, przedsta­
wiających różne owoce.

• CZECHOSŁOWACJA.
Ukazała się tu trzecia część
emisji nowych znaczków
opłaty. Przedstawiają one:

40 h — Hradec Kralove,
50h—Telć,60h—Ostra-
vę i 1 Kcs — Olomouc.

• JUGOSŁAWIA upa­
miętniła okolicznościowymi

czki
znaczkami — 900-lęcie mia­
sta Sibenik, 400-lecie sta­
rego mostu w Mostarze,
„Tydzień dzieci”.

® NRD. „Sztuka Babilo­
nu” jest tematem czterech
efektownych znaczków.

• WĘGRY, Poczta tego
krąju wydała serię znacz­
ków lotniczych, przedsta­
wiających widoki miast, z

którymi utrzymuje połą­
czenie węgierskie towarzy­
stwo lotnicze „MALEV”.

Na znaczkach oglądamy —

Helsinki, Bejrut, Kair, Lon­
dyn, Paryż, Rzym, Buda­
peszt, Ateny, Frankfurt
nad Menem, Kopenhagę,
Moskwę, Prągę j Dama­
szek.

o WIELKA BRYTANIA.
Dwoje 6-lctnich dzieci zo­
stało laureatami konkursu,
ogłoszonego przez pocztę
brytyjską na projekt tęgo-
tęgorocznych znaczków
„gwiazdkowych”.

• SZWAJCARIA. Do Ge­
newy powróciła autobuso­
wą wędrowna wystawa
znaczków ONZ, która od­

wiedziła 18 krajów wscho­
dniej i zachodniej Europy,

• MONGOLIA. 15-lecie .

Uniwersytetu w Ułan Ba­
tor uczciła poczta tego kra­
ju znaczkiem przedstawia­
jącym budynek Uniwersy­
tetu i portret Suche Ba­
tora.

® KATAR. 8 kosmonau­
tów amerykańskich zostało
uczczonych 8 znaczkami, z

ich podobizną.
• WENEZUELA. „Ryby”

są tematem 3 znaczków o-

płaty i 3 lotniczych, wpro­
wadzonych do obiegu 31
sierpnia. (zg)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kefir zdrowie
KEFIR KRZEPI
KEFIR LECZY

... ■jLp.n

Rys. Zbigniew .TUJKA

Powszechna Spółdzielnią Spożywców w Krakowie,
pi. Matejki 8 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
z uprawnieniami budowlanymi — na stanowisko in­
spektora nadzoru. — Warunki do omówienia. Zgło­
szenia osobiste w Dziale Remontowym, ul. Kamien­
na 15, w gędzinach od 8 do 9.

' 4-<Z

Wlillib h i'i i M.... j-Slc&Z
Zakłady Tworzyw Sztucznych i Wyrobów Gumo­
wych im. 1 Maja w Wieliczce, ul. Stroma 16 — za­
trudnią natychmiast INŻYNIERA względnie TECH­
NIKA MECHANIKA i .ENERGETYKA. — Warunki

prapy 1 płacy do omówienia w Biurze Spółdzielni
Wieliczka, Stroma 16, tel. 197.

POZIOMO: 4. ukraiński placek weselny,
7. stosowane niegdyś w życiu politycznym
w Polsce, obecnie w Radzie Bezpieczeństwa,
8. do tamowania krwi, 10. dopływ Bugu wy­
pływający z Puszczy Białowieskiej, 14. ob­
chodzi swoje lecie, 15. więziła Odysa, 16. pod­
rywano ją za czasów p. Zagłoby, 18. ćwi­
czebna amunicja artyleryjska, 20. założyciel
państwa tureckiego, 22. duch podziemia, opie­
kun kopalń i kamieniołomów, 23. nastolatek
w starożytnej Grecji, 24. to, czego nie wolno
robić bliźniemu.

PIONOWO: 1. boją się ludzie, żeby im z

głowy nię spadła, 2. katowskie narzędzie,
5. obowiązkowa w Sylwestra, 5. winowajca,
skazaniec, 6. na drobne i ną grube, 9. zde­
rzak, 11. góry i książka z górami (nie tylko),
12. grupa w terenie, 13. ni to wieś, ni to

miasto, 17. alkierz, spiżarnia, 19. epopeja na­
rodowa Rzymian, 21. nie blada twarz j nie
Indianin.

ROZWIĄZANIA prosimy kierować do dnia
20. XII. 1966 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie „KRZY­
ŻÓWKA NR 293”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe rozwiązania redak­
cja rozlosuję nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 281

POZIOMO: 1. kompromis, 8. samowar, 9.
zielnik, 12. Islam, 13. jacht, 15. Hanoi, 18.
organy, 19. atrapa, 20. szampan, 21. opinia,
23. nefryt, 25, arkan, 26. prasa, 29. piżmo,
32. piwonia, 33. piwnica, 34. eąjęalaęja.

PIONOWO. 2. obwód, 3. porada, 4. orzech,
5. idęał, 6. katalog, 7. kijanka, 10. hipopotam,
U. filantrop, 14. chimera, 16. rysak, 17. pan­
na, 22. Inkowie, 24. różnica, 27. Ruda-wa, 28.
szopka, 30. donos, 31. powój.

NAGRODY WYLOSOWALI

prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

dnia 26/27. XI. 1966 r. nagrody książ-
otrzymują: Z. Markiewicz, Kraków,

Za
281, z

kowe
Krzywa 5/7, J. Dobrowolski, Klucze — apte­
ka, pow. Olkusz, Władysław Wiśniewski,
Kraków, Rzeźnicza 6/25, J. Gryszówka, Kra­
ków, Odrowąża 16/5, H. Mągrel, Kraków,
Rydla 6, A. Ćhmielek, Kraków, Szczepańska
7/11, H. Cewe, Kraków, Skarbińskiego 14,
M. Zapiór, Kraków, Gołębia 24, A. J£ułakpw-
ska, Zakopane, skr, 213, Ę. Pasternak, Ka­
towice, Obr. Stalingradu 68.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Cyprian Czernik HUMORESKA

MGR INZ. MECHANIKA — sp. instalacje przemy­
słowe z uprawnieniami budowlanymi, na stanowi­
sko Inspektora Nadzoru Inwestycji, natychmiast
oraz do Pracowni Projektowej na stanowiska kon­
struktorów, od dnia 1 stycznia 1567 r.,

2 MGR INŻ. wzgl. INŻ. BUDOWNICTWA LĄDO­
WEGO — sp. konstrukcje budowlane,

2 MGR INŻ. wzgl. INZ. MECHANIKÓW — sp. te­
chnologia obróbki metali skrawaniem,

4 MGR INŻ. wzgl. IN®. MECHANIKÓW — «p. te­
chnologia budowy aparatury przemysłowej,

MGR INZ. wzgl. INZ. INSTALACJI SANITAR­
NYCH,

2 MGR INŻ. WZgl. INŻ. ELEKTRYKÓW —

zatrudnią Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne
„Polfa” w Krakowie, ul. Mogilska 80.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale
Kadr 1 Szkolenia, pokój nr 26, I piętro, bud. ad­
ministracyjny. K-11272

CZESKI
Wiadomość o przyznaniu referentowi Twarożkowi

przez nadrzędną jednostkę wysokiej premii obleciała

błyskawicznie całe biuro.

— Bo też się człowiek natyra, świata poza robotą nie
widzi — tłumaczył się składającym mu gratulację ko­
legom. Uszczęśliwiony nie dostrzegał ironicznych spoj­
rzeń i złośliwych docinków zazdrośników,

Tylko Bąbelek, patentowany obibok i niebieski pta­
szek — zawdzięczający to, że go jęszcze nie wylano
z posady jakiejś wyższej protekcji — szczerze uścisnął
prawicę Twarożka, przy okazji podsuwając mu kilka
swoich zaległości do odrobienia.

— Nie lametę się kolego — powiedział, i z rękami
w kieszeniach ulotnił się z biura.

Ślęcząc nad wlepianymi mu przez Bąbelka aktami,
Twargżek uśmiechał się do własnych myśli. — Może
będę mógł Zh mójt premię kupić „Syręnkę”? I wmawiał
sobie, żę jeżeli nawet będzie za mało na „Syrenkę”, tp na

„Komara” wystarczy na pewno.

Po chwili wezwano go do naczelnego.
— Winszuję, winszuję, siadajcie... — naczelny przywi­

tał wylewnie referenta. — Dawno już się wam ta pre­
mia należała, sam o to zabiegałem, walczyłem jak lew...
jesteście naszą chlubą... — chwalił, i zaproponował mu

_

awans na szefa działu.
— Ależ ją... ja... mogę nie dać rady...

olśniony Twarożek.
— Nie tacy... — naczelny ugryzł się w język — nie

święci garnki lepią. Zresztą nie mtisicie decydować się
od razu. Sam rozumiem, że człowiek o waszej pracowi­
tości, inteligencji, żnajompściaeh,,. chce być pdpowięd-
nio docenionym. Możemy razem pomyśleć o stworzeniu
dlą was lepszego stanowiska...

W tym momencie sekretarka podała naczelnemu pilny
telęfonogram. Przebiegł tekst oczami: ...niniejszym
prostuje się dokonaną podczas przepisywania na maszy­
nie wykazu nagród drobną pomyłkę... premia została
przyznana ob. Bąbelkowi... dyplom uznania Twaroż­
kowi... — czytał na głos.

Twarożek uniósł się z fotela, bąkając: — ale ja... ale
bo...

— C ę e s k i błąd! — naczelny bezradnie rozłożył
ręce. Po czym kończąc z podwładnym rozmowę, bezce­
remonialnie wypphnąl go za drzwi.

wyjąkał

Hutnicze przedsiębiorstwo Remontowe Oddział

Remontowy przy Hucie im. Lenina natychmiast
zatrudni EKONOMISTÓW na stanowiska z-ców

kierowników Wydziałów i ST. EKONOMISTÓW d/s
ORGANIZACJI oraz ŚLUSARZY MASZYNO­
WYCH, KONSTRUKCYJNYCH i INSTALACYJ­
NYCH, SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH i AUTOGĘ-
NICZNYCH, ELEKTROMONTERÓW, MURARZY

BUDOWLANYCH, MALARZY KONSTRUKCYJ­
NYCH, DEKARZY i BLACHARZY, KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH z I i II kat. prawa jazdy

oraz OPERATORA DŹWIGU SAMOCHODOWEGO

„Stąr”, z uprawnieniami.
Dla pracowników wysokokwalifikowanych gwa­

rantuje się najwyższe wynagrodzenie zgodnie
z Układem Zbiorowym Hutnictwa 1 bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelach pracowniczych.

Pracownicy, którzy podejmą pracę, otrzymają po
2 latach wynagrodzenie z tytułu Karty Hutnika,
po roku ekwiwalent węglowy.

Pracownicy winni zgłaszać się z dowodem oso­
bistym i książeczką wojskową w Dziale Kadr
HPR-OR bud. nr 80, (dojazd' tramwajami 4, 5, 16,
drugi przystanek od bramy Głównej Huty im. Le­
nina).

Poszukujemy GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO i KIE­
ROWNIKA KSIĘGOWOŚCI do Oddziału Rejonowe­
go PUPiK „Ruch” w Trzebini (dojazd z Krakowa

pociągiem elektrycznym -- 30 minut). Oferty i zgło­
szenia osobiste przyjmuje Przedsiębiorstwo Woje­
wódzkie „Ruch” w Krakowie, ul. Worcella 6.— Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Katowickie Przedsiębiorstwo Robót Telekomunika­
cyjnych w Katowicach, ul. Zamułkowa 8, teł. 348-86
— zatrudni w Betoniarni w Oświęcimiu — 2 pra­
cowników z odpowiednim wykształceniem i stażem

pracy ną stanowiska — KIEROWNIKA MAGAZYNU
i kierownika laboratorium betonów.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie Łącznośgi, do omówienia na miej­
scu. Hotele i odzież robocza — zapewnione.

Charsznlcka Odlewnia Żeliwa w Charsznicy k. Mie­
chowa, ul, Miechowska 17 — zatrudni natychmiast
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. - Wymagano, kwalifi­
kacje — wyższe wykształcenie ekonomiczne lub

prawnicze 1 4 lata praktyki na Ęlerownlczym stano­
wisku w księgowości, względnie średnie wykształ­
cenie ekonomiczne i 8 lat praktyki na stanowisku

kierowniczym w księgowości.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu,

w Sekcji Kadr, codziennie, w godzinach od 7 do 15.

Kandydatowi zamiejscowemu zakład pracy zabez­
pieczy mieszkanie.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO «JANINA»
w LIBIĄŻU, powiat Chrzanów,

przyj mie do pracy
w górnictwie pod ziemią

pracowników w wieku od 13 do 40 Igi.

Wynagrodzenie i świadczenia według Zbiorowego
Układu Pracy Przemysłu Węglowego.

Zakwaterowanie w domu górnika, przy którym czyn­
na jest stołówka żywienia zbiorowego.

Pracownicy żonaci mają możliwość otrzymania do 2

lat mieszkania rodzinnego, w ramach spółdzielczości
mieszkaniowej.
Zgłaszający się do pracy winni przedłożyć:

dowód osobisty, książeczkę wojskową lub zaświad­
czenie rejestracji wojskowej, zaświadczenie zwol­
nienia z ostatniego miejsca pracy, legitymację ubez­
pieczeniową (jeśli taką posiada).

'K:1121Q

Nauka

JAWOKZNO i okolice! —

TKWP przyjmuje wpisy
na kursy spawania elek­
trycznego i gazowego. —

Zgłoszenia: Jaworzno —

Matejki 60, Szkoła Gór­
nicza.

KURSY

przygotowawcze do egza­
minu na tytuł robotnika,
czeladnika i mistrza w

zawodzie elektromonter,
elektromecnanili — roz­
poczyna Zakład Doskona­

lenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków’, ul, Dietla 38.

POLITECHNICZNE kur­
sy otwiera w styczniu —

TKWP, Wpisy; Kraków,
Jakuba 19 lub Loretań­
ska 16.

KURS maszynopisania —

dla studentów, i referen­
tów biur — organizuje
Stowarzyszenie Stenogra.
fów i Maszynistek, Kra­
ków, ub Mikołajska 2.

Nieruchomości

SPRZEDAM tanio parce­
lę budowlaną w Tarno­
wie. Spieszny, Tarnów,
Rynek 23.
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Hasze miasto
I Pochód Lisów
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Ilekroć wracam do Krakowa choćby tylko po kilku-
nastodniowej nieobecności — odkrywam nasze miasto
na nowo. Spostrzegam piękno jego starych, wąskich uli­
czek wcale nie zastanawiając się nad tym, że są one

przedmiotem codziennych kolizji w ruchu drogowym.
Podziwiam od nowa kościelne i zamkowe wieże spowite
w tajemniczej i pełnej romantyzmu mgle, zupełnie nie
myśląc o tym, że ta paskudna mgła czyni Kraków jed­
nym z najgorszych pod względem klimatycznym miast
Europy, że powoduje stany zapalne dróg oddechowych,
chroniczne katary i przewlekłe schorzenia reumatyczne.
Pozwalam sobie wówczas na moment całkowitego ode­
rwania się od rzeczywistości. Może dlatego przychodzi
mi to tak łatwo, że pierwszy-po mieście spacer odbywam
zazwyczaj późnym wieczorem, gdy na ulicach ustaje
wszelki ruch, gdy nocne tramwaje wydają się ciepłe
i przytulne, a telefoniczne budki zapraszają do rozmo­
wy.

Gdy jednak następnego ranka wychodzę na miasto
tętniące zwykłym, codziennym życiem, mój romantyzm
ulatnia się jak sen, a twarda rzeczywistość natychmiast
przywraca właściwe proporcje. „Kochane miasto — po­
myślałam wyglądając przez okno — kochane gołębie”,
siedział sobie taki jeden z drugim na parapecie i gru­
chał. Jakie to romantyczne! Ale jednocześnie zauważy­
łam, że cały parapet był

‘

zanieczyszczony tak szpetnie
i obficie, że bez ryżowej szczotki ani rusz. Na dworze
była mżawka przeplatana płatkami śniegu. ■Spojrzałam
na gołębie z mniejszą już sympatią i opatulona w coś
ciepłego i nieprzemakalnego wyszłam na ulicę. Ledwo
ruszyłam z miejsca, a już wpadłam w kałużę wody.
Chwila sentymentalnej zadumy nie opłaciła się. Na do­
miar złego, jadąca z wyścigową szybkością „Warszawa”
ochlapała mnie od stóp do głów. To jest właśnie Kra­
ków — pomyślałam — tu żaden kierowca nie kwapi się
do omijania kałuż. Pytałam kiedyś dlaczego? „Pani ko­
chana — odpowiedział taksówkarz — żebym chciał omi­
jać na ‘krakowskich jezdniach wszystkie kałuże, to przez

cały dzień nie przedostałbym się z jednego końca miasta
na. drugi”. No cóż, było w tym. sporo racji.

Na „siódemkę" czekałam 15 minut, a gdy wreszcie
nadeszła, tłok był tak wielki — mimo godzin po­
łudniowych — że zostałam nieomal wniesiona do wnę­
trza. I o zgrozo, z dwu stron czyhały na mnie...: kury.
Za parę godzin miały z nich być najprawdopodobniej ro­
soły, lub potrawki, ale teraz usadowione w siatkach spo­
glądały groźnie nadymając się i ruszając grzebieniami.
Na domiar złego, lęk przed przyszłością objawiał się
u jednej z nich niedyspozycją żołądkową. Przepychałam
się więc raczej w kierunku tej drugiej. „Co się pani
pchasz jak nieprzytomna — usłyszałam nagle — kurę
mi pani zadusisz”. Już miałam na końcu języka replikę,
bo wiadomo — że żywych kur nie wolno przewozić tram­
wajami, jeśli więc nawet udusi się, to będzie zgodne
z przepisami. Któż tego jednak w Krakowie prze­
strzega...

Zrobiłam jeszcze jeden wysiłek i wyrwałam się na

przedni pomost. Odetchnęłam. Ale na następnym przy­
stanku (przy Basztowej) zaatakowała mnie falanga ko­
szy, siatek, jarzyn i drobiu. Była to nowa porcja gospo­
dyń powracających z innego placu targowego, która
zgodnie z krakowskim zwyczajem wtargnęła przednim
pomostem. Bez guzików, z urwaną rączką od torebki,
udało mi się w ostatniej chwili wyskoczyć z tramwaju.
„Cóż stoisz na jezdni, jak krowa — do śmierci spiesz­
no?” — usłyszałam tuż nad uchem głos kierowcy wy­
chylającego się z „Warszawy”. W tym momencie „sió­
demka” ruszyła z przystanku. Otwierała się droga dla
pojazdów, które i tak przecież ruszają o wiele wcze­
śniej. Kochane miasto... - (Jota)
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ramach obchodów „Dnia

Przy ul. Krzyża rozpoczęto prace przy budowie kotłowni, któ­
ra doprowadzi ciepło do kilku najbliższych budynków. Na zdję­
ciu: wielki dźwig przygotowuje teren budowy.

Fot. J. Uiberall

Bajecznie kolorowy eksport
do USA, Kanady i Włoch

!
Co dzień przez okrągły rok produkuje się w Krakowie

ok. 40 tys. kolorowych baniek, aby przez... kilkanaście
dni zdobiły choinki w całym kraju, a także we Włoszech,
USA, Kanadzie, Francji, Szwecji...

W halach produkcyjnych
Krakowskich Zakładów
Szklarskich PT powstaje co­
dziennie 17 do 20 tys. baniek,
czyli tyle samo, ile dają ra­
zem trzej inni krakowscy wy­
twórcy baniek choinkowych
— zakłady spółdzielcze. W
tym roku po raz pierwszy za­
mówili u nas bańki kupcy z

Holandii i Irlandii. Próbną
partię tego towaru wysłaliś­
my również do krajów afry­
kańskich.

Największy producent —

Krak. Zakł. Szklarskie PT

wysłały w tych dniach 5 wa­
gonów baniek do Francji i 6
wagonów do Szwecji. Bańki
produkuje się w 150 wzorach,
co roku zmienianych. Stosuje
się nowe, coraz ciekawsze o-

pakowania. Np. w tym r_oku
po raz pierwszy pakowano
bańki w oryginalne kuferki
kartonowe z „otworem-okien-
kiem”, przez który można o-

glądać wzory baniek.

W tym roku zamówienia zagra­
niczne na bańki bardzo wzrosły.
Krak. Zakł. Szklarskie PT wypro­
dukowały ich dotychczas za ponad
8 min zł, o 10 proc, więcej niż to

przewidywano początkowo. W tej
chwili zakłady otrzymały już za­
mówienia od kupców amerykań­
skich na dostawy baniek w I

kwartale 1967 r. Taka to dziwna

produkcja — wytwarza się bańki

przez cały rok, przez cały rok

kupcy zagraniczni je nabywają,
gromadzą w magazynach — aby
potem przez kilka lub kilkanaście
dni te bajecznie kolorowe, szkla­
ne kule cieszyły oczy dzieci na

całym świecie. (hz)

• Spotkanie Gwarków
w

Górnika” na Akademii Górniczo-

Hutniczej przemaszerował wczo­
raj ulicami miasta tradycyjny Po­
chód Lisów. W pochodzie wzięli
udział: Senat uczelni w asyście
studentów w górniczych mundu­
rach galowych, „Lis Major” z

dwoma kontrapunktami, poczty
sztandarowe, orkiestry górnicze
oraz liczne rzesze studentów w

ubraniach szybowych i

galowych.
Pochód z pochodniami

mi górniczymi, wyruszył
ku uczelni, a następnie przeszedł
ulicami miasta, udając się na Ry­
nek Główny. Tutaj uczestników

pochodu powitali gospodarze mia­
sta. Krótkie, okolicznościowe

przemówienia wygłosili w imieniu
Senatu prorektor prof. dr Anioła,
a w imieniu ojców.miasta — za­
stępca przewód. Prez. RN m. Kra­
kowa E. Góra. Tradycyjnym zwy­
czajem, przedstawiciele uczelni

podejmowali gospodarzy miasta

pucharem miodu.
Po krótkiej uroczystości na

Rynku uczestnicy pochodu powró­
cili na uczelnię, gdzie odbyło się
z kolei „spotkanie gwarków”.
Przy dźwiękach orkiestry górni­
czej „stare strzechy” i „fuksy”
przypomniały anegdoty, kuplety i

dowcipy traktujące o dziejach
górniczego stanu.

Dzisiaj w auli uczelni o godz. 10

przewidziana jest uroczysta aka­
demia z okazji „Dnia Górnika” na

AGH, o godz. 15.30 rozpocznie się
walne zebranie sprawozdawczo-
wyborcze połączone ze zjazdem
koleżeńskim Stowarzyszenia Wy­
chowanków AGH. A wieczorem o

godz. 20 — Bal Górników z trady­
cyjnym „skokiem przez skórę”.

(ans)
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Mała kronika
SOBOTA:

• PAN, Sławkowska 17, godz.
12: dr H. Dobrowolski — „Ruch
zawodowy górników w Małopolsóe
Zach, w latach 1918—1928”.

© MDK, Krowoderska 8, godz.
17: bajki dla najmłodszych..

© Filharmonia Krakowska, godz.
19.30: koncert symfoniczny W. A .

Mozarta.
® KDK, Rynek 27,. godz. 16.30:

Recital D. Michałowskiej pt.
„Teatr pana Sienkiewicza”.

© Prez. WRN, godz. 13: akade­
mia z okazji XV-lecia Kolegiów
Karno-Orzekającyćh.

• Dział Rękopisów Biblioteki

Czartoryskich zamknięty będzie
od dziś do 19 bm.

NIEDZIELA:
• KDK, Rynek 27, godz. 11:

„Koncert pod Samowarem”.
® Świetlica MPK, Bocheńska 4,

godz. 18: Cz. Dylewicz — Wspom­
nienia z pobytu w NRD.

© Klub Oficerski, Bitwy pod
Lenino 1, godz. 10: wojewódzka
konferencja SAiW.

® Tow. Ogrodnicze, Garbarska

13, godz. 12: mgr J. Łukasik —

„Możliwości eksportu kwiatów”.

PONIEDZIAŁEK:

© MDK, Krowoderska 8, godz.
16: mgr H. Pasierb — „Opowieść
o Wicie Stwoszu”.

© PAN, Sławkowska 17, godz.
11: posiedzenie Sekcji Odlewni­
czej.

• Kawiarnia Literacka, godz.
20: „Gdzie jest szlagier?”.

• Klub Kosmos, Solskiego 30,
godz. 18: J. Dziadosz — „Wodór
naturalny we wszechświecie”.

• Gabinet Ochrony Pracy,
Skarbowa 4, godz. 10: mgr Bujak
— „Badanie metody pracy”.

• Klub Pod Jaszczurami, godz.
19.30: doc. dr S. Nowak — „Stra­
tyfikacja a dystans społeczny”.

• KDK, godz. 19: dr St. Peters
— „NRF na nowym zakręcie hi­
storycznym”.

• KDK, godz. 18: recital pio­
senkarski A. Szajewskiego.

Nadzwyczajne
posiedzenie naukowe

W sali wykładowej Kliniki Neu-

ro-Chirurgicznej AM — Ul. Bota­
niczna 3, w dniu 10 grudnia br.

o godz. 11 — wspólne posiedzenie
Tow. Kardiologicznego i Tow.

Neurologicznego z ref. prof. dr
Juliana Wartera ze Strasburga
„Wskazania do sztucznego oddy­
chania w neurologii i medycynie
wewnętrznej”.

W przyszłym roku ukaże
się informator o Krakowie w

formie słownika encyklope­
dycznego. Zredagowany na

wzór sławnych Baedeckerów,
informator ten ujmie w po­
rządku alfabetycznym wszyst­
kie ciekawsze zabytki mia­
sta: ich fotografie wraz z

krótką informacją i planem.
W słowniku znajdzie się

także opis ważniejszych o-

biektów usługowo-turystycz-
nych. Informator o Krako­
wie będzie wydany w 5 wer­
sjach językowych: francu­
skiej, angielskiej, rosyjskiej,
niemieckiej i węgierskiej (o-
kazuje się, że wśród tury­
stów z krajów demokracji
zwiedzających nasze miasto
prym wiodą Węgrzy).

Wszelkie przewodniki i in­
formatory turystyczne cieszą
się ogromnym powodzeniem
u odwiedzających Kraków
gości z kraju i za granicy. Wy­
dawnictwa te na ogół bar­
dzo szybko znikają z rynku
księgarskiego. Z uznaniem
więc witamy zapowiedź no­
wego wydawnictwa. Byle tyl­
ko ukazało się ono w porę,
tzn. u progu turystycznego
sezonu letniego, (hz)

»Kwiaty polskie«
A. A. Wronianki

Biuro Wystaw Artystycz­
nych w Krakowie urządziło
kolejną indywidualną wy­
stawę prac krakowskiej ar-

tystki-malarki Agaty Anto­
niny Wronianki. Z okazji za­
kończenia obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego po­
kazano kilkanaście prac olej­
nych i pasteli pn. „Kwiaty
polskie”. Ekspozycja zlokali­
zowana jest w 999 tysiąc­
latce — Technikum Komuni­
kacyjnym przy ul. Dzierżyń­
skiego 235, w którym ar­
tystka prowadzi pracownię
rysunków, (tzb)

Ostatnio na ulicach Gliwic
pojawiły się kioski sprzeda­
jące kiełbasę i szaszłyki z

rożna. Ogromnym powodze­
niem cieszy się stoisko koło
dworca
średnio dziennie
karmić
niałych podróżnych. Podobny
kiosk działa również w Za­
kopanem.

A może by w Krakowie po­
myślano o czymś podobnym?
Zimą nie brakuje turystów, a

i mieszkańcy miasta na pew­
no nie oparliby się smakowi­
temu zapachowi... (hz)

kolejowego, które
może na-

1500 do 2000 zgłod-

Audycja muzyczna
w Klubie TPP-R

W niedzielę 11 grudnia, o . godz.
17 w Klubie TPPR przy Rynku
Gł. 20 odbędzie się audycja muzy­
ki polskiej, rosyjskiej - i radziec­
kiej. Wykonawcami będą ucznio­
wie Państwowej Szkoły Muzycz­
nej nr 1. Klub TPPR serdecznie

zaprasza wszystkich krakowskich
melomanów.

TYDZIEŃ

Na zakończonym ostatnio w

Szczecinie XIV Ogólnopolskim Fe­
stiwalu Filmów Amatorskich, du­
ży sukces odniósł Amatorski Klub

Filmowy, działający przy Ognisku
Młodych ZDK HiL. Nowohuccy
filmowcy uzyskali drugie miej­
sce za krótkometrażowy film pt.
„Twarde ręce”, zrealizowany
przez K. Kwintę. Ponadto klub

otrzymał puchar przechodni mi­
nistra kultury Czechosłowacji za

film pt. „Wspomnienie” (realiza­
cja K. Kwinty i M. Korus). Jak

informuje nas kierownictwo klu­
bu — nowohuccy amatorzy w

przyszłym roku wezmą udział w

festiwalach w Czechosłowacji i na

y?Srz«ełi.
***

w dniu dzisiejszym otwiera
swoje podwoje po remoncie
kawiarnia „Stylowa” w Nowej
Hucie (Osiedle Centrum C).
Lokal został tak przebudowa­
ny, że obok tradycyjnej sali
kawiarnianej uruchomiono
bar kawowy samoobsługowy,

pierwszą tego rodzaju placów­
kę na terenie Nowej Huty.
Kawiarnia, która dysponować
będzie 140 miejscami — o-

trzymała bardzo efektowną c-

prawę plastyczną (m. in. sty­
lizowane lampy naftowe), a

jej wnętrze utrzymane jest w

dwóch kolorach: białym i...
złotym.

***

Wśród laureatów Międzynarodo­
wego Konkursu Rysunków Dzie­
cięcych w Saankar’s Weekly (In­
dia) nie zabrakło także dzieci pol­
skich. Duży sukces odniosła 8-let-
nia członkini Ogniska plastyczne­
go Klubu Osiedlowego „Wersalik”
— Maria Rozenbajger, która o-

trzymala jedną z nagród. Przy
okazji dwa słowa o pracy ogniska
plastycznego — zrzesza ono ok. 25
dzieci w wieku od 5 do 12 lat.
Rek rocznie organizowane są wy­
stawy prac dzieci, które biorą
także udział w konkursach krajo­
wych i zagranicznych. (ans)

Nareszcie „Delikatesy” w

Rynku Głównym doczekały
się odczyszczenia szyldu.

Fot. W. Klag

Stacja San.-Epidu...
. ..na Kleparzu uruchomiła

tym roku własny oddział

toryjny, który prowadzi
wnie: higieny żywienia i

ści, higieny komunalnej i

pracy. W I półroczu br.

wykonał 2665 analiz i oznaczeń

(ans)

W
labora-

praco-
żywno-
higeny
oddział

Premiera filmu

»Cierpkie głogi«
W niedzielę 11 bm. w kinie

„Światowid” o godz. 18 — Woje­
wódzki Zarząd Kin i Centrala

Wynajmu Filmów organizują uro­
czystą premierę polskiego filmu

pt. „Cierpkie głogi”. Przed pro­
jekcją odbędzie się występ zna­
nego zespołu „Skaldowie” z u-

działem Ryszarda’ Filipskiego —

odtwórcy głównej roli. W progra­
mie melodie i piosenka z filmu

„Cierpkig głogi”.

„My fair lady" po raz setny
Jak się dowiadujemy, w

środę odbyło się setne już
przedstawienie słynnego w

świecie musicalu „My fair la­
dy”. Mimo to, do sekcji Or­
ganizacji Widowni Miejskiego
Teatru Muzycznego wciąż na-

pływają dalsze zgłoszenia i
zamówienia na bilety. Sala O-
peretki przy ul. Lubicz za

każdym razem wypełniona
jest po brzegi. W związku z

tym, MTM postanowił prze­
dłużyć czas pozostawania na

afiszu tej pozycji do połowy
stycznia 1967, a Organizacja
Widowni — ul. Senacka 6 (tel.
575-88) w dalszym ciągu
przyjmuje zamówienia na bi­
lety.

Tymczasem na scenie ope­
rowej oglądać możemy reper­
tuar bardzo szeroki. Jutro o

godz. 14 w Teatrze im. J. Sło­
wackiego grana będzie opera
G. Pucciniego „Madama But-
terfly”, a w poniedziałek o

godz. 19.15 zobaczymy trzy
balety: „Petruszka” Igora
Strawińskiego, „Harnasie”
Karola Szymanowskiego i
„Francesca da Rimini” Piotra
Czajkowskiego. (j)

Na zdjęciu: jedna ze scen mu­
sicalu „My fair lady”, z Iwoną
Borowicką, Zygmuntem Miłkow-
skim i Józefem Hejkie.

r”

Z kroniki sądowej

Fałszywe zeznania
Jest to zjawisko niestety

nie sporadyczne. Zdarza się,
że świadkowie składając ze­
znania

'

przed sądem — mó­
wiąc najoględniej — mijają
się z prawdą. Czasem wręcz
kłamią, starając się świado­
mie wprowadzić w błąd wy­
miar sprawiedliwości.

Oczywiście, składanie fał­
szywych zeznań jest karane
w myśl art. 140 par. 1 kk,
który mówi: „Kto składając
zeznania mające służyć za
dowód dla sądu: lub innej
władzy zeznaje nieprawdę lub
zataja prawdę, podlega ka­
rze więzienia do lat 5 lub
aresztu”.

Z tego też paragrafu oskar­
żył prokurator lS-letnięgo
Jana P. — oto,że8lipcabr.
po pouczeniu o odpowiedzial­
ności karnej za fałszywe ze­
znania, świadomie zeznał nie­
prawdę — iż Wiktor K. dał
mu do obcięcia narty koloru
czerwonego, podczas gdy w

rzeczywistości narty te dał
mu Marek D. Zeznania skła-

dane przed sądem przez Ja­
na P. miały istotne zna­
czenie dla oceny winy Mar­
ka D. W związku z tym
wszczęto śledztwo, w toku
którego Jan P. przyznał się
do winy i zarzucanego mu

przestępstwa. Był on już zre­
sztą dwukrotnie karany.

Podobną sprawę będzie
wkrótce rozpatrywał Sąd Po­
wiatowy dla m. Krakowa;
Oskarżona jest 20-letnia An­
na K. (też już karana). 17
czerwca br. składając zezna­
nie przed sądem świadomie
zeznała nieprawdę w sposób
nader tendencyjny odciążając
Zofię Sz. Anńa K. przyznała
się do winy i zarzucanego jej
przestępstwa.

Fałszywe zeznania nie opła­
cają się. Zwykle „wychodzi”
szydło z worka i trzeba za

swoją lekkomyślność i kłam­
stwo odpowiadać przed są­
dem, już nie w charakterze
świadka, lecz — oskarżonego.

(ż)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Krako­

wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Trudna miłość

(zamkn.) — 13, STARY: Tan­
go — 19.15, KAMERALNY: Sie

kochamy — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Wyprawa pod Gęsią Nóż­
ką (zamkn.) — 15, Ucieczka na

południe (zamkn.) — 19.15, LU­
DOWY: Skowronek — 19.15,
RAPSODYCZNY: Kopciuszek
(zamkn.) — 15, MUZYCZNY:

My fair lady — 19.15, GROTE­
SKA: Od Krakowa jadę
(zamkn.) — 12, Kotek Protek

(zamkn.) — 18, KOLEJARZA:

Wesoły wspólnik — 19, JAMA
MICHALIKA: A to ci
22.30 .

raj

Dom
KLU-

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

otwarty — 19.15, SALA
BU ZZK: Trudna miłość —

19.15, STARY: Derby w pała­
cu — 15, Happy end — 19.15,
KAMERALNY: Mizantrop
(zamkn.) — 15, Sie kochamy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Wypra­
wa pod Gęsią Nóżką 11

(zamkn.) i 15, LUDOWY: Igra­
szki z diabłem — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Akropolis —

19.15, MUZYCZNY- (Teatr im.

Słowackiego): Tosca — 14,
GROTESKA: Kotek , Protek

(zamkn.) — 10, Trzy pomarań­
cze (zamkn.) — 14, Od Krako-

ROTUNDA: remont. TĘCZA:
Złoto Alaski (USA, 12 lat) —

15, 17.30, 20. WISŁA: Rio Bra-
vo (USA, 12 lat) — 10.30, 11.

Gejsza (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Nie przy­
syłaj mi kwiatów (USA, 14

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. —

Trzej muszkieterowie (fr.-wł.,
16 lat) 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Tata, mama, córka i

zięć (radź., 14 lat) —19. ZUCH: .

Pechowiec na prerii (USA,
12 1.) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12. Podróż
nie z tej ziemi (jug., 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: strzelby Apaczów
(USA, 11 lat) — 12 . Pięciu mę­
żów pani Lizy (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID: Bajki — 11.15. Cierpkie
głogi (poi., 16 lat) — 16, 18,
20.15. BALLADYNA: Bajki —

15, Cyrk jedzie (USA, 9 lat) —

16, 18. KOLOROWE: Bajki —

17, Szatan (wł., 16 lat) — 18.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.

Człowiek, który zabił Liberty
Valance’a (USA, 14 lat) —

15.45, 13, 20.15.

oo
PŁASZÓW — Energetyk:

Bajki — 12 . Człowiek z Rio

(fr., 14 lat) — 17, 19.15.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Generał (USA, 9 lat)
— 16. Kalosze szczęścia (poi.,
12 lat) — 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

HO GRUDZIEŃ sobota julii

wa jadę... — 19.15, KOLEJA­
RZA: Wesoły wspólnik — 15 1

19, JAMA MICHALIKA: A to

ci raj — 22.30.

SOBOTA
APOLLO: Markiza Angelika

(fr.-wł., 16 lat) — 10, 12.30. —

Przygody .Wernera Holta

(NRD, 16 lat) — 15.45, 19. CHE­
MIK: Ojciec żołnierza (radź.
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Gdyby tysiąc klarnetów

(czes., 11 lat) — 15.45. KULTU­
RA: Gorąca linia (poi., 14 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MASKOTKA:

nieczynne. MELODIA: Spa­
cer po linie (ang., 16 lat)
16, 18, 20. MIKRO: remont.

MINIATURKA: Francuzka
miłość (fr., 16 lat) — 10, 12.30.

Bajki — 15, 16. Rio Bravo

(USA, 12 lat) — 17, 19.30. MŁ.
GWARDIA: Wielki skok (fr.,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: remont. SZTUKA:
Kwaidan (jap., 18 lat) — 10,
13.. Sposób na kobiety (ang.,
18 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA:
Złoto Alaski (USA, 12 lat) —

17, 19.30 . WANDA: Okno na

lunapark (wł., 14 lat) — 10.30.

18, 20.15. WAR-
Maria (fr. -wł.,
12.30, 15.30, 18,
Gejsza (USA,

18, 20.15. WOL-

przysyłaj mi
14 lat) — 15.45,

Piosenki żołnierskie.
Dla dzieci „Przy-
w Lascaux” — słuch.

Wiad. 16.05 Publicystyka.
„Włoskie canto” (Rz).

Rzesz. Magazyn Rozmait.
Aud. oświat. 17.10 Muz.

14.30 Uniw. rad. 14 .45 „Błękitna
sztafeta”. 15.00 Utwory na flet.
15.15
15.30

goda
16.00
16.15
16.40
17.00
barokowa. 17.30 Fel. literacki

(Kr). 17 .40 Sobotnie popołu­
dnie z piosenką. 18.00 Dzien­
nik krakowski. 18.10 Muz. jaz­
zowa,

rynku.
19.00
i aktualności,
kowie”. 20.00
Michał Woskresieński.
Koncert Ork. i Chóru PR. 21 .00
Z kraju 1 ze świata. 21 .27 Kro­
nika sportowa oraz spraw, z

Turnieju Boks, z okazji 50-le-
cia WKS — Legia. 22.00 Radio­
kabaret „Trzy po trzy” — po
raz 166. 23.00 Muz. balet. 23.50
Wiad. 0.06 Program nocny z

Warszawy do godz. 3 .00 .

NIEDZIELA
PROGRAM' I

8.30 Przekrój muzyczny tygo­
dnia, 9.00 Wiadomości, — 9.05

„Fala 56”, 9.15 Radiowy maga­
zyn wojskowy, 10.00 Dla przed­
szkoli „Zaczarowane szkiełko”
— bajka, 10.20 Melodia z filmu

Disney’a, 10.40 Koncert życzeń,
11.40 „Czy znasz mapę świata”
12.05 Wiad., 12.10 Felieton „Pla­
my na mapie”, 12.20 Muz., 12.30

Transmisja międzynarod. Tur­
nieju Bokserskiego z okazji
50-lecia WKS — Legia, 13.35

Przegląd prasy literackiej, —

18.25
18.50

Wiad.

Na krakowskim
Fel. M. Jorsta.

19.05 Muzyka
19.30 „Matysia-

Recital tyg. —

20.30

11 niedziela damazego

SOBOTA
CHIRURGICZNY i INTER­

NISTYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:

Botaniczna 3, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, PEDIATRY­
CZNY: Strzelecka 2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, NEUROLOGICZNY
i UROLOGICZNY: Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 37.

12.45, 15.45,
SZAWA: Viva
16 lat) — 10,
20.30. WISŁA:
16 lat) — 15.45,
.NOSĆ: Nie
kwiatów (USA,
18, 20.15. WRZOS: Trzej musz­
kieterowie, i s. (fr.-wł., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Pe­
chowiec na prerii (USA, 12 1.)
— 15, 17. ZDROWIE: nieczyn­
ne. ZWIĄZKOWIEC: Fatalny
list (ang., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Pięciu mężów pani
Lizy (USA, 16 lat) -- 15.45, 18,
20.30. Między linami ringu
(USA) — 22.30. ŚWIT mała sa­
la: Powodzenia, chłopcze (jug.,
11 lat) — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID: Cierpkie głogi (poi., 16

lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID mała sala: Zjadacz dyń
(ang., 16 lat) — 15, 17, 19.15.
BALLADYNA: Cyrk jedzie
(USA, 9 lat) — 18. KOLORO­
WE: nieczynne. SFINKS:

Człowiek, który zabił Liber­
ty Valance’a (USA, 14 lat)
15.30, 18, 20.30.

00
PROKOCIM — ZZK: Kar-

mazynowy pirat (USA, U lat)
-- 16, 18.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Człowiek z Rio (fr., 14 lat)
17, 19.15.

PODŁĘŻE — Orion: DwS

żłote colty (USA, 16 lat) — 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Pierwszy dzień

wolności (poi., 16 lat) — 14 .45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13. Gdyby tysiąc klar­
netów (czes., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. KULTURA: Księż­
niczka i niedźwiedź (czes., 9

lat) — 11. Gorąca linia (poi.,
14 lat) — 15.30, 17.45, 20. MAS­
KOTKA: nieczynne. MELO­
DIA: Oddział Trubaczowa

(radź., 7 lat) — 10.30, 12.30-, Spa­
cer po linie (ang., 18 lat) —

MINIATURKA:

12, 13, 14. Rio

15,

16, 18,
Bajki ■
Bravo (USA, 12 lat) —

17.30, 20. MIKRO: remont.

MŁ. GWARDIA: Wielki skok

(fr., 16 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15,

20.

■U,

»Widok z mostu«

Znana sztuka amerykańskiego
pisarza Artura Millera „Widok z

mostu” została wzięta na war­
sztat jako praca dyplomowa stu­
dentów IV r. krakowskiej PWST.

Począwszy od 12 bm. tj. od naj­
bliższego poniedziałku, przez £ały
tydzień grana będzie w sali Tea­
tru Szkolnego przy ul. Warszaw­
skiej 5 o godz. 19.30. Przedstawie­
nie zostało opracowane pod kie­
runkiem pedagogiczno-reżyser-
skim znanego aktora, prof. PWST

Eugeniusza Fulde, przy współpra­
cy st. asystenta Marka Walczew­
skiego. Scenografia Jerzego Ka-

łuckiego, opracowanie muzyczne
Franciszka Berfussa. Zaproszenia
na tę imprezę wydaje sekretariat
Rektoratu PWST ul. Boh. Stalin­
gradu 3/5 III p. w godz. 10—13.
Rektorat PWST poinformował ró­
wnież, że następne spektakle
„Widoku z mostu” zostaną wzno­
wione w styczniu 1967. (j)

RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 09 .

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77 .

Now* Huta — tel. 422-22, 417-70.

13.45 Rozgłośnia harcerska, 14.30

„W Jezioranach”, 15.00 Jar­
mark cudów, 16.00 Wiad., 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń, 16.20 „80 dni dookoła
świata” — słuch., 17.40 Melodie

ludowe, 18.00 Wyniki gier licz­
bowych, 18.05 Mel. rozrywko­
we — gra J. Abratowski, 18.20
Koncert rozrywkowy, 18.45

„Ptaki” — opow., 19.00 Kaba­
recik reklamowy, 19.15 Kon­
cert Ork. PR, 20.00 Siedem dni
w kraju i na świecie, — 20.26
Wiad. sport., 20.33 „Matysia­
kowie”, 21.03 Menuety i kon-
tredanse Mozarta i Beethove-

na, 21.19 Radiokabaret — Trzy
po trzy, 22.19 Gra orkiestra
estradowa, 22.44 Śpiewa Mario

Lanza, 23.00 Dziennik, 23.10
Wiad. sportowe, 23.15 Nowości

programu III, 24.00 Wiad., 0.05
—3 .00 Program nocny z Lu­
blina.

PROGRAM II

SOBOTA
Dietla 76, Konopnickiej

Krowoderska 74, Lubicz

Prądnicka 85/87,
go 27, N. Huta — Rew. Paźdz.
6.

3,
7,

Pstrowskie-

NIEDZIELA
Rynek Gł. 45 — pozostał*

jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 5 .00 Wiad. 3.06 Roz­
maitości roln. 5.26 Ubezpiecze­
nie o wsi. 5.36 Muz. 5.50 Gimn.
6.00 Dziennik. 6 .10 Muz. 6.42
Omów. aud. szk. 6.45 Kalen­
darz. 6.50 Muz. 7.00 Wiad. 7.05

Muzyka i aktualności. 7.30 Ple­
biscytowa piosenka grudnia.
7.35 Muz. 7.45 „Błękitna szta­
feta”. 8.00 Dziennik. 8.15 Mel.

rozrywkowe. 8.49 „Rozmowy
na tematy prawne”. 9.00 Dla
kl. III i IV „Uczmy się śpie­
wać”. 9 .20 Koncert rozrywko­
wy. 10.00 Proza L. Pirandella.
10.20 Z muz. scenicznej. 11 .00
Dla ki. VI.

czyńskiego” — słuch.
Muz. lud. 11.55 Kom.
wód. 12.05’ Wiad. 12 .10
12.25 Rolniczy kwadrans.

„Więcej, lepiej, taniej”.
Dlakl.III1rv „Właściciel
parasola” — słuch. 13.20 Kon­
cert Ork. Mandolinistów. 14 .00

„Czy znasz tę książkę”. 14.30
Koncert. 15.00 Wiad. 15.05 Muz.
15.15 Tańce Schuberta. 15.30
Kultura pilnie poszukiwana.
15.50 Radio-reklama. 16.00 „Po­
południe z młodością”. 17.55
Wiad. 18.00 Koncert dnia. 18.45
Kurs jęz. ang. 19.00 Radio-re­
klama. 19.10 Publicystyka. 19.20

Wędrówki muzyczne po
20.00

sport,
gram
Kącik
poezji. 22 .23 Millza Korjus —•

śpiewa walce J. Straussa.
22.28 J. Jurandot — „Rzecz
wstydliwa” — fragm. 22.40 „To
lubię”. 23.00 Dziennik, 23.10
Wiad. sport. 23.15 Gra Poznań­
ska 15-tka. 23.35 Muz. tan. 24 .00
Wiad. 0 .05—3.00 Fr. nocny z

Warszawy.

8.30 Wiad., 8.35 „Radioproble-
my” 8.45 Koncert życzeń, 9.15

„Nowe satyry B. Brzezińskie­
go”, 9.30 W lirycznym nastro­
ju, 9.55 Aud. literacka, 10.25 W

rytmie tańca, 10.50 „Rzecz
o ikonach”, 11.10 Koncert e-

stradowy, 11.40 „Fredreum” —

fragm. książki, 12.05 Wiad.,
12.10 Warszawski tygodnik,
12.35 Poranek symf. — utwory
M. Karłowicza, 13.35 Ork.,
14.00 Radiowa piosenka miesią­
ca, 14.30 Zespół „Studio M2”,
14.59 Wyniki Lajkonika, 15.00

„Tajemniczy opiekun”, słuch.,
16.00 Program z rozgło­
śni, 16.30 Koncert chopinow­
ski, w wyk. J. Zurawlewa, —

17.00 Wiad., 17.05 Fel. na tema­
ty międzynarodowe, 17.15 Re­
cital piosenkarski — Pata Boo-

ne, 17.30 Podwieczorek przy
mikrofonie, 19.00 Rewia piose­
nek, 19.30 „Perła” — słuch., —

20.30 Powtórzenie wyników
Lajkonika, + Krakowskie ak­
tualności sportowe, 20.43 Wald-
teufel „Walc Espana”, 20.50
Rzeszowskie wiad. sport„ 21.00

Dziennik, 21.22 Muzyka tanecz­
na, 22.00 Ogólnopolskie wiad.

sportowe i wyniki Toto-Lotka,
22.20 Mel. srebrnego ekranu, —

22.30 Niedzielne wieczory mu­
zyczne, 23.31 Muz., 23.50 Wiad.,
24.00 Hymn.

Jj

„Zbroja pana Tę-
11.30

o st.

Muz.
12.40
13.00

kraju.
Wiad.

„Pro-
21.54

Dziennik. 20.26
20.33 Muz. 20.45
z dywanikiem”,
melomana. 22.21 Chwila

SOBOTA
Godz. 9.55 Dla szkół „Biolo­

gia dla kl. VI „Lis”, 10.25—10.55

Przerwa, 10.55 Dla szkół: Geo­
grafia dla kl. V „Ukształtowa­
nie pionowe i poziome Euro­
py”, 11.25 „Dumni” — film

USA, 12.55—16.05 Przerwa, 16.05

Program dnia, 16.10 Wych. fiz.

naszych dzieci, 16.20 Program
dla nauczycieli: „Trudne de­
cyzje czyli o wyborze zawo­
du”, 16.40 Program tygodnia, —

16.55 Wiad., 17.05 „Konkurs
pięciu' milionów”, 18.10 „Po
szóstej” — Tel. Klub Młodz.,

„Spotkania z przyrodą",
Dobranoc, 19.30 Monitor,
„Na ratunek tonącym” —

z serii: „Belphegor” czyli
’, 20.35 Warsza-

6.20
Ra-

PROGRAM n

6.10 Progn. pog. (Kr).
Gimn. 6.30 Dziennik. 6.40
dio-reklama. 7 .01 „Tylko w so­
botę”. 7 .30 Dziennik. 7 .45 Czy­
tajcie „Dzieje piśmiennictwa
śląskiego” — fel. 7.55 Muz.
8.05 Radio-reklama (Kr). 8 .15
Kurs jęz. ros. 8 .30 Wiad. 8,35
„Ludzie wśród których żyje-
my”. 9.00 Koncert rozrywko­
wy. 9 .50 „Dla każdego coś we­
sołego”. 10.00 Wiad. 10.05 Z

ulubionych operetek. 10.50

„Człowiek o którego upomnia­
ło się morze” — pow. Centkie­
wiczów. 11.10 Publicystyka.
11.20 Koncert chopinowski. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Wiad.
z kraju i ze świata. 12 .25 Zi­
mowe nastroje. 12.50 Mówi
technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.20 Koncert ży­
czeń (Kr). 13.55 Radio-rekla­
ma (Rz). 14.00 Muz. operowa.

18.50
19.20
20.00
film

upiór Luwru”,
wa — Moskwie — progr. roz­
rywkowy, 21.35 Dziennik, 21.50
Wiad. sport., 22.00 „Dumni” —

film USA, 23.30 Program/na
jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8.30 Politechnika TV:

Geometria wykreślna, 9.05 Po­
litechnika TV: Chemia, 9.35 —

38 lekcja jęz. ros., 9.55 Poli­
technika: „Odpowiedzi na py­
tania”, 10.25—10.45 Przerwa, —

10.45 Program dnia, 10.50 PKF,
11.00 Sprawozdanie sport., 13.30
Poranek muzyczny 14.00 „Śro­
dek Polski” — rep. film, 14.15

„Strychy" — z cyklu: „Piór­
kiem i węglem”, 14.35 „Prze­
miany” — magaz. Red. wiej­
skiej, 15.00 „Pół wieku lotnic­
twa” — telekonkurs, — 15.50

„Ciężar spojrzenia” — z cyklu:
„Ula i świat”, 16.15 „Buster
Keaton — znów na planie” —

film, 17.10 „Śpiewki stare —

ale jare” — program rozrywk.,
18.00 Teatr: „Komedia z awan­
sem” — B. Drozdowskiego, —

18.55 Słownik wyrazów obcych,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,

20.00 Niedzielny program roz­
rywkowy, 20.45 „Kłopoty z ko­
bietami” — film, 22.05 Niedzie­
la sportowa, 22.25 Program na

jutro.
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